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Zakłady Chemiczne „Oświęcim'* 

Europejska konferencja przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach. 
w z y w a n a r o d y i r z ą d y w s z y s t k i c h k r a j ó w 

do podjęcia akcji na rzecz rokowań 
PARYŻ (PAP). 11 i 12 bm. odbyły się w Paryżu obrady konferencji 

europejskiej przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach. Na konferencję  przy-
było około 150 delegatów z 15 państw. Jak wiadomo, rząd francuski  odmó-
wił wydania wiz wjazdowych delegatom Związku Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii. 

Po zagajeniu obrad redaktor na- stawiciela kościoła protestanckiego w 
czelny katolickiego tygodnika „L'Es-
prit1' Domenach zakomunikował o 
odmowie ministerstwa spraw zagra-
nicznych wydania wiz delegatom 
ZSRR 1 krajów demokracji ludowej 
pod pretekstem, iż zobowiązało się w 
ramach paktu atlantyckiego, że nie 
będzie udzielało wiz wjazdowych lu-
dziom mającym wziąć udział w ze-
braniach lub manifestacjach  „sprze-
cznych z celami paktu atlantyckiego1'. 

Obywatele francuscy  uczestniczący 
w konferencji  uchwalili w związku 
z, tym jednomyślnie rezolucję prote-
stacyjną, która została przesłana pre-
mierowi Mendes-France'owi. 

Do prezydium konferencji  wybra-
no: b. premiera Daladier, b. mini-
stra Bastid, red. Domenacha, przed-

16 bm.—sesje 
Rady Narodowym, st. Warszawy 

i Woj. R. N. 
16 bm. o godz. 17 w sali Urzę-

du Rady Ministrów (Al. Stalina 
1/3) odbędzie się I Sesja Rady 
Narodowej m. st. Warszawy. 

Tematem obrad będzie: 
1. Zadania Rady Narodowej w 

realizacji programu wyborczego 
Frontu Narodowego i postulatów 
wyborców, 

2. Wybory Prezydium Rady Na-
rodowej m. st. Warszawy. 

3. Wybory Komisji Rady Na-
rodowej. 

* 
16 bm. o godz. 10 w sali Kon-

ferencyjnej  ZZNP przy ul. Spa-
sowskiego 6/8 odbędzie się pierw-

sza sesja nowowybranej Warszaw-
skiej Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej. 

Porządek obrad przewiduje m. 
in. referat  o zadaniach Woj. R. N. 
w realizacji programu Frontu 
Narodowego i postulatów wybor-
ców, wybór Prezydium Woj. R. N„ 
wybór stałych komisji Woj. R. N. 
oraz Kolegium Orzekającego, a 
także uchwalenie dodatkowego 
budżetu wojewódzkiego na 1954 
rok. 

NRD Gruebera, dziekana wydz. teo-
logicznego Uniwersytetu w Bonn 
iwanda, przedstawicieli brytyjskiej 

^partii labou-rzystowskiej Parkina 1 
6ilvermana, b. ministra Lombardi 
(Włochy), pisarza Bovarda (Szwajca-
ria), b. ministra Angelopulosa ^Grecja), 
proi. iveisena lrndnuia) uio^ cum a 
(Norwegia) 1 Brincn (Dania;. 

Po dyskusji uczestnicy konferencji 
ucnwałili nasiępującą aekiarację; 

— Układy iunctynskie 1 paryskie 
będą miaiy ja* najgorsze skutki dla 
sprawy rokowań i dla złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro-
dowych. 

Układy te przeszkodziłyby osiąg-
nięciu porozumienia między Wscho-
dem i Zachodem w sprawie Nie-
miec, spowodowałyby przeciwsta-
wienie sobie dwóch państw nie-
mieckich, dwóch armii niemiec-
kich i dwóch koalicji, wciągnęłyby 
nieuchronnie świat na drogę wy-
ścigu zoiojeń 1 mogiyoy unec je-
szcze poważniejsze skutki. 
Możliwości, które powsiaiy w zwią-

zku z odrzuceniem układu o „euro-
pejskiej wspólnocie obronnej", oraz 
postęp, jaki osiągnięto w ONZ w 
rokowaniach w sprawie rozbrojenia 
i w sprawie energii atomowej, zo-
stałyby znów postawione pod zna-
kiem zapytania, Postawiona by zo-
stała także pod znakiem zapytania 
możliwTość rozwiązania doniosłego 
problemu przeprowadzenia wolnych 
wyborów w całych Niemczech. 

Konferencja  wzywa opinię publicz-
ną i rządy, aby uświadomiły sobie 
niebezpieczeństwo i- aby nie łudziły 
się, że polityka gróźb może dopro-
wadzić do rozładowania napięcia w 
stosunkach r?*ędzynarodowych. 

Konferencja  domaga się, aby przy 
poszanowaniu praw każdego rządu 
i każdego partstwa uczyniono wszy-
stko, co jest możliwe, by: 

— znaleźć sposoby zjednoczenia 
Niemiec w drodze wolnych i tajnych 
wyborów; 

— zawrzeć traktat pokojowy z 
Niemcami i traktat państwowy z 
Austrią; 

— osiągnąć powszechne, jednocze-
sne i kontrolowane rozbrojenie. 

Konferencja  podkreśla, że postula-
ty te nie dadzą się pogodzić z re-
militaryzacją Niemiec zach., i zwra-

ca w szczególności uwagę narodu 
niemieckiego na fakt,  że wcielenie w 
życie układów londyńskich i parys-
kich uniemożliwiłoby na bardzo dłu-
go przywrócenie jedności Niemiec. 

Konferencja  wzywa narody i rzą-
dy wszystkich krajów, aby wystę-
powały z inicjatywą i popierały 
każdą inicjatywę, która wysuwa na 
pierwszy plan sprawę rokowań, 
oraz aby sprtwwiały się wszyst-
kiemu, co może zamknąć drogę 
do rokowań. 

Konferencja  jednomyślnie u-
chwaliła rezolucję polecającą swe-
mu biuru wykonawczemu zorgani-
zowanie w przyszłości spotkania 
między delegacją tej Konferencji  a 
przedstawicielami Zw. Radzieckie-
go oraz Polski i innych krajów 
demokracji ludowej, którzy nie 
mogli przybyć na obrady konferen-
cji z powodu nieotrzymania wiz 
wjazdowych do Francji. 

Konferencja przetfst;s;!cieli 
ludności żydowskiej krajów 
europejskich 

PARYŻ (PAP). 12 bm. odbyła się 
w Paryżu konferencja  przedstawicieli 
ludności żydowskiej krajów euro-
pejskich, z udziałem 400 delegatów. 
Na konferencję  przybyli przedstawi-
ciele ludności żydowskiej z W. Bry-
tanii, Niemiec zach., Francji, Belgii, 
Włoch, Maroka i Tunisu. W cha-
rakterze obserwatorów obecni byli 
na konferencji  delegaci Izraela. 

Prezydium konferencji,  która zo-
stała zwołana pod hasłem walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach., otrzymało wiele depesz z wy-
razami solidarności od wybitnych 
osobistości francuskich  oraz od orga-
nizacji zagranicznych — społecznych 
i politycznych. 

Depesza delegacji polskiej 
do Europejskiej Konferencji w Paryżu Jak donosimy na innym miejsca, 
w Paryżu odbyła się Europejska 
Konferencja  przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec zach. W obradach Kon-
ferencji  delegacja polska nie mogła 
wziąć udziału z powodu nieotrzyma-
nia wiz wjazdowych do Francji. 
Członkowie delegacji polskiej prze-
słali. do Prezydium Konferencji  de-
peszę, w której czytamy m. in.: 

Drodzy przyjaciele, 
Nie mogąc wziąć udziśłu w obra-

dach Konferencji  Europejskiej ze 
względu na nieotrzymanie od władz 
francuskich  wiz wjazdowych do 
Francji, przesyłamy tą drogą wyrazy 
naszej głębokiej solidarności i ży-
czenia owocnych obrad. 

Konferencja  zbiera się w chwili, 
gdy narody Europy stają na rozstaju 
dróg. Ratyfikacja  układów parys-k.en, 
wskrzeszających Wehrmacht, prowa-
dzi do podziału Europy na przeciw-
stawne bloki, do nowego wyścigu 
zbrojeń, do wzmożenia groźby no-
wej wojny światowej. Rozwiązanie 
problemu niemieckiego na podsta-
wach demokratycznych i pokojo-
wych i ustanowienie systemu bez-
pieczeństwa zbiorowego prowadzi do 
zapewnienia pokoju w Europie, do 
rozkwitu gospodarczego i kultural-
nego. 

W imię pokoju apelujemy do 
wszystkich narodów Europy, by n-c 

.szczędziły swych sił w walce przeciw 
ratyfikacji  zgubnych układów pary-
skich. 

Ze swej strony pragniemy zapew-
nić Was, że naród polski uczyni 
wszystko, ? by wrnieść swój najwięk-
szy wkład do wspólnej walki naro-

Dziś 

spotkanie delegatów Ś F Z Z 
z ludnośc ią Warszawy 

15 bm. o godz. 17 WRZZ organizu-
je w Kali Z'S „Gwardia" w Warsza-
wie spotkanie delegatów na VII se-
r ję .Rady Generalnej ŚFZZ — repre-
zentantów organizacji związkowych 
55 krajów ze wszystkich kontynen-
tów z ludnością stolicy. 

dów o pokój i bezpieczeństwo Euro-py. 
Za Polski  Komitet  dla  Pokojowego 
Rozwiązania Problemu Niemieckiego 

pro/. S. KULCZYŃSKI, 
wicemarszałek  Sejmu 

pos. O. DŁUSKI 
pos. O. LANGE 
pos. K. ŁUBIEŃSKI 

Delegacje z Polski 1 z innych kra-
jów demokracji ludowej nie mogły 
wziąć udziału w konferencji  ze 
względu na odmowę władz francus-
kich udzielenia im wiz wjazdowych 
do Francji. Delegacje te przesłały 
konferencji  w Paryżu depesze z po-
zdrowieniami. 

W depeszy delegacji polskiej czy-
tamy m. in.: 

„Ubolewając, Iż wskutek odmó-
wienia wiz wjazdowych nie może-
my wziąć udziału w konferencji, 
przekazujemy Wam tą drogą, w 
imieniu ludności żydowskiej w Pol-
sce, wyrazy solidarności i życzenia 
owocnych wyników konferencji.  Ra-
zem z Wami protestujemy prze-
ciwko odbudowie militaryzmu nie-
mieckiego, zagrażającego ponownie 
pokojowi i niepodległości narodów 
Europy oraz egzystencji ludu ży-
dowskiego". 
Konferencja  uchwaliła rezolucję 

potępiającą remilitaryzację Niemiec 
zachodnich. 

Pralnicy Francji i Niemiec 
zatfi. przeciwko układom 
paryskim 

PARYŻ (PAP). 12 bm. w Paryżu, 
odbyła się konferencja  prawników z 
Francji i Niemiec zach. Uczestnicy 
konferencji  uchwralili rezolucję, w 
której podkreślają konieczność prze-
strzegania układów zawartych mię-
dzy wielkimi mocarstwami. Francu-
scy i niemieccy prawnicy oświad-
czyli. że układy paryskie w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zach. są 
sprzeczne z układami w sprawie Nie-
miec zawartymi dawniej przez wiel-
kie mocarstwa 

SPD ostrzega przed ratyfikacją 
układów paryskich 

BERLIN (PAP). Kierownictwo So-
cjaldemokratycznej - Partii Niemiec 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

Zakłady  Chemiczne „Oświęcim" należą do  największych w Polsce. Na 
zdjęciu:  Dział kwasu octowego. Fragment  radzieckiej  aparatury  pomiaro-
wej służącej do  automatycznego  sterowania i regulowania  procesu produkcji* 

(CAF) 

P r a w i e jak Batory 

Największy statek na gdańskiej pochylni 
(Obsługa własna) 

Gdańsk, 13 grudnia 
Zaprojektowanie i budowa statku 

o nośności 10 000 ton — to nie frasz-
ka. Taki właśnie statek będzie nie-
długo budować stocznia gdańska. 

Czy rzeczywiście będzie to duży sta-
tek? Na podstawie samej liczby, ilustrują-
cej nośność statku, trudno jest laików 
zorientować się. Jeżeli jednak porówna-
my podstawowe wymiary zaprojektowane-
go statku z wymiarami naszego trans-
atlantyku „Batorego ' okaże się, że różn.-
ca na korzyść tego osta niego jest mini-
malna. „Batory" ma długości 160 m a 

Delegacja polska 
na konferencję  UNESCO 

wyjechała do Paryża 
13 bm. wyjechali do Paryża dele-

gowani przez PAN — prof.  J. Cha-
łasiński, członek prezydium PAN 
oraz prof.  A. Schaff  — członek-ko-
respondent PAN. 

Naukowcy polscy biorą udział w 
międzynarodowej koferencji  Rady 
Nauk Społecznych UNESCO, która 
odbywa się w Paryżu od 14 do 
16 bm. 

Mogło  być o wiele  lepiej 

Kończy się kampania się 
(Obsługa  własna) 

cukrownicza 
Trzeba zacząć od pochwał przemy-

słu cukrowniczego — ogólny przebieg 
tegorocznej kampanii, która kończy 
się już za tydzień — był o wiele 
sprawniejszy, niż w roku ubiegłym. 
Zanotowano dwa razy mniej (zresztą 
niegroźnych) awarii maszyn, więk-
szość cukrowni stale przekraczała 
normy przerobu dobowego. 

Wg danych na dzień 10 bm. — 
16 cukrowni kampanię już zakończy-
ło. Pierwsze — cukrownia w Kościa-
nie (woj./poznańskie) w dniu 3 bm., 
Pastuchów i Świdnica (woj. wrocław-
skie) w dniu 4 i 5 bm. 

Kilka cukrowni, które już zakoń-
czyły kampanię, ma pow7odu 
do radości — nie wykonało swyęn 
planów w pełnych 100 proc., gdyż... 
zabrakło im buraków. 

Zbiory buraków były rzeczywiście 
w tym roku nieco większe niż w 
ub. r., mniejsza natomiast, niż prze-
widywano, była ich „cukrowość". 

Wprawdzie pomylił się międzyna 
rodowy organ europejskich karteli 
cukrowniczych (wychodzący w Bel-
gii), który (z satysfakcją...)  zapo-
wiadał, że Polska (poważny euro-
pejski eksporter cukru!) nie wy-
produkuje nawet miliona ton — 
wyprodukujemy go więcej, nie-
mniej, nadwyżki będzie o kilka-
dziesiąt tysięcy ton mniej, niż prze-
widywano. 

A przydałyby się w tym roku 
nadwyżki. Zapewne moglibyśmy 
zrobić jakiś dodatkowy „dobry in-
teres" — cukrownie europejskie w 
tym roku bowiem wyprodukują o 
Z  miliony ton mniej niż w roku 
ubiegłym... 

Ile kosztuje gapiostwo? 
W takiej sytuacji tym bardziej de-

nerwuje i złości niedbalstwo i opie-
szałość niektórych Zjednoczeń PGR. 

Naród polski popiera dążenia narodu chińskiego 
do wyzwolenia Taiwanu i przepędzenia Czang Kai-szeka 
stwierdza delegat Polski w ONZ 

NOWY JORK (PAP). W Specjalnej Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ 
zakończyła się dyskusja nad sprawą aktów agresji przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej oraz odpowiedzialności, jaką ponosi za te akty amery-
kańska marynarka wojenna. W toku dyskusji zabrał głos delegat Polski, 
dr J. Suchy, który stwierdził m. in.: 
Organizacja Narodów Zjednoczo-

nych, zgodnie ze swymi celami i za-
sadami, nie może pozostać obojęt-
ni wobec agresywnej akcji przeciw-
ko ChRL, akcji, która znajduje wy-
raz w zajęciu wyspy Taiwan, a tak-
że w ciągłych prowokacyjnych za-
machach lotnictwa 1 floty  wojennej 
na terytorium Chin, na chińskie wo-
dy terytorialne i na suwerenny ob-
szar powietrzny Chińskiej Republiki 
Ludowej. 

Jedynie przekazanie wyspy Tai-
wan legalnemu rządowi Chińskiej 
Republiki Ludowej — oświadczy! 
delegat polski — uczyni zadość 
zobowiązaniom międzynarodowym. 
Naród polski w pełni popiera dą-
żenia wielkiego narcdu chińskiego 
do wyzwolenia wyspy Taiwan i 
przepędzenia Czang Kai-szeka. Jest 
to sprawa ważna nie tylko z pun-
ktu widzenia potrzeb narodu chiń-
skiego. Jest to również zagadnie-
nie doniosłe dla sprawy pokoju 
światowego. 
Według niepełnych danych, w okre-

sie od czerwca 1950 r. do lutego 
1954 r. zaszły 7.632 wypadki naru-
szenia granicy chińskiej przez sa-
moloty amerykańskie, a w 336 wy-

padkach naruszone zostały wody te-
rytorialne Chin przez amerykańskie 
okręty wojenne. Ponadto okręty 
czangkaiszekowskie , przy pomocy 
USA rozwinęły piracką działalność 
skierowaną przeciwko statkom han-
dlowym. Według niepełnych danych, 
wT okresie ostatnich kilkunastu mie-
sięcy zatrzymano i uprowadzono 470 
statków chińskich oraz 67 statków 
należących do Polski, ZSRR. Anglii, 
Danii, Norwegii, Włoch, Holandii, 
Panamy, Grecji i Niemiec zach. Sze-
reg statków zatopiono, na wielu zra-
bowano ładunek, a załogę aresztowa-
no. 

Wzmożenie w ostatnich czasach ak-
tów agresji przeciwko ChRL, nowe 
dostawry wojskowe o^az zawarty 2 
grudnia układ o „wzajemnej obro-
nie" między USA a kliką Czang 
Kai-szeka dowodzą, że St. Zjedno-
czone mają zamiar rozszerzyć swą 
agresję 1 zamienić ją w wojnę prze-
ciwko ChRL. 

Delegacja polska popiera rezolu-
cję zgłoszoną przez ZSRR, która 
wzywa do wstrzymania agresyw-
nych działań na Dalekim Wscho-
dzie. Jest ona wyrazem poważnej 
treski o pokój w Azji i odpowiada 

duchowi Karty Narodów Zjedno-
czonych. Przyjęcie rezolucji radzie-
ckiej byłoby pierwszym krokiem w 
kierunku poprawy stosunków na 
Dalekim Wschodzie, krokiem, któr> 
wszystkie narody świata, nie wy-
łączając miłującego pokój narodu 
amerykańskiego, przyjęłyby z uczu-
ciem ulgi, wdzięczności i zadowo-
lenia/ 
W dalszym ciągu obrad Specjalnej 

Komisji Politycznej kontynuowano 
dyskusję, po czym odbyło się głoso-
wanie nad projektem rezolucji ZSRR. 
20 delegacji, w tym ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji, USRR, BSRR, Indii, 
Indonezji, Burmy i Francji, głosowa-
ło za pierwszym punktem projektu 
rezolucji, stwierdzającym, iż ostatnio 
dzięki zakończeniu wojny koreańskiej 
i przywróceniu pokoju w Indochi-
nach wytworzyły się warunki, które 
sprzyjają uregulowaniu innych prob-
lemów międzynarodowych i dalszemu 
zmniejszeniu napięcia międzynarodo-
wego. Przeciwko temu punktowi gło-
sowało 12 delegacji, w tym delegacja 
USA. 15 delegacji (Anglia, Kanada, 
Nowa Zelandia, Grecja i inne) 
wstrzymało się od głosowania nad 
tym punktem. Inne punkty projektu 
rezolucji zostały przez Komisję od-
rzucone większością głosów. W ten 
sposób odrzucono całość projektu re-
zolucji. 

13 bm. Specjalna Komisja Poli-
tyczna przystąpiła do dyskusji nad 
następującym punktem porządku 
dziennego: sprawą naruszania wol-
ności żeglugi na morzach chiń-
skich. 

spółdzielni produkcyjnych oraz władz 
terenoWych, które nić'dość energicz-
nie przynaglały do przyśpieszenia 
wykopkowi 

Jeszcze w dniu dzisiejszym w PGR-ach 
szczecińskich jest razem 30 ha nie wy-
kopanych buraków, jeszcze 2—3 hekta-
rowe „końcówki" można znaleźć i w 
woj. koszalińskim 1 w gdańskim. 

'esżcze ok. 2.600 tys. q buraków za-
równo z pól chłopskich jak PGR nie 
zostało do cukrowni dostarczonych. Na 
Pomorzu i w Poznańskiem buraki te za-
kopcowane 1 zabezpieczone odbierane są 
planowo i bez strat, ale prawie milion 
kwintali, szczególnie w woj. szczeciń-
skim, koszalińskim 1 gdańskim czeka 
na transport w małych pryzmach na 
skraju pol. A właśnie w woj. szczeciń-
skim 1 gdańskim od kilku dni pada, 
więc chłopi łamią wozy, usiłując z grzą-
skich po deszczu pól wyjechać z bura-
kami na drogę. 
Zupełnym zaś skandalem, którego 

źródła częściowo tkwią też w fakcie 
opóźnienia terminów wykopków jest 
niedbalstwo, z jakim niektóre PGR 
zbierają buraki z poia. 

Oto służba plantacyjna w cukrowni 
Otmuchów (Opolszczyzna) skonstato-
wała podejrzanie niski plon buraków 
z PGR w rejonie cukrowni. Przeorano 
powtórnie pole i... do cukrowni wpły-
nęło dodatkowo 2 tys. kwintali bura-
ków! które pozostały w ziemi. Ile 
trkich pól należy jeszcze powtórnie 
przeorać? 

Na zakończenie warto może jeszcze 
dodać, że w tym roku prym urodzaju 
dzierżą pow. tomaszowski i hrubie-
szowski w woj. lubelskim. W rejo-
nie cukrowni Strzyżów przeciętny 
plon wynosić będzie 233 q/ha, a w 
rejonie cukrowni Wożuczyń — 205 
q/ha. Obydwie cukrownie wobec tego 
przedłużyć będą musiały o parę dni 
kampanię cukrowniczą, aby przerobić 
nadwyżki. 

HALSZKA BUCZYŃSKA 

szerokości 21,5 m, pcdczas gdy statek, któ 
ry będzie budować stocznia gdańska, bę-
dz ' miał długość ponad 150 m, szero--
kość ok. 20 m. Zasadnicza różnica tkwi 
w pojemności tych statków. „Batory" ma 
cużo większą pojemność i jest dlatego 
dużo „wyższy". ' 

Przewidywana szybkość podróżna 
statku — 16 węzłów (ok. 30 km/godz.), 
Ten wielki motorowy drobnicowiec 
będzie kursował na trasie Gdynia —» 
Chiny. 

Konstrukcja statku,- opracowana w 
całości przez polskich konstruktorów 
w Centralnym Biurze Konstrukcji 
Okrętowych nr 1 w Gdańsku fod 
kierunkiem mgr inż. Pacześniaka, jest 
w pełni nowoczesna, >rawie w ca-
łości spawana, przy zastosowaniu w 
budowie kadłuba prefabrykowanych 
elementów. Przy projektowaniu kon-
struktorzy w pełni uwzględnili moż-
liwości produkcyjne przemysłu kra-
jowego. 

W opracowaniu dokumentacji statku 
'starano się wyposażyć go w najnowocze-
śniejsze urządzenia. Specjalną uwagę 
zwrócono na pomieszczenia i urządzenia, 
związane z bezpośrednią pracą załóg'-, a 
więc na maszynownię, urządzenia ładunko 
we, sterowe, cumownicze i p. Zostały on® 
w taki sposób zaprojektowane, aby da-
wały wygodę w pracy i zapewniały naj-
w ększe bezpieczeństwo w ciężkich wa-
runkach pracy w tropikach. 

Pomieszczenia dla załogi, tak pod wzglę 
dem kubatury jak i wygód, będą prze« 
kraczały normy zagraniczne oraz normy, 
określone umowami międzynarodowymi. 
I tak np. załoga będz e mieszkała w ka-
binach jedno lub dwuosobowych, oraz 
posiadać będzie specjalną św.ethcę, pa-
larnię oraz messę oficerską. Statek bę-
dzie mógł również zabierać 12 pasażerów 
w kabinach jedno lub dwuosobowych. 

Po raz pierwszy polski przemysł 
stoczniowy przystępuje do budowy 
tak wielkiego statku. W ciągu mi-
nionych sześciu lat, od momentu zbur 
dowania w polskich stoczniach pierw-
szego statku pełnomorskiego s/s „Soł-
dek" — polski przemysł okrętowy 
osiągnął wiele poważnych sukcesów. 
Obecnie naszych stoczniowców ocze-
kuje poważniejsze zadanie — budo-
wa statku o nośności 10 000 ton. 

(st) 

D a j e dalsze kopalnie — 
cementownia »Wierzbica« 

wykonały piany roczne 
O przedterminowej realizaoji rocz-

nego planu produkcji na br. zamel-
dowała załoga jednej z największych 
1 najnowocześniejszych cementowni— 
„Wierzbica". Przedterminowa realiza-
cja planu pozwoli załodze cementowa 
ni dać dodatkowo do końca br. wiele 
tysięcy ton cementu portlandzkiego 
oraz klinkieru. 

Pierwsze w przemyśle ba wełnią* 
nym wykonały roczny plan na 30 
dni przed terminem Lubańskie Za-
kłady Przemysłu Bawełnianego. Tka-
cze zakładów zobowiązali się wypro-
dukować do końca br. pół milionra 
m. tkanin. 

Przędzalnicy Zakładu „B" Kom-bi-
natu im. Stalina pierwsi wśród załóg 
przędzalni średnioprzędnych w prze-
myśle bawełnianym wykonali na 20 
dni przed terminem zadania przewi-
dziane planem na br. 

13 bm. roczny pian wydobycia wę-
gla wykonały dalsze dwie kopalnie: 
„Wanda — Lech44 i „Kleofas". 

Porozumienie między Chinami a Burmą 
w wyniku wizyty premiera U Nu w Pekinie 

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin podała do wiadomości, że w 
Pekinie odbyła się w bardzo ser-
decznej i przyjaznej atmosferze  wy-
miana poglądów między premierem 
Burmy U Nu a przewodniczącym 
Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tungiem, zastępcą przewodniczą-
cego Czu Tehem, przewodniczącym 
Stałego Komitetu Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo-
wych Lu Szao-tsi, premierem Rady 
Państwowej Czou En-laiem oraz in-
nymi chińskimi mężami stanu. 

W oparciu o tę wymianę poglądów 
premier Czou En-lai 1 premier U Nu 
doszli do porozumienia, w którym 
wyrażają zadowolenie z zacieśnienia 
się przyjaznych stosunków między 
Chinami a Burmą. Obaj premierzy 
potwierdzili, że pięć zasad pokojo-
wego współistnienia niezmiennie 
określa stosunki między obu kraja-
mi. Chiny i Burma — głosi porozu-
mienie — powinny _również w przy-

szłości utrzymywać ścisłe stosunki, 
aby umacniać przyjazną współpracę 
między sobą. Obaj piemierzy posta-
nowili, że w niektórych miastach 
Chin i Burmy powinny powstać kon-
sulaty generalne oraz uznali za ko-
nieczne rozpocząć przygotowania do 
uruchomienia komunikacji lotniczej 
między Chinami a Burmą, przywro1 

cenią komunikacji samochodowej i 
zawarcia umowy pocztowo-telegraficz-
nej między obu krajami. 

Wobec tego, że wytyczenie linii gra-
nicznej między Chinami a Burmą nie 
zostało w pełni dokonane, obaj pre-
mierzy uznali za konieczne uregulować 
tę sprawę w duchu przyjaźni w od-
powiednim czasie drogą dyplomatycz-
ną. 

Obaj premierzy wyrazili nadzieję, 
że w celu zapewnienia pokoju w 
Azji i na całym świecie wszystkie 
kraje Azji i całego świata przyjmą 
pięć zasad pokojowego współistnie-
nia, 

Pismo Ziemi  Warmińsko-MazurskieI 
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List młodych robotników 
ZPB im. Stalina 
do młodzieży Lyonu 

Ponad 5 tys. młodzieży łódzkiej 
zgromadzonej 13 bm. w sali Zrze-
szenia Sportowego „Włókniarz", wy-
raziło pełne poparcie dla deklaracji 
Konferencji  Moskiewskiej w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro-
pie. 

W czasie wiecu odczytany został 
list młodych robotników ZPB im. 
J. Stalina, skierowany do młodzieży 
francuskiego  miasta Lyonu. Młodzi 
robotnicy łódzcy zwracają się w li-
ście tym do swych francuskich  ko-
legów, którzy tak samo jak i mło-
dzież polska znają jarzmo okupacji 
hitlerowskiej i grozę wojny, aby 
wszelkimi siłami przeciwstawiali się 
próbom remilitaryzacji Niemiec zach. 

Karta Praw Związkowców doniosłym orężem 
w walce ludzi pracy o poprawę bytu, o pokój 
Dalsza dyskusja na sesji Rady Generalnej ŚFZZ 13 bm. w piątym dniu obrad VII sesji Rady Generalnej SFZZ toczyła 

się dyskusja nad referatem  G. di Vittorio. Mówcy zgodnie podkreślali do-
niosłe znaczenie Karty Praw Związkowych Ludzi Pracy dla wzmocnienia 
walki w obronie tych praw i o ich rozszerznie, zapewniając jednocześnie, 
że uczynią wszystko, aby treść Karty była znana i bliska ludziom pracy 
na całym świecie. 

Pierwsza sesja 

Zgromadzenia Narodowego G S R 
PRAGA (PAP). 13 bm. odbyła się 

pierwsza sesja czechosłowackiego 
Zgromadzenia Narodowego utworzo-
nego w wyniku wyborów 28 listopa-
da br. 

Na sesję przybył nowy rząd Cze-
chosłowacji z premierem V. Siroky'm 
na czele, pierwszy sekretarz KC 
KPCz. A. Novotny i inni przedsta-
wiciele partii i rządu. 

W toku przedpołudniowego posie-
dzenia posłowie Zgromadzenia Naro-
dowego złożyli przysięgę, a następ-
nie dokonali wyboru nowego prezy-
dium Zgromadzenia. Przewodniczą-
cym Zgromadzenia Narodowego obra-
ny został ponownie Z.  Fierlinger, wi-
ceprzewodniczącymi: J. Valo, A. 
Hodinova-Spurna, dr D. Polansky, A. 
Fi a la i A. Ziak. 

Po południu w obecności prezyden-
ta republiki A. Zapotocky'ego, człon-
ków rządu oraz członków korpusu 
dyplomatycznego, expose rządowe 
wygłosił premier V. Siroky, 

Obrady 
Międzynarodowej Organizacji 
do Spraw Radiofonii 

PRAGA (PAP). Od 29 listopada do 
11 bm. trwały w Pradze obrady Mię-
dzynarodowej Organizacji do Spraw 
Radiofonii. 

W obradach wzięli udział przed-
stawiciele 20 krajów Europy i Azji 
oraz przedstawiciel Międzynarodowe-
go Związku Telekomunikacji (UIT). 
Polskę reprezentowała 5-os o baw a de-
legacja z prezesem Komitetu do 
Spraw Radiofonii  T. Galińskim na 
czele. 

W poczet nowych członków przy-
jęto organizacje do spraw radiofonii 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De-
mokratycznej i Wietnamskiej Repu-
bliki Demokratycznej. Obecnie mię-
dzynarodowa organizacja zrzesza w 
6woich szeregach placówki radiofonii 
20 krajów Europy i Azji. 

Dokonano wyborów nowego kie-
rownictwa Rady Administracyjnej. 
Przewodniczącym wybrany zosta! 
prezes Państwowego Komitetu Ra-
diofonicznego  NRD K. Heiss, wice-
przewodniczącymi zostali: L. Purbe 
(Mongolia) i F. Necasek (Czechosło-
wacja). 

70 tys.  mieszkańców 
w Nowej Hucie 

Przed rokiem Nowa Huta liczyła 
ok. 45 tys. mieszkańców, obecnie licz-
ba ta sięga 70 tys. 

W br. w Nowej Hucie zawarto ok. 
600 małżeństw, urodziło się z górą 
1200 dzieci. 

Liczba dzieci, które urodziły się w 
ciągu niespełna 5 lat w Nowej Hu-
cie, przekroczyła już 5 tys. 

W dyskusji przemawiali: F. Boz-
soki (Węgry) — sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu Che-
micznego, Naftowego  i Zawodów Po-
krewnych; przedstawiciel związkow-
ców Australii; przedstawiciel związ-
kowców Kolumbii; Chu Hsieh-fan  — 
wiceprzewodniczący Ogólnochińskiej 
Federacji Zw. Zaw.; M. Solski — 
sekretarz Międzynarodowego Zrzesze-
nia Górników i Odlewników Kanady 
i UgA; przedstawiciel związkowców 
Niemiec zach. (nie 
ŚFZZ); R. Luchesi 

należących do 
• wiceprzewod-

Przygotowania Niemiec zach. 
do produkcji 
broni a tomowej 

RZYM (PAP). — Korespondent 
dziennika „Avanti" donosi z Bonn, 
że przedstawiciele rządu Adenauera 
rozpoczęli rokowania z kołami prze-
mysłowymi w sprawie wyposażenia 
przyszłego Wehrmachtu w broń ato-
mową. Faktyczny minister spraw 
wojskowych rządu bońskiego T. Blank 
prowadzi z przemysłowcami zachód-
nio-niemieckimi rozmowy w sprawie 
budowy zakładów atomowych za gra^ 
nicą, przede wszystkim w Hiszpa-
nii. 

Rząd Franco zgodził się na uru-
chomienie w Hiszpanii niemiecko-
hiszpańskich przedsiębiorstw mają-
cych zająć się produkcją energii ato-
mowej i broni atomowej. Na czele 
przedsiębiorstw mają stanąć specja-
liści niemieccy. Część tych przedsię-
biorstw ma być przeniesiona do Nie-
miec zach. i broń atomowa dla Wehr-
machtu będzie produkowana na miej-
scu. 

niczący SFZZ, wiceprzewodniczący 
Konfederacji  Pracy Brazylii; Zofia 
Wasilkowska — sekretarz polskiej 
CRZZ; K. Jespersen — przedstawi-
ciel związków zawodowych Danii (nie 
należących do SFZZ); Bhupendra 
Nath Mukherjee — przedstawiciel 
Kongresu Zw. Zaw. Indii, przewod-
niczący Z w. Zaw. Włókniarzy Indii; 
J. Grandgenet — przewodniczący 
Federacji Wolnych Zw. Zaw. Luk-
semburga; Maria Trojanowa — se-
kretarz czechosłowackiej CRZZ; 
przedstawiciel- związkowców Jamaj-
ki; I. Bosi — sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnictwa; H. Sa-
daoui — przewodniczący Zrzeszenia 
Zw. Zaw. Tunisu; N. Aiyub — se-
kretarz CRZZ Iranu. 

Sekretarz CRZZ — Zofia  Wasil-
kowska powiedziała m. in.: 

SFZZ występując z inicjatywą 
uchwalenia Karty Praw Związko-
wych zadokumentowała raz jeszcze, 
że jest nieugiętym chorążym w wal-
ce o prawa ludu pracującego całego 
świata. Uchwalenie tej Karty i nie-
ustępliwa walka o wprowadzenie w 
życie jej postanowień, wytrąci broń 
z ręki tym wszystkim sprzedajnym 
przywódcom związkowym, którzy 
bez najmniejszych skrupułów wysłu-
gują się swoim kapitalistycznym mo-
codawcom, wykaże jasno kto jest za, 
a kto przeciw interesom ludzi pracy. 

Udzielając pełnego poparcia Kar-
cie Praw Związkowych delegacja 
polska nie zapomina ani na chwilę, 
że sprawa wcielenia w życie założeń 
Karty jest ściśle i bezpośrednio 
związana ze sprawą pokoju. 

Dlatego też pozwólcie mi raz jesz-
cze powiedzieć to, co już wielokrotnie 
brzmiało na tej sali, lecz z czym — 
w głębokim przekonaniu polskiej de-
legacji — winniśmy wyjść stąd jako 
z najważniejszym nakazem chwili: 

walka przeciwko układom lon-
dyńskim i paryskim, przeciwko re-
militaryzacji Niemiec zach. jest 
obecnie pierwszym obowiązkiem 
każdego związkowca, każdego uczci-
wego człowieka. 
Nawiązując do przemówienia Sail-

lanta, który potępił fakty  pirackich 
napaści na polskie statki handlowe 
„Praca" i „GottwakT Zofia  Wasil-
kowska powiedziała: 

„Mimo protestów oburzonego do 
głębi tym bezprawiem całego społe-
czeństwa polskiego oraz oficjalnych 
wTystąpień naszego Rządu, mimo pro-
testów ze strony różnych organizacji 
w wielu krajach, klika czangkaisze-
kowska nadal przetrzymuje wbrew 
prawu zarówno oba statki z ładun-
kiem jak i całą załogę statku „Gott-
wald". 

Polska delegacja gorąco wita za-
powiedź tow. Saillant podjęcia 
przez Światową Federację Związ-
ków Zawodowych odpowiednich 
kroków w tej sprawie i wyraża 
nadzieję, że kroki te przyniosą po-
myślne rezultaty. 
Po południu 13 bm. odbyły się po-

siedzenia komisji Rady Generalnej 
SFZZ. 

Ludzie radzieccy jednomyślnie aprobują 
postanowienia konferencji  moskiewskiej 

nę. to narody ZSRR przy poparciu 
innych narodów uczynią wszystko, 
aby zgnieść siły agresji. 

Ludzie radzieccy nie chcą wojny—* 

MOSKWA (PAP). W Mińsku odby-
ło się zebranie ludności, poświęcone 
wynikom moskiewskiej konferencji 
krajów europejskich w sprawie za-
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. 

Referat  o wynikach obrad konfe-
rencji wygłosił członek delegacji 
ZSRR, przewodniczący Rady Mini-
strów BSRR K. T. Mazurów. 

K. T. Mazurów podkreślił, że w ra-
zie potrzeby naród radziecki potrafi 
pokazać swą potęgę i dowieść słusz-
ności swej sprawy. Potężne mocar-
stwo socjalistyczne — Zw. Radziecki 
wraz z Chińską Republiką Ludową i 
krajami demokracji ludowej stano-
wią niezwyciężony obóz demokracji. 

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ-
rej aprobują deklaracje konferencji 
moskiewskiej. 

W Rydze odbyło się 11 bm. zebra-
nie przedstawicieli ludności stolicy 
Łotewskiej SRR poświęcone wyni-
kom konferencji  moskiewskiej. 

Referat  o wynikach konferencji 
wygłosi! członek delegacji ZSRR, 
przewodniczący Rady Ministrów Ło-
tewskiej SRR W. T. Łacis. 

Mówiąc o znaczeniu deklaracji 
moskiewskiej W. T. Łacis podkreślił, 
że jak głosi ten dokument, pokój mi-
łujące narody podejmą niezbędne 
kroki dla zapobieżenia agresji. Jed-
nakże, jeśli podżegacze wojenni nie 
opamiętają się i rozpętają nową woj- , 

powiedział W. T. Łacis. — Narody 
nasze niezłomnie bronią pokoju. Bia-
da tym, którzy ośmielą się naruszyć 
ich wolę. 

Jednomyślnie uchwalono rezolucję, 
która stwierdza m. in.: Nie pozwoli-
my zaskoczyć się agresorom. Oto dla-
czego jednomyślnie i gorąco aprobu-
jemy postanowienia konferencji  mo-» 
skiewskiej. 
Rząd i KC KP Bułgarii 
popierają  deklarację 
moskiewską 

SOFIA (PAP). 10 — 11 bm. odbyło 
się wspólne posiedzenie KC Bułgar* 
skiej Partii Komunistycznej i Rady 
Ministrów Bułgarii z udziałem pierw* 
szych sekretarzy obwodowych korni* 
tetów partii i przewodniczących ob* 
wodowych rad narodowych. 

Wicepremier A. Jugow wygłosił re* 
ferat  o obradach i znaczeniu konfe* 
rencji moskiewskiej dla sprawy po« 
koju i bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.'Uczestnicy pusiedzenia przy* 
jęli uchwałę, w której aprobują po* 
stanowienia konferencji  oraz stano* 
wisko bułgarskiej delegacji rządowej 
i wyrażają poparcie dla deklaracji 
moskiewskiej. 

Przeciw  układom paryskim 
za rokowaniami mocarstw 

Rezolucja kierownictwa  KP Włoch 
przeciwko zamachowi rządu na prawa robotników RZYM (PAP). Ostatnio odbyło się 
posiedzenie kierownictwa Włoskiej 
Partii Komunistycznej, na którym o-
mówiono sytuację wytworzoną w 
związku z próbami kół rządzących 
sterroryzowania i zlikwidowania de-
mokratycznych organizacji robotni-
czych. 

12 bm. prasa demokratyczna opu-
blikowała rezolucję powziętą przez 
kierownictwo Włoskiej Partii Komu-
nistycznej. 

W rezolucji kierownictwo partii w 
imieniai przeszło 2,5 min komunistów 
oraz w imieniu 6 min wyborców 

Ekonomiści francuscy 
zwiedzili 
Śląsk i Nową Hutę 

Przebywająca w Polsce grupa ekor 
nomistów francuskich  udała się 10 
bm. do Stalinogrodu. Podczas pobytu 
na Śląsku zwiedziła ona zagłębie 
węglowe oraz zakłady chemiczne w 
Kędzierzynie. 

11 i 12 bm. ekonomiści francuscy 
zwiedzili Kombinat im. Lenina i mia-
sto Nowa Huta, a następnie teren b. 
obozu zagłady w Oświęcimiu, gdzie 
złożyli wiązankę kwiatów pod ścianą 
śmierci. 

Goście zapoznali się również z za-
bytkami Krakowa. 

Ekonomiści francuscy  złożyli wizy-
tę rektorowi Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, prof.  T. Marchlewskiemu. 

13 bm. delegacja powróciła do War-
szawy. 

„ostrzega tych, którzy sądzą, iż moż-
na jeszcze raz wikroczyć na drogę 
otwartej reakcji, drogę, którą fa-
szyzm raz już doprowadził Włochy 
do katastrofy", 

Kierownictwo wzywa wszystkich 
prawdziwych demokratów do „wy-
stępowania przeciwko bezprawnej 
akcji rządu, Iktóry z dnia na dzień 
coraz bardziej się dyskredytuje". 

Komuniści włoscy raz jeszcze po-
twierdzają swą wierność braterskie-
mu paktowi łączącemu ich z socja-
listami i przypominają o konieczno-
ści lojalnej współpracy ze wszystki-
mi szczerymi demokratami. Zwracają 
się oni do wszystkich, niezależnie od 
ich poglądów politycznych, w tym 
również do aktywnych działaczy par-
tii rządowych, z wezwaniem d r w a l -
ki przeciwko niebezpieczeństwu, któ-
re zawisło nad wolnością kraju, do 
udaremnienia wszelkich zakusów 
reakcji. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
(SPD) po referacie  przewodniczącego 
partii Ollenhauera uchwaliło w nie-
dzielę na zebraniu w Bonn rezolucję, 
w której czytamy m. in.: 

SPD wzywa Bundestag i rząd 
związkowy do jak największych wy-
siłków, ażeby przeszkodzić uwiecz-
nieniu rozbicia Niemiec. Należy wy-
korzystać wszystkie możliwości pod-
jęcia rokowań czterech mocarstw w 
sprawie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. 

SPD ostrzega przed zgubną próbą 
stworzenia przez ratyfikację  układów 
paryskich faktu  dokonanego, który 
na długo zamknie drogę do porozu-
mienia mocarstw okupacyjnych w 
sprawie zjednoczenia Niemiec. Próba 
taka groziłaby również nowym zao-
strzeniem sprzeczności między na lo-
dowych. 

Rezolucja przyjęta został* jedno-
myślnie. 

BERLIN (PAP). Jak podaje zachod-
nio-niemiecka agencja DPA, przewo-
dniczący partii socjal-demokrątycznej 
(SPD) Ollenhauer odbył z Adenaue-
rem 50-minutową konferencję.  Roz-
mowa dotyczyła rozpoczynającej się 
wkrótce debaty w Bundestagu nad 
ratyfikacją  układów paryskich. Spra-
wa usunięcia różnic poglądów, dzie-
lących Adenauera i Ollenhauera — 
stwierdza DPA — nie posunęła się 
ani o krok naprzód. 

BERLIN (PAP). W związku z nie-
dawnymi wyborami do Landtagów 
Hesji i Bawarii partia socjaldemo-
kratyczna SPD oraz partia przesie-
dleńców BHE doszły do porozumie-
nia w sprawie utworzenia rządu koa-
licyjnego w Hesji. Wniosek, aby 
utworzyć koalicję rządową z udzia-
łem adenauerowskiej partii CDU, 

• LONDYN. Związek pracowników 
UNESCO złożył protest przeciwko tymcza-
sowemu zwolnieniu z zajmowanvch sta-
nowisk 7 amerykańskich urzędników 
UNESCO, którzy zostali wezwani do sta-
wienia się przed amerykańską komisją 
do badania lojalności. 

• NOWY JORK. Jeden z czołowych 
działaczy Komunistycznej Partii USA I 
przywódca zw. zaw. pracowników prze-
mysłu futrzanego  i skórzanego I. Potash 
który był wraz z 10 pr-zywódcami Partii 

Komunistycznej skazany na karę wię-
zienia, z chwilą wyjścia na wolność zo-
stał ponownie aresztowany l postawiony 
przed sądem. 

# KAIR. Specjalny Trybunał Wojsko-
wy. który zajmuje się sprawą nielegal-
nej organizacji ..Bractwa Muzułmańskie-
go". wydał 12 bm. wyrok w procesie dru-
giej grupy oskarżonych członków orga-
nizacji. Pięciu oskarżonych skazano na 
śmierć przez powieszenie, 4 — na doży-
wotnie więzienie. 22 — na ciężkie roboty 
od 10 do 15 lat. 

został odrzucony poważną większo-
ścią głosów. 
Wiece i manifestacje 
w krajach  zachodnich 

PARYŻ (PAP). 12 bm. w 28 więk-
szych miastach francuskich  odbyły 
się masowe wiece i zebrania na znak 
protestu przeciwko układom londyń-
skim i paryskim. 

W dep. Seine-Inferieure  zebrano 
już 70 tys. podpisów pod deklaracją 
protestującą przeciwko uzbrajaniu 
odwetowców niemieckich. Obrońcy 
pokoju tego departamentu zobowią-
zali się do końca miesiąca zebrać 150 
tys. podpisów pod tą deklaracją. 

BERLIN (PAP). W Magdeburgu 
odibyła się olbrzymia manifestacja  na 
znak protestu przeciwko układom 
londyńskim . i paryskim. Uczestnicy 
manifestacji,  w której wzięło udział 
przeszło 100 tys. osób, domagali się 
zjednoczenia Niemiec w drodze po-
kojowej. 

W Rostoeku ;X3dbyJ ~się wiec, na któ-
ry przybyło około 50 tys. ludzi pracy, 
W Dreźnie, w wiecu na znak prote-
stu przeciwko remilitaryzacji Nie-
miec zach. wzięło udział około 30 
tys. osób. 

LONDYN (PAP). W W. Brytanii 
odbywają się liczne zebrania i wiece, 
których uczestnicy protestują prze-
ciw polityce wskrzeszania military^ 
zmu niemieckiego. 

RZYM (PAP). — 12 bm. w całych 
Włoszech obchodzono „Dzień walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec". 
Na wriecach i zebraniach, które odby-
ły się w wielu miastach i miastecz-
kach włoskich, przemawiali wybitni 
działacze polityczni i społeczni nale-
żący do różnych partii. 

13 bm. we włoskiej Izbie Posłów 
rozpoczęła się debata nad projektem 
ustawy rządowej w sprawie ratyfi-
kacji układów londyńskich i pary-
skich. Do głosu zapisało się około 
25 posłów reprezentujących wszystkie 
stronnictwa. Min. spraw zagr. Gaeta-
no Martino ma wygłosić przemówie-
nie i podsumować dyskusję 2 i bm. 

Prasa światowa o nocie ZSRR 
BERLIN (PAP). Komentarze nie-

dzielnej prasy zachodnio-niemieckiej 
na temat noty rządu radzieckiego z 
9 bm. podkreślają w szczególności 
oświadczenie Związku Radzieckiego, 
iż ratyfikacja  układów paryskich 
uniemożliwi porozumienie czterech 

Z  bliska  i z daleka 

Kandydat na Fuhrera 
W „NEW YORK HERALD TRI-

BUNE" ukazał się niedawno 
felieton  na temat... „linii H". 

W ten dziwny sposób określa się naj-
nowszą modę damską, lansowaną 
przez krawca paryskiego, Diora. Mo-
dele z jego „Salonu" defasonują  fi-
gurę kobiecą, nadając jej .kształt 
zbliżony do litery „H". 

...W Ameryce na „linię H" przystać 
nie możemy — pisał felietonista ame-
rykański. — Gdyby bowiem pozbawio-
no nas naturalnych kształtów kobie-
cych, cóżby nam pozostafo? Wysokie 
podatki i senator McCarthy!... 
Mniejsza o kształty, modę i podat-

ki! Ale wplątanie do takiego właśnie 
dowcipu nazwiska tego polityka — 
w tak niepochlebnym dlań sensie — 
jest wskaźnikiem, jak dotkliwie spo-
łeczeństwu amerykańskiemu osobnik 
ten dał się we znaki, jak boleśnie 
zalazł ludziom za skórę. 

McCarthy, jako przewodniczący ko-
misji śledczej Senatu USA, już od 
1950 r. usiłuje zrobić karierę na „wy-
krywaniu czerwonego niebezpieczeń-
stwa" 1 wytwarzaniu psychozy zagro-
żenia wojennego. Wszystkich wokół 
strasząc, tropiąc i denuncjując, osiąg-
nął to, że większość cbywateli USA 
żyje w ciągłym strachu, ponieważ — 
jak to kiedyś określił wybitny sędzia 
amerykański, 'Douglas „nawet sta-

rzy sąsiedzi podejrzewają nawzajem 
jeden drugiego". 

Jednakże, w miarę rozwoju swej 
działalności, McCarthy ściągnął wre-
szcie na siebie takie oburzenie społe-
czeństwa, że nawet Senat USA posta-
nowił go nieco poskromić. I oto w 
pierwszych dniach grudnia br. doszło 
do tego, że 67 głosami (przeciwko 22) 
uchwalono w Senacie wniosek o u-
dzielenie McCarthy'emu nagany. Ale 
za co? Oczywiście nie za walkę z 
„czerwonym niebezpieczeństwem", a-
ni też za propagowanie psychozy 
wojennej. Nagana dotyczy jedynie te-
go, że McCarthy „odmówił współ-
pracy" z komisją senacką, powołaną 
do zbadania... źródeł jego dochodów 
oraz że podczas obecnej sesji obel-
żywie traktował Senat, a zwłaszcza 
— senacką komisję dyscyplinarną, któ 
rej członków ośmielił się nazywać 
„pachołkami komunistów". 

Sprawa dochodów McCarthy'eqo Jest o 
tyle istotna, że w dfiżym stopniu wyjaś-
nia jego gorliwość v/ tropieniu „czerwo-
nego niebezpieczeństwa". Zaczęło się cd 
tego, że pod koniec 1952 r. niejaki se-
nator Benton oskarżył McCarthy4egc o 
korupcję. Badania powołanej w związku 
z tym komjsji wykazały że McCarthy, 
którego uposażenie senatorskie wynosi 
15 tysięcy dolarów rocznie, zdeponował 
na swym prywatnym rachunku banko-
wym 73 tysiące dolarów z „dochodów 

ubocznych" i to tylko za okres pierw-
szych lat swej działalności. Ponadto, na 
tenże rachunek orvwatny przekazał 

przeszło 10 tysięcy dolarów, ofiarowa-
nych mu przez „sfery przemysłowe" na 

cele kierowanej przezeń „komisji śled-
czej". Manipulując owymi kwotami na 
giełdzie, McCarthy „zarobił" dodatkowo 
— i to tylko przez 2 miesiące — jeszcze 
17 tysięcy dolarów. Słowem — jego kon-
to bankowe dziwnie szybko przekroczyło 
100 tysięcy dolarów. Są to wszystko cy-
fry oficjalne, zaczerpnięte z raportu 
specjalnej komisji senackiej, a dotyczą 
— podkreślamy raz jeszcze — li tylko 
początkowego okresu występów Mc 
Carthy'ego, kiedy był on jeszcze daleki 
od szczytów swej sławy, czy też raczej 
— swej niesławy. 

Gdy sen. Benton zapoznał się dokład-
nie ze stanem konta McCarthy'ego, bez 
trudu pogłębił swe wnioski co do cha-
rakteru jego działalności i w marcu br. 
oświadczył publicznie, że ten rzekomy 
strażnik bezpieczeństwa USA powinien 
w istocie rzeczy odpowiadać za „KRZY-
WOPRZYSIĘSTWA, OSZUSTWA i WPRO-
WADZANIE W BŁĄD NARODU AMERY-
KAŃSKIEGO". Ale że McCarthy'emu 
nigcjy nie zbywało na bezczelności, w 
pierwszym odruchu świętego oburzenia 
wniósł przeciw sen. Bentonowi skargę o 
zniesławienie. Wkrótce jednak zreflekto-
wał się na tyle, iż skargę wycofał i nad-
rabiając miną oświadczył buńczucznie, 
że sprawa jest „bezprzedmiotowa", bo 
przecież „nie znalazłby się nikt, kto by 
w prawdziwość oszczerstw Bentona u-
wierzył". I tu właśnie nastąpił karam-
bol... Agencja „United Press" ogłosiła, 
że 100 nowojorskich związkowców wy-
słało do sądu w Waszyngtonie depeszę, 
w której solidaryzują się z sen. Bento-
nem i wyrażają swe głębokie przekona-
nie o słuszności jego zarzutów. 

Ale i wtedy jeszcze McCarthy żad-
nych głębszych wniosków z tej na-
uczki nie wyciągnął, a tym bardziej 
„nie nawiązał współpracy" z ową ko-
misją senacką, która tropiła jego 
sukcesy finansowe.  Przeciwnie, roz-
zuchwalony bezkarnym dotychczas 
buszowaniem pośród ludności cywil-
nej, zaczął się szarogęsić w armii 
USA. Lecz miarka się przebrała. W 

dniu 15 kwietnia br. dowództwo ar-
mii przekazało senackiej podkomisji 
śledczej memorandum, w którym wy-
liczono szczegółowo wrszystkie wypad-
ki, gdy „łowca czarownic" wTystępo-
wał z pogróżkami wobec wiadz woj-
skowych, aby w ten sposób wymusić 
specjalne przywileje dla swego pu-
pila i pomocnika w akcjach szanta-
żowo-szpiclowskich, niejakiego Shi-
ne'a, gdy ten odbywał służbę wojsko-
wą. 

Na owo memorandum McCarthy 
zareagował opublikowaniem listu, w 
którym\. napiętnował fakt  istnienia 
w dowództwie armii sneciplnero 
„wydziału protekcji", opiekującego 
się protegowanymi najróżniejszych 
wysoko postawionych osobistości. W 
ten oto sposób wyszło na jaw, że 
„wydział protekcji" nie zawsze i nie 
wobec wszystkich postępuje zgodnie 
z tradycjami amerykańskiego stylu 
życia. Np. pupila McCarthy'ego naj-
wyraźniej zignorował. 

Osobliwe źródła dochodów, konflikt 
z armią i w związku z tym zawzięte, 
obfitujące  we wzajemne inwektywy i 
obelgi batalie słowne w obliczu naj-
różniejszych komisji — wszystko 
to spowodowało, iż latem br. nie-
jaki sen. Flanders postawił w Senacie 
obszerny wniosek o potępienie McCar-
thy'ego. Gdy wreszcie w grudniu 
przyszło do głosowania — w myśl 
przysłowia: „Nosił wilk razy kilka, 
ponieśli i wilka" — za uchwaleniem 
całości wniosku i udzieleniem naga-
ny głosowali nie tylko wszyscy — 43 
senatorzy demokratyczni, ale i 24 
senatorów z szeregów partii republi-
kańskiej, . macierzystej partii Mc 

Carthy'ego. Wprawdzie reszta ^repu-
blikańskich kumplów „łowrcy czarow-
nic" — w liczbie 22 — stała za nim 
zwartym murem, lecz to właśnie nie 
doprowadziło do niczego innego, jak 
tylko do... niemal otwartego rozłamu 
w łonie tej partii, która przecież sta-
nowi w USA partię rządzącą. 

Nie przesądzając dalszych losów te-
go konfliktu  na tle sprawy „przyszłe-
go Hitlera Ameryki", stwierdzić moż-
na wzorem dziennika „New York 
Post", że tym razem McCarthy prze-
grał walkę W Senacie, co jednak by-
najmniej jeszcze nie oznacza, iż tzw. 
maccarthyzm (czylt amerykański fâ  
szym) zginął w USA już z krete-
sem. 

„Obawmjpy się — pisała w dn. 4 
bm. „New York Post" — że w Se-
nacie znajdą się ludzie, którzy będą 
uważali, iż muszą przejawić swój 
supfirpatriotyzm  przez okazywanie 
jeszcze mniej szacunku dla swobód 
obywatelskich, aniżeli okazywali go 
w przeszłości". 

I rzeczywiście!... Już w kilka dni 
później senacka „komisja śledcza" — 
na której czele ciągle jeszcze stoi nie 
kto inny, lecz właśnie „potępiony" 
McCarthy — podjęła przesłuchania 
na temat rzekomej „infiltracji  komu-
nistycznej" w amerykańskich zakła-
dach zbrojeniowych. Temat to dla wa-
szyngtońskiego rządu milionerów nie-
zbędny. Bo i cóż by się stało z zy-
skami koncernów zbrojeniowych, 
gdyby zbrojenia np. zredukowano, 
bądź gdyby bezpieczeństwu USA nie 
„zagrażała" choćby i taka fikcyjna  in^ 
filtracja?  Business is business. 

ALEKSANDER PLACZKOWSKI 

mocarstw w sprawie zjednoczeni* 
Niemiec. 

Dziennik socjaldemokratyczny „Die 
Freiheit" wskazuje, że rezultatem 
ratyfikacji  układów paryskich było* 
by ostateczne rozbicie Niemiec i Eu* 
ropy. 

Dążenie dyplomatów zachodnich 
do jak najszybszej ratyfikacji  u* 
kładów paryskich — pisze dzień* 
nik — wzbudza coraz większe za* 
niepokojenie wśród wielu deputo* 
wanych bońskich partii rządowych* 
NOWY JORK (PAP). Komentator 

dziennika „Washington Post and Ti-
mes Herald" Roberta pisza, że not* 
rządu radzieckiego z 9 bm. oraz 
przemówienie W. M. Mołotowa z 
okazji dziesiątej rocznicy podpisania 
układu francusko-radzieckiego  wywo* 
łałv zaniepokojenie w amerykańskich 
kołach oficjalnych.  Zaniepokojenie to 
pozostaje w związku ze zdemaskować 
niem manewru premiera francuski** 
go Mendes-France'a, który dążąc do 
ratyfikacji  układów paryskich zapew* 
niał równocześnie, iż nie zamyka rze* 
komo drzwi przed późniejszymi ro* 
kowaniami ze Związkiem - Radziec* 
kim. 

Zdaniem Robertsa, amerykański* 
koła oficjalne  z obawą oczekują, jaki 
wpływ wywrze zdemaskowanie ma-
newru Mendes-France'a na głosowa* 
nie nad ratyfikacją  układów paryskich 
w Zgromadzeniu Narodowym w* 
Francji i w parlamencie bońskim* 
Roberts daje do zrozumienia, że po« 
dróż Dullesa do Europy, jaką zamie^ 
rza on odbyć w przyszłym tygodniu, 
związana jest z tą sprawą. 

Ostry ton noty radzieckiej i prze* 
mówienia Mołotowa — pisze „New 
York Times" — ostrzegły Paryż, że 
Moskwa rzeczywiście zajmie stanow-
czą postawę w wypadku ratyfikacji 
układów paryskich. Dziennik stwier-
dza, że „większość" Mendes-France'a 
nieustannie szczupleje. 

„Istnieje możliwość porażki Men-
des-France4a — kończy dziennik — 
przed postawieniem pod głosowa-
nie układów paryskich lub też w 
wypadku odrzucenia tych układów 
przez Zgromadzenie Narodowe." 
LONDYN (PAP). Szereg dzienni-

ków burżuazyjnych wyraża zaniepo-
kojenie podkreślając, iż ratyfikacja 
układów paryskich spowoduje wzmen 
ż^nie napięcia międzynarodowego. 

Deputowany labourzystowski R, 
Crossman w artykule zamieszczonym 
w „Sunday Pictorial" komentując no^ 
tę radziecką z 9 grudnia stwierdza, 
że słuszne było stanowisko deputowa-
nych labourzystów, którzy ostrzegali 
przed niebezpieczeństwem prowadzo-
nej przez Zachód polityki rokowań 
„z pozycji siły". Crossman pisze: „Czy 
może ktokolwiek zaprzeczyć, że gdy 
Niemcy zaczną się zbroić, za późno 
będzie prowadzić rokowania. Roko-
wania należy prowadzić, zanim spa* 
lony zostanie ostatni most." 

Obchód 

poświęcony Arystofanesowi 
Z okazji obchodzonej obecnie n® 

apel Światowej Rady Pokoju 2400 
rocznicy urodzin wielkiego komedio-
pisarza greckiego Arystofanesa,  13 
bm. w sali Teatru Kameralnego w 
Warszawie odbył się uroczysty wie-
czór zorganizowany przez PKOP i 
Prezydium Polskiego Penclubu. 

Prelekcję o życiu i twórczości jed-
nego z największych ludzi Grecji an-
tycznej wygłosił prezes Polskiego 
Penclubu J. Parandowski, który na 
zakończenie powiedzia: „Arystofanes 
z całego serca kochał i opisywał je-
dynego sprzymierzeńca człowieka* 
życia i świata — pokój", 

Honved przegrywa 
z mistrzem Anglii 

W Londynie w meczu piłkarskim 
mistrz ligi angielskiej Wolverhamp-
ton Wanderers (Londyn) pokonał 
drużynę węgierską Honved (Buda-
peszt) 3:2. 

Spotkanie rozegrano przy świetlt 
elektrycznym, 

ZE ŚWIATA 
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Jeszcze  o przeciążeniu  uczniów 

Wątpliwości po wyjaśnieniu 
pUBLIKUJĄC w październiku br. 

artykuł na temat przeciążenia ucz-
niów nauką nie zamierzaliśmy rozwi-
jać dyskusji w tej sprawie. Otrzyma-
liśmy jednak sporo listów od nauczy-
cieli i rodziców. Najwidoczniej jest 
to więc sprawa paląca, bo bez spe-
cjalnej zachęty wywołała szeroki od-
lew, spowodowała dyskusję na ła-
mach naszego pisma. 

Autorzy listów domagali się sta-
nowczo zmniejszenia ilości godzin 
pracy ucznia w szkole. Nie można 
bowiem godzić się z faktem,  że ucz-
niowie niektórych klas mają tygo-
dniowo nawet 38 lekcji, nie licząc za-
jęć dodatkowych. Wskutek takiego 
obciążenia młodzież nie ma czasu na 
odpoczynek i rozrywki — jeśli chce 
sumiennie wypełniać wszystkie swe 
uczniowskie obowiązki. Wytężona 
nauka wpływa nawet ujemnie na stan 
zdrowia niektórych dzieci. 

Dlatego tez uczestnicy dyskusji żą-
dali w swych wypowiedziach między 
innymi, by „od zaraz wprowadzić no-
wą siatkę godzin, która ograniczy 
ilość lekcji do maksimum 6 dziennie", 
przy czym ogólna ich liczba nie po-
winna przekraczać tygodniowo 32. Je-
dnocześnie wysuwali projekty dal-
szych skrótów w programach. 

»Zburzyłi własny dom«... 
W paryskim  dzienniku  „Le Mon-

de"  z dnia  7 bm. znajdujemy  wia-
domość,  którą  podajemy  poniżej w 
streszczeniu. 
W maju br. „biały" Amerykanin, 

niejaki Braden, zakupi! dom w mie-
ście LouisvilIe w stanie Kentucky. 
Dom ten Braden z kolei ustąpi! swe-
mu przyjacielowi, niejakiemu Wa-
ckowi, który tam się wprowadził 
wraz z rodziną. 

Nie byłoby w tym nic dziwnego, 
gdyby nie fakt,  że Wade jest Murzy-
nem, zaś dom, w którym zamieszka!, 
mieści się w dzielnicy dla „białych". 

Basiści amerykańscy natychmiast 
przystąpili do akcji. „Jak za dobrych 
czasów Ku Klux Klanu", pisze 
„Monde", przed domem Wade'a spa-
lono krzyż, a następnie zaczęła się 
strzelanina do okien. Gdy to nie po-
mogło, i Wade nie wyprowadzi! się, 
dom zosta! częściowo zburzony na 
skutek wybuchu ładunku dynamitu. 

Miejscowa policja zmuszona była 
przystąpić do śledztwa. Wynik śledz-
twa by! zgoła nieoczekiwany: ofiary 
ekscesów rasistowskich, Braden i 
Wade oskarżeni zostali o to, że 
„zmierzają do zmiany rządu" w Sta-
nach Zjednoczonych... 

Władze sądowe amerykańskiego 
miasta Louisville „ustaliły", że Bra-
den i Wade jakoby sami podłożyli 
dynamit i wysadzili w powietrze swój 
własny dom... Po cóż to mieli zro-
bić? Faszyści ze stanu Kentucky ma-
ją gotową odpowiedź: po to, by „spo-
tęgować wrogie uczucia między rasa-
mi białą i czarną" i po to, by „po-
przeć w ten sposób komunistów w 
celu obalenia rządu Stanów Zjedno-
czonych". 

Bradenowi i Wade*owi grozi obec-
nie kara 20 lat więzienia i grzywny. 
Na razie rodzina Wade'a musiała o-
puścić zburzony dom i zamieszkać w 
dzielnicy dla „czarnych". 

„Le Monde"  podaje  powyższą 
wiadomość  bez słowa komentarza. 
Chyba ma racją. Czy potrzebny tu 
komentarz? 

GAMMA 

W dyskusji tej zabrał głos również 
dyrektor departamentu w Min. Oświa-
ty — Stanisław Dobosiewicz. Charak-
teryzując ogólnie tę wypowiedź trzeba 
stwierdzić, że świadczy ona o tym, iż 
Ministerstwo nie wyciągnęło wnio-
sków z wypowiedzi doświadczonych 
pedagogów-praktyków. I uważa, że 
postąpiło słusznie, utrzymując do-
tychczasową siatkę godzin. 

Jeśli chodzi o szczegóły wypowie-
dzi, to w wielu punktach zgadzamy 
się ze stanowiskiem Ministerstwa, ale 
— nie we wszystkich. 

Pisał więc dyr. Dobosiewicz: 
„Możliwości podniesienia poziomu 

nauczania w szuole wiążemy z poprawą 
jakości pracy lekcyjnej nauczyciela. 
Wychodzimy z  założenia, że opanowan e 
tematu gruntowniej przerobionego na 
lekcji n.e powinno obecnie wymagać ty-
leż wysiłku w pracy domowej co po-
przednio, gdy lekcja była przeładowa-
na nadmiarem materiału nauczania". 

Oczywiście słusznie. Zachodzi tylko 
pytanie, czy uczeń istotnie może 
gruntownie opanować temat na 6, 7 
czy nawet na 8 lekcji, bo czasem tak 
długo trwa nauka. 

Katedra Higieny Szkolnej Akademii 
Medycznej w Warszawie wyrażając 
swoją opinię o siatce godzin, podała 
następujące normy tygodniowego ob-
ciążenia poszczególnych klas: kl. I — 
IB godz.t kl. II — 21 godz., III i IV — 
24 godz., kl. V — 27 godz., kl. VI—Xl 
— 30 godz. Znaczy to, że nawet w naj-
starszych klasach powinno przypadać 
dziennie przeciętnie 5 lekcji. Znaczy 
to więc, że zdaniem fachowców  z za-
kresu higieny pracy szkolnej uczeń 
może normalnie, wydajnie pracować 
w ciągu 5 lekcji. Czy może więc być 
mowa o gruntownym opanowaniu te-
matu w późniejszych godzinach? 

Teoretycznie można założyć, że o-
statnie lekcje przeznaczone są na za-
jęcia nie obarczające umysłu ucznia 
— a więc np. na wychowanie fizyczne 
czy przysposobienie sportowe. 

W tym sensie pisał też dyr. Dobo-
siewicz: 

„Problem przeciążenia pracą lekcyj-
na i domową jest głównie problemem 
organizacji pracy szkolnej, związanym 
z wykonywaniem obowiązku kierownika 
szkoły i wychowawcy klasowego. K ero-
wnik szkoły, który wyznacza na pierw-
szych dwóch lekcjach w kl. V zajęcia 
z zakresu przysposobienia sportowego, 
a na ostatnich lekcjach — matematykę 
i język rosyjsk (przykład przytoczony 
przez „Życie") wystawił sobie złe świa-
dectwo jako pedagog i organizator 
pracy szkolnej. Za realizowany w tej 
szkole plan — fałszywy z punktu wi-
dzenia wymagań pedagogiki — odpo-
wiedzialny jest oprocz kerownika szko-
ły i wychowawcy klasowego również 
wydział oświaty, który tego rodzaju u-
kładu lekcji nie powinien przeoczyć w 
czasie nspekcji szkół na początku ro-
ku44. 
Dobrze, ale jak praktycznie rozwią-

zać taki problem: w szkole jest np. 

20 klas (bywa 1 więcej), każda z nich 
ma tygodniowo dwie lekcje wycho-
wania fizycznego  i dwie lekcje przy-
sposobienia sportowego, czyli tygo-
dniowo wszystkie klasy mają łącznie 
30 lekcji zajęć sportowych — a szko-
ła dysponuje jedną salą gimnastyczną. 
Jak tu najlepiej, zgodnie z wymaga-
niami pedagogiki, rozplanować pracę, 
by zajęcia sportowe zmieściły się w 
tych ostatnich — piątej, szóstej i 
siódmej — lekcjach? Niestety, tych 
ostatnich lekcji może być w tygodniu 
tylko 18, lub o kilka więcej, gdy 
ewentualnie doliczymy godziny ósme. 
Z konieczności więc chyba trzeba 
wkroczyć z gimnastyką we wcześniej-
sze godziny. 

Po dokonaniu tego obliczenia do-
prawdy nie wiemy, czy kierownik 
szkoły, który wyznaczył na pierwsze 
dwie lekcje w kl. V zajęcia z zakresu 
przysposobienia sportowego, miał in-
ne wyjście i czy wobec tego zasłużył 
na naganę. 

Dyr. Dobosiewicz motywuje utrzy-
manie w br. niezmienionej siatki go-
dzin m. in. w ten sposób: 

„Przemawiają za nłm (za utrzyma-
niem — red.) również po rzeby przed-
miotów przyrodniczych, wymagających 
ćwiczeń laboratoryjnych. Redukcja go-
dzin nauczania tych przedmiotów — na-
wet przy tych skrótach programowych, 
które zostały dokonane — oznaczałaby 
zmn ejszen e możliwości przeprowadza-
nia eksperymentów w pracowniach". 

Nasuwa się tu wniosek, że reduk-
cja programu tych przedmiotów by-
ła niedostateczna, skoro nie pozwala 
na jednoczesne zmniejszenie ilości go-
dzin. 

Można oczywiście postawić tezę, że 
skrócono programy już tak dalece, iż 
dalsza ich redukcja jest niemożliwa, 
jeśli mamy zapewnić uczniom odpo-

wiedni poziom wiedzy. Wtedy siłą 
rzeczy nasuwa się wniosek następu-
jący: Skoro programu skrócić nie mo-
żna, a iLość lekcji musi być1 zmniej-
szona, to należy o rok przedłużyć 
naukę w szkole średniej — podobnie 
jak ostatnio przedłuża się naukę na 
wyższych uczelniach. Nie przypadko-
wo więc dyrektor szkoły TPD V — 
Redlich pisał: 

„Trzeba zastanowić »lę raz Jeszcze, 
przy udziaie wszystkich zainteresowa-
nych czynników, czy nie należy wpro-
wadzić zamiast szkoły 11-letn'eJ szko-
łę 12-letnią". 
Wydaje się, że przy obecnych wiel-

kich pracach nad nowymi programa-
mi, które w całości, do wszystkich 
klas wejdą przecież dopiero za kilka 
lat, Min. Oświaty powinno rozpatrzyć 
i tę ewentualność — przedłużenia 
nauki — jeśli innymi środkami nie 
udałoby się osiągnąć zamierzonych 
celów w szkolnictwie. 

Bliższa jest jednak sprawa reduk-
cji siatki godzin. Dyr. Dobosiewicz 
w swej wypowiedzi stwierdził, że dal-
sza redukcja programu niektórych 
przedmiotów jest przewidziana. Je-
dnakże była to zapowiedź skromna: 

„Przewiduje się np. skreślenie fizyki 
z planu nauczania kl. V, co postulował 
dyr. Kazimierczak. Podzielone są zda-
nia co do przysposob enia sportowego, 
ale na ogół przeważa tendencja do za-
niechania (lub częściowego przynaj-
mniej ograniczenia) zajęć z tego za-
kresu". 
Sądzimy, że aktualny stan prac nad 

programami nie pozwolił bliżej spre-
cyzować, co i kiedy w siatce godzin 
będzie zredukowane. 

Głosy opinii publicznej, które do-
cierają do naszej redakcji, żądają wy-
raźnej odpowiedzi w tej sprawie. Ma-
my nadzieję, że odpowiedź tę rychło 
z Min. Oświaty otrzymamy. 

E. WASZCZUK 

Tajemnice jadłospisów 

Między Warszawą a Poznaniem jest brukselka 
To nie jest bynajmniej kaczka dzien-

nikarska, to kaczka gastronomicznego 
chowu — porcja za 10 zł 80 gr wagi 
175 gramów z dodatkiem kar'ofli  i czer 
wonej kapusty. Znajdujemy ją w jadło-
spisie poznańskiej restauracji I katego-
rii „Smakosz". W tymże jadłospisie 
znajdują się inne, nie mniej ciekawe po-
zycje: indyk z rożna z borówkami i 
ziemniakami — taka sama porcja (175 
g) złotych 12.95, gęś pieczona (kap. 
czerw., ziemn.) — 200 g — cena ""11.50 
zł, pieczeń sarnia 160 g z buraczka-
mi i ziemniakami — 9.25, ko'let scha-
bowy wagi 130 g z kapustą i ziemnia-
kami za 9.25. 
A w Warszawie? 
Najprostsza pieczeń rzymska czy in-

ny pożarski „dwubułczan" — kosztuje 
7—9 zł. Indyka zaś z rożna, z borów-
kami niżej 24 zł w karcie nie dostrze-

Łupki zamiast słomy 
na dachach wiejskich chat W poszukiwaniu niedrogiego, este-
tycznego i trwałego pokrycia dachów 
Ministerstwo Przemysłu Materiałów 
Budowlanych natrafiło  niedawno na 
Dolnym Śląsku na poważne złoża tzw. 
łupku dachowego. Stosowany on jest 
od dawna w wielu krajach do krycia 
dachów oraz na blaty stołowe, tablicz-
ki szkolne i tablice, parapety okienne 
itp. Łupek jest mocny, daje się stosun-
kowo łatwo odrywać ze skały, nie nisz 
czy się przy transporcie. Niemcy, ma-
jąc duże złoża łupku dachowego w 
Turyngii i Westfalii,  eksploatowali go 
na skalę przemysłową nie interesując 
się jednak pokładami na Dolnym 
Śląsku. 

Badaniami łupku i jego odpadów, 
które można będzie stosować w prze-
myśle drogowym, izolacyjnym, gumo-
wym itp. zajmuje się Instytut Techni-
ki Budowlanej. Nadzór naukowy pro-
wadzą profesorowie:  Przewierski. Ró-
życki, Skalmowski i Zwierzycki. W re-

jonie Głubczyc trwają obecnie prace 
geologiczne i górnicze. 

Według informacji  Ministerstwa 
Przem. Mat. Budowlanych, produkcję 
łupku na skalę przemysłową można 
będzie rozpocząć już w II kwartale 
przyszłego roku. 

(A. Kł.) 

7 pianistów czechosłowackich 
na Konkurs Chopinowski 

W Czechosłowacji zakończyła się 
druga tura eliminacji uczestników V 
Międzynarodowego Konkursu Chopi-
nowskiego. Jury konkursowe zdecy-
dowało, że* w V Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim, który od-
będzie się w Warszawie, wezmą u-
dział pianiści: Stanisław Knor, Mir-
ka Pokorna, Dagmar Ba!oghova, An-
na Machowa, Zdenek Kozina. Mi-
lan Klicnik i Yladimir Topinka. 

żesz. Zestawiasz ceny poznańskich re-
stauracji z cenami warszawskimi i 
oczy przecierasz ze zdumienia! 

Jak to się dzieje? Receptura dań 
podstawowych jest taka sama w Poz-
naniu i Warszawie. Taka sama także 
jest waga porcji oraz ten sam cen-
nik dań podstawowych w całym kra-
ju, dla tych samych kategorii zakła-
dów gastronomicznych. 

Tymczasem w praktyce są zaskaku-
jące różnice. Różnice, będące często 
źródłem plotek, że dla zakładów ga-
stronomicznych podniesiono ceny, a 
tymczasem to „obrotne" komórki kal-
kulacyjne warszawskich WZG windu-
ją sztucznie obroty potraw restaura-
cyjnych droższymi dodatkami do pod-
stawowych dań. 

Np. od kilku tygodni dodają niemal 
do każdego dania brukselkę lub kala-
f  or. Jakieś brukselkowe szaleństwo o-
garnęło zakłady. Ale w tym szaleństw e 
jest cel i metoda. Czerwona kapuś a 
np. kosztuje 1,05 zł, kalafior natomiast 
3 zł, zaś brukselka 2.50 zł porcyjka. 
Sama zatem pieczeń, albo sztufada ko-
sztuje 6—7 zł, ale z dodatkiem bruksel-
ki i kalafiora porcja kosztuje około 12 
zł itd. 
Takim kosztem, droższymi dodatka-

mi, windują zakłady obroty. Windują 
bezpodstawnie, albowiem najczęściej 
ilość kosztownych dodatków nie stoi 
w żadnej proporcji do dodatkowego 
kosztu. Nie informują  przy tym klien 
ta. że zgodnie z zarządzeniem MHW 
może zmienić skład dodatków — zjeść 
np. sznycel bez kalafiora  i mieć go 
zatem o 3 zł staniej. Że może w ogóle 
zrezygnować z dodatków i zjeść mię-
so np. z dodatkiem pieczywa. 

Informowanie  jest — rzecz prosta— 
w tym wypadku niewygodne, gdyż 
zachęciłoby klientów do różnych 
zmian, które są dla zakładów i nie-
wygodne i niekorzystne. Ale zakłady 
nie powinny zapominać, że są po to 
p zede wszystkim, żeby nie im, ale 
klientom było korzystnie i wygod-
nie. (ig) 

»Mo]a ściana świadczy o mnie* 

0 wypchanej wiewiórce- i szkole smaku 
Maria Hiszpańska-Neumanowa opo-

wiadała, że kiedyś wybrała  s i « na ba-
zar Różyckiego. Już z daleka zwrócił 
jej uwagę pokaźnych rozmiarów obraz. 
Przedstawiał on wiewiórkę, siedzącą na 
gałęzi. Jako malarka, zwróciła uwagę 
na niezwykłą jaskrawość barw tego 
obrazu. Ale nie to było najbardziej nie-
zwykłe. Podeszła bliżej. Wiewiórka oka-
zała się... trójwymiarowa. Była to po 
prostu wypchana prawdziwa wiewiór-
ka, przecięta na pół I ta połowa przy-
klejona siedziała na malowanej gałęzi. 
Całe „arcydzieło4* oprawione było w 
grube, złocone ramy ł kosztowało bo-
dajże tysiąc złotych. 

Chyba trudno o bardziej wymowny 
przykład wykrzywionego gustu. Przy-
klejona wiewiórka śmiało może kon-
kurować z tuzinkowynu kotkami w 
koszyku, z zachodem słońca nad Nea-
polem, albo innym oleodrukiem, któ-
rych tyle jeszcze zaśmieca nasze 
mieszkania. 

Dlaczego zaśmieca? 
„KTO RANO WSTAJE..." 

W każdym człowieku tkwi natural-
na potrzeba przybrania, upiększenia 
swojego mieszkania. Wieś szuka czę-
sto ujścia tej potrzeby w wycinan-
kach lub malowidłach. Wycinanki 
kurpiowskie lub łowickie słynne są 
w całej Polsce i znane daleko za gra-
nicą. Pięknie malowana wieś Zalipie 
na Śląsku zyskała sobie szeroki roz-
głos. I jeśli w tej dziedzinie można 
mówić o artystycznych osiągnięciach 
to składają się na nie tradycje wie-
lu pokoleń, doświadczenia, przekazy-
wane z matki na córkę. 

Niestety jednak te tradycje nie są 
powszechne. Brak ich zwłaszcza w 
miastach. Istniała tylko potrzeba. 
Różne były sposoby ozdabiania ścian: 
makatkami z napisami „kto rano wsta 
je", lub „myj się zimną wodą", maso-
wo produkowane jako szablony przez 
domorosłych partaczy, haftowane 
wieczorami przez żony, matki lub 
córki; jarmarezre, odpustowe malo-
widła, knocone przez niewydarzo-
nych pacykarzy; pstrokate lub ckli-
we widoczki, sprzedawane przez 
zwichniętych artystów po bramach 
— oto cała „tradycja", oto „dorobek" 
i „szkoła" gustu. 

Dziś jeszcze, patrząc na Arabkl z 
czekoladowym biustem lub na sztucz-
nie zadziornych ułanów w złotych ra-
mach — bo i takie rzeczy spotyka się 
w komisach MHD jako „dzieła sztuki" 
— trudno o pozytywny lub bodaj tyl-
ko optymistyczny wniosek o poziomie 
kultury plastycznej tzw. „szerokich 
mas44. 
Szkodnikiem społecznym nr. 1, 

„sztuką", która najwięcej zamiesza-
nia sprawiła w nieukształtowanych 
gustach masowego odbiorcy plastyki 
był niemiecki oleodruk. Tani — a 
więc masowy, barwny — a więc 
chwytliwy, sentymentalny — a więc 
grający na najwrażliwszych strunach, 
szybko się rozpowszechnił, wdziera-
jąc się tam, gdzie były puste ściany 
i rzadko pełna kieszeń. Jego inwazja 
łączyła się z powodzią szmiry w ta-
nich, tygodniowych zeszytach powie-
ściowych, z płaskim, ckliwym filmem, 
tymi niezawodnymi środkami ogłu-
piania mas. 

Nasza rewolucja kulturalna, nieste-
ty nie umiała dotychczas sprostać za-
daniom umasowienia plastyki. Owszem 
rozbudziła i rozszerzyła potrzebę, 
wrażliwość na barwę, kształt, na 
piękno. Nie wyszła w czas na spot-
kanie tej potrzeby z odpowiednią 
ilością tanich, artystycznych repro-
dukcji najlepszych naszych i obcych 
malarzy. Ogromna podaż szmiry i 
oleodruku, płynąca w postaci szabru 
z ziem zachodnich, jeszcze bardzie-5 

umocniła panowanie kiczów w na-
szych mieszkaniach. 

Oto bardzo uproszczony rys przy-
czyn obecnego stanu rzeczy. Trudno 
się dziwić, że w tych warunkach 
cenna, lecz skromna inicjatywa wy-
dawnictwa „Sztuka", które wypuści-
ło kilka teczek artystycznych repro-
dukcji polskich malarzy, jest kroplą 
w morzu potrzeb, tym więcej, że np. 
z okazji nadchodzących świąt nieo-
mal na każdym rogu ulicy handla-
rze robią jej konkurencję. Oto „ar-
tystyczne" karty świąteczne, które 

-

sprzedają „do wyboru, do koloru po 
złoty, po złoty!" 

Piękne, prawda? 

Z OKAZJI SUBSKRYPCJI 
Łatwo się domyśleć, że piszemy, t® 

wszystko z okazji rozpoczynającej siq 
15 bm. w Warszawie III subskrypcji 
grafiki  artystycznej, która w tym 
roku ma mieć znacznie szerszy za-
kres, niż poprzednio. Ze wszystkich 
dyscyplin plastycznych grafika  ma 
największe dane stać się szkołą kul-
tury masowego odbiorcy. 

Od swojego początku, od pierwszych 
klocków drzeworytniczych na przeło. 
mie XIV I XV wieku, grafika była naj-
bardziej masową ze sztuk plastycznych. 
Wyrastała z zamówienia społecznego, 
odpowiadała na nie techniką ni .kom-
pl i kowaną, prostymi środkami wyrazu, 
skondensowaną, skrótową formą, kon-
trastem. Tematyka, związana ze spra-
wami człowieka, jego pracą, wierze 
niem, dążeniami, była dla odbiorcy 
zrozumiała, a że trafiała doń w kalen-
darzach, modlitewnikach, książkach — 
była więc sztuką łatwo przyswajalną, 
masewą, była sztuką na codzień. 
Grafika  zawsze zdradzała tenden* 

cje agitacyjne. Od moralizatorskich 
sztychów Holbeina aż do Goyi, Dau« 
miera, Hoggartha, czy Kathe KollwiU 
zawierają się w niej bądź nakazy 
wiary, bądź porady i wskazówki u* 
żyteczne, bądź też treści społeczne, 
wyrastające z protestu przeciwko 
poniżeniu i wyzyskowi człowiek-

JEST CZYM SIĘ CHWALIĆ 
Polska grafika  artystyczna szczyci 

się wieloma tęgimi nazwiskamif 
Falk, Orłowski, Norblin, Płońskif 
Andriolli, Kostrzewski to tylko czo-» 
łowi reprezentanci. Współcześni Wy* 
czółkowski, Bartłomiejczyk, Skoczy* 
las, a z żyjących — Kulisiewicz i in« 
ni chlubnie kontynuu.ią tę sztukę. 

Jest jednakże poważna obawa, że 
ta tradycja w ostatnich latach słab-
nie. Obserwuje się odwrót plastyków 
od grafiki  artystycznej, drzeworyt, 
akwaforta,  litografia  mają coraz 
mniej kontynuatorów. Przyczynę tego 
znaleźć nie trudno. Nie ma zbytuś 
mało jest odbiorców grafiki. 

Dwie sylwetki z Powstania Styczniowego 
Prof.  Stefan  Kieniewicz 

P OWIESĆ-ŻYCIORYS to rodzaj li-
teracki, który dawno już zdobył so-

bie poczytność wśród rzesz czytelni-
ków. Otwiera on szerokie pole dla 
popularyzacji historii; pozwala auto-
rowi na stosunkowo swobodne ope-
rowanie materiałem źródłowym, daje 
mu możność tworzenia postaci rzeczy-
wiście żywych i przemawiających do 
wyobraźni. W obecnej chwili, kiedy 
została podjęta generalna rewizja po-
glądów na nasze dzieje, zbeletryzo-
wany życiorys najszybciej przekazuje 
ogółowi osiągnięcia historiografii.  Wy-
dobyte z niepamięci sylwetki postę-
powych działaczy, obrońców sprawy 
ludowej, uczą nowej historii w spo-
sób bardziej przekonywający, niż 
podręcznik, czy odczyt radiowy. 

W zakresie popularnej biografiki 
okresu powstań narodowych uzyska-
liśmy w ostatnich latach kilka cen-
nych pozycji, że przykładowo wy-
mienię „Szarego jakobina" Przem-
skiego i „Biały front"  Jasienicy. Wy-
bitne miejsce zajęły w tej twórczości 
książki Strumph Wojtkiewicza, po-
święcone ludziom Powstania Stycz-
niowego: dawniejsza o Walerym 
Wróblewskim i dwie ostatnie, o 
Szwarcem i Sierakowskim*) Ich 
autor raczej ostrożnie korzysta z 

*) Stanisław Strumnh Wojtkiewicz. Opo-
wieść o Bronisławie Szwarcem. PIW 1953. 
Tenże; Sierakowski. PIW 1954. 

uprawnień przysługujących beletry-
zującym biografom.  Nie pisze powie-
ści historycznej; na ogół trzyma się 
źródła i tylko istniejące luki zapeł-
nia, jak sam to określa, „literackim 
domysłem". Ma oczywiście swoją 
własną koncepcję opisywanej posta-
ci — o ile ściśle umotywowaną, o 
tym niżej. 

Dwaj powstańcy, o kterych tu mowa, 
zasługiwali na pewno na przypomnie-
nie. Zygmunt Sierakowski to centralna 
postać naszej ,,lewicy czerwonych" z 
okresu Powstania Styczniowego: organi-
zator ,,koła oficerskiego" w Petersbur-
gu, które pierwsze nawiązało łączność 
z ruchem rewolucyjnym rosyjskim, wy-
chowawca całej plejady czołowych dzia-
łaczy Powstania Styczniowego, legendar-
ny przywódca powstania chłopskiego na 
Żmudzi. O Bronisławie Szwarcem wie-
dzą dużo mniej niesoecjaliści, ale i to 
jest osobistość pociągająca: syn emi-
granta, wychowany w demokratycznym 
środowisku francuskim, kierownik a-
kWwnego ośrodka spiskowego w Bia-
łymstoku, później, w ostatnim półroczu 
przsd wybuchem powstania najczyn-
niejszy zapewne członek Komitetu Cen-
tralnego — niestety, przedwcześnie are-
sztowany. Obaj bohaterowie Woj kiew<-
cza mieli ruchliwe i ciekawe życie. Sie-
rakowski jako student w Petersburgu 
przyażnił się z lewicową młodzieżą ro-
syjską; w gorącym roku 1848 został 
uwięziony i zesłany za Ural, „w sołda-
ty". Wrócił stamtąd po kilku latach w 
stopniu oficera, skończył Akademię 
Sztabu Generalnego, zrobił fenomenalną 
karierę, jako faworyt ministrów i wiel-
k'eg świata stolicy, ,ako poseoowy 
reformator  wojskowego kodeksu karne-
go w armii carskie; W tymże czasie 
ręka w ręk« z Czernyszewskrn przy-
gotowywał przewrót rewolucyjny, któ-

ry wyzwolić miał Rosję i Polskę. Rzucił 
swe życie na kar ę i przegrał, stracony 
na szubienicy przez śmiertelnego wro-
ga, Muraw ewa. A i Szwarce nazwiedzał 
się świata: od rodz :nnej Bretanii, po-
przez lata szkolne w Paryżu, powstań-
czą Warszawę, X Pawilon Cytadeli i ka-
mienne lochy Szlisselburga, długie lata 
wygnania w Turkiestanie i wschodniej 
Syberii, aż do schyłku życia we Lwo-
wie, już na progu XX wieku. Egzotycz-
ne obrazy i romantyczne przygody 
przewijają się w żywvm tempie na 
kartach obu książek: europejskie stoli-
ce i prowincjonalna Warszawa, stepy 
orenburskie i puszcze litewskie; okru ni 
carscy urzędnicy i płomienni rewolu-
cjoniści — Bieliński, Hercen, Szewczen-
ko; niemal wszystkie znakomitości pol-
skie XIX wieku, od Lelewela aż do Mo-
drzejewskiej, oglądane w niespodziewa-
nych nieraz sytuacjach — o o co mo-
że fascynować czy elmka nie gorzej od 
awanturniczej powieści. 

ZAWODOWEMU HISTORYKOWI 
^ tych czasów będzie każdy zada-
wał pytanie: czy i o ile życiorysy 
te są prawdziwe? Otóż w sprawach 
zasadniczych autor pozostał wierny 
temu, co znalazł w źródłach. To, co 
dodał od siebie, jest na ogół praw-
dopodobne i psychologicznie uzasad-
nione; nieścisłe raczej w drobiazgach. 
Można by zacytować dość liczne sy-
tuacje, w których autor wprowadza 
postacie w danej chwili już nie żyją-
ce. albo bawiące gdzie indziej, albo 
grające dowodnie inną rolę, niż ta, 
którą im przypisano. Jest takich pot-
knięć więcej w „Opowieści o Szwar-
cem", bo „Sierakowski" wykończony 
został staranniej i z dokładniejszym 
wykorzystaniem źródeł. Niektóre zda-
rzenia sfingowane  przez autora wy-
dają się nieco sztuczne. 

Bohaterowie Wojtkiewicza są obda-
rzeni z reguły niezawodną pamięcią .̂o 
wierszy i cytat z publicystyki; niepo-
trzebnie noszą po kieszeniach kompro-
mitujące dokumenty i odczytują je spa-

cerując po Petersburgu; podejmują za-

sadnicze dyskusje w chwilach, gdy sy-
tuacja nakazywałaby błyskawiczne dzia*-
łanie. Autor nie zawsze panuje nad ze-
branym materiałem. Rac. wykazać swą 
erudycję wprowadza postaci i wątki nie 
konieczne dla rozwoju akcji: przykła-
dem obraz Warszawy w 1348 roku na 
wscępie „Sierakowskiego", nie związany 
bezpośrednio z tematem. 
Niektóre braki widoczne już dziś 

w życiorysach świadczą po prostu o 
szybkim postępie naszych badań hi-
storycznych. Pisząc np. o Szwarcem 
autor nie znał jeszcze ostatnich ba-
dań zmarłego niedawno prof.  Szczot-
ki o roku 1863 w Białostockiem. Nie 
znając ich, pominął milczeniem chłop-
ski ruch oporu 1861 roku, który roz-
grywał się na oczach Szwarcego i 
do którego Szwarce musiał s\Ę usto-
sunkować. W najbliższym numerze 
„Przeglądu Historycznego" dr Złoto-
rzycka ogłosi nie znany list Szwarce-
go do Mierosławskiego z jesieni 1861 
roku. w którym wzajemny stosunek 
obu osób rysuje się zgoła inaczej, niż 
w kompozycji Wojtkiewicza. 

Co się tyczy Mierosławskiego: autor 
uvzynił go jednym z „czarnych charak-
terów" 1863 roku, agentem Napoleona 
lii, nie cofającym się przed denuncja-
cją dla usunięcia z drogi swych rywali. 
Mamy tu przykład dopuszczalnej licen-
cji pisarskiej: historycy godzą się dziś 
w potępieniu szkodliwej roli, odegranej 
wŁedy przez Mierosławskieqo. Dla zilu-
strowania tej tezy autor przytacza fakty 
bądź sfingowane, bądź tylko domyślne. 
W tym wypadku wolno mu powiedzieć 
więcej, niź byłby zaryzykował badacz 
naukowy. Fikcja powieściowa uwypukla 
tu prawdopodobna hipotezę. 
Co innego, gdy fikcja  zaczyna słu-

żyć tezie rozbieżnej ze źródłami. Ty-
czy się to niektórych cech obu bo-
haterów Autor słusznie uznaje w 
nich rewolucyjnych demokratów, 
rzeczników sprawy chłopskiej i przy-
mierza polsko-rosyjskiego. Ale i Sie-
rakowski, i Szwarce są w książkach 

tych rewolucyjnymi demokratami „od 
urodzenia". Już od pierwszych roz-
działów, jako młodzi ludzie głoszą 
oni hasło parcelacji szlacheckich fol-
warków i demaskują matactwa „bia-
łych" pseudopatriotów. Słuszniejsze 
psychologicznie i bardziej zgodne ze 
źródłami byłoby ukazanie w książce 
stopniowego dojrzewania ideologii i 
człowieka. 

Sprawa Sierakowskiego budzi tu 
mniej zastrzeżeń, choć np. „Prolog" 
Czernyszewskiego dostrzega w Siera-
kowskim jeszcze wiele liberalnych ob-
ciążeń. Ale już pisząc o poglądach 
Szwarcego z lat 1861—2 autor uległ za-
nadto sugestii jego o wiele późniejszych 
pamiętników. Stojąc na lewym skrzy-
dle Komitetu Centralnego Szwarce nie 
sformułował przecież hasła rewolucji 
agrarnej. I można wątpić, czy, jak chce 
jego biograf,  studiował on wtedy w 
Wa-szawie ..Manifest komunistyczny". 
Do socjalizmu nie doszedł i w później-
szym życiu. Nie jest to powód do po-
tępiania człowieka, który na danym eta-
pie historycznym i w rozstrzygającej 
chwili swego życia reprezentował ideę 
postępu. Nie ma tylko potrzeby przy-
pisywania mu poglądów i dążeń, które 
wtedy, na gruncie polskim wyprzedza-
ły jeszcze epokę. 

n OWYŻSZE „fachowe"  zrzędzenia 
* nie myślą przesłaniać literackich 
walorów obu książek, ani ich wy-
chowawczej zasługi. Jedną i drugą 
rzecz, niby ciekawą powieść, łatwo 
i chętnie przeczyta każdy czytelnik. 
A nauczy się z niej niejednego o na-
szej nie tak dawnej, zawsze jeszcze 
dość aktualnej przeszłości. Sprawy 
za naszych dni rozstrzygnięte: ziemia 
dla chłopów, rozbrojenie kontrrewo-
lucji. przymierze z narodem rosyj-
skim — mają swoje korzenie w ubie-
głym stuleciu. Tragiczne dzieje Siera-
kowskiego i Szwarcego pozwalają 
nam docenić drogę, którą przebyliśmy 
od tego czasu. 

Wieczór 
Drzeworyt  T. Tuszewskiego. 

Chyba nie będzie trzeba nikogo 
przekonywać o pożytecznej roli gra-
fiki  w klubach, świetlicach, domach 
kultury, salach szkolnych — słowem 
wszędzie tam, gdzie zbierają się lu-
dzie, gdzie przejawia się życie kul-
turalne, chyba nikt nie zaprzeczy, że 
dobry, artystyczny drzeworyt może z 
powodzeniem ozdobić ścianę pokoju 
zarówno dyrektora departamentu, jak 
górnika lub murarza. Na obraz nie 
każdego stać. Na grafikę,  zwłaszcza 
w subskrypcji, może sobie pozwolić 
każdy. 

Codziennie ktoś przeprowadza się 
do nowego mieszkania. Trzeba się 
zdobyć na odrobinę stanowczości: 
oleodruki, kotki, wschody i zachody 
— do lamusa. Ich miejsce w nowym 
mieszkaniu powinna zająć dobra gra-
fika.  (a. w.) 

P. s. 
W subskrypcji biorą udział grarfcys 
E. Bartłomiejczyk, H. Bąkowska, J . 

Burbo, St. Brandt, B. Brandt, H. Chr<v 
stowska-Piotrowicz, St. Damski, T. Domi-
nik, T. Dzieduszycki, Z. Fijałkowska, W. 
Gackcwska, M. Gomulicka, M. Hiszpan. 
ska-Neuman, M. Jurgiewicz, J. Kondrac-
ka, B. Kopczyński, M. Kościelniak, J. 
Królikowska, B. Łada, T. Łapiński, M. Ja-
strzębska, K. Latałło, K. Łapuszyńska, E. 
Mańczek. J. Miller, K. Niedzielski, J. Pa-
kulski, E. Piotrowicz, W. Radwan, S. 
Rassalski, M. Sasykin, S. Skalińska, A. 
Sołtan, J. Simon-Pietkiewicz, K. Sopoćko, 
K. Szwajnowski, H. Szczypińska, E. To, 
mecki, T. Tuszewskl, K. Wasilewska-Bu-
dzyńska, W. Waśkowski, D. Wąsowicz. 
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Str. I Życie 

S p r a w y  do naprawienia 

Pielęgniarki mają głos 
Że w zawodzie pielęgniarskim nie 

dzieje się dobrze, że z młodymi nie-
wykwalifikowanymi  siłami — starsze, 
dyplomowane niemało mają trudności, 
że niedociągnięcia te odbijają się na 
chorych, o tym mówi się ciągle. Nie-
dawno sprawy te były tematem na-
rady „fachowców",  tj. sióstr przełożo-
nych, dyrektorów szpitali. Teraz ob-
radował w Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrowia roboczy aktyw związ-
kowy pielęgniarek. 

Mówiły one o sprawach drobnych 
i poważnych, które się z sobą ściśle 
wiążą i utrudniają wykonywanie za-
wodu. 

jak obsłużyć teren? 
Na co skarżą się np. reprezentujące 

lecznictwo otwarte (ambulatoria) pie-
lęgniarki Szczecina, Olsztyna czy Zie-
lonej Góry? 

Na to, że nie mogą wykonać pra-
cy, która do nich należy. Bo jakże 
tu dobrze obsługiwać teren, kiedy 
brak środków lokomocji czy odpo-
wiedniej odzieży. Więc chodzą kilo-
metrami pieszo. A gdyby tak uwzglę-
dniono je np. przy rozdziale rowe-
werów? 

Pielęgniarki dziwią się tu, że szofero-
wi lubelskiego pogotowia przydzielono 
c«epry mundur, chpć jeździ samochodem, 
ze robotnikom w fabrykach przydziela 
się odzież ochronną, a nikt nie zatrosz-
czył się o płaszcz i mocne buty dla pie-
lęgniarek niezbędne przy długodystanso-
wych wędrówkach po peryferiach  miast, 
czy wiejskich wertepach. 

A z tym chodzeniem w teren, któ-
rego się od nich przede wszystkim 
wymaga, też jest niełatwo. Bo naj-
częściej wskutek złego planowania e- J 
tatów nakłada się na pielęgniarkę te-
renową podwójne obowiązki. Pielę-

gniarce powiatowej — wojewódzki 
wydział zdrowia przydziela etat kie-
rowniczki obwodowej poradni i zleca 
jednocześnie opiekę nad poradniami 
powiatu, nad pracą i szkoleniem po-
wiatowych pielęgniarek. 

I w powiecie, i w obwodzie praca 
kuleje. I dlatego wielu chorych, któ-
rych można by pozostawić w domu 
pod opieką dochodzących pielęgnia-
rek, blokuje łóżka szpitalne. 

0 „filtrach" 
W przychodniach pielęgniarka też 

nie spełnia właściwej roli. Do za-
kresu jej pracy należy wykonywanie 
czynności pomocniczych, przygotowu-
jących pacjenta do badania lekarskie-
go; a tymczasem w praktyce pielę-
gniarka zazwyczaj pisze recepty pod 
dyktando lekarza, czy wpisuje wy-
niki badań do kart choroby. 

A powinna ona pracować przede 
wszystkim w poczekalni, być tym 
pierwszym „filtrem"  — przez który 
przejść musi chory kierowany do ga-
binetu lekarza. W gabinecie lekarza 
powinna wykonywać tylko niezbędne 
czynności, np. pomoc przy zabiegach, 
zwłaszcza u lekarzy specjalistów. Ale 
cóż, o tak zw. „filtrach  pielęgniar-
skich" w lecznictwie otwartym pisa-
liśmy niejednokrotnie. Poczyniono na-
wet próby na terenie Warszawy. 
1 choć wyniki były dobre — na pró-
bie się skończyło. 

Inne bolączki były już wspólne dla 
pielęgniarek ambulatoriów i szpitali. 

Z całą jaskrawością wypłynęła spra-
wa wyżywienia. Jak dotąd jedynym do-
kumentem regulującym tę sprawę jes. 
Oz. Urzęd. Win. Zdrowia Nr 17 z 1951 
r., który ustala opłatę miesięczną za 
wyżywienie na 120 zł Od 1951 r. nie-

Emaliowane prawo serii 
W wagonach z* emaliowanymi wy-

robami — jak w biblijnej Arce Noe-
go — z każdego gatunku powinno 
być po trochu. Ładunki wysyłane z 
fabryk  do hurtowni Argedu powinny 
zawierać wg troskliwie złożonego 
spisu około 50 gatunków różnych na-
czyń emaliowanych. 

Np. garnków wypukłych, uźyw^.iych 
n a kuchniach z fajerkami, powinno być 
w wagonie 64. z tego 24 sztuki o śred-
nicy 18 cm oraz po 20 sztuk garnków 

z i m o w y r a j d l a m e w 

Mają krakowiacy i warszawiacy 
gołębie, Szczecin ma mewy. Nabrzeża 
portowe, mosty, burty statków w 
Szczecinie gęsto obsiadają piękne, sre-
brzyste ptaki. Jest ich teraz o wiele 
więcej niż latem. Całymi chmarami 
krążą nad wodą w poszukiwaniu że-
ru. Zleciały się znad morza, ale prze-
de wszystkim przyleciało ich dużo 
z dalekiej Północy — do Szczecina 
jako ciepłego kraju. 

Mewy — to ozdoba Szczecina i ra-
dość jego mieszkańców. Spośród wie-
lu gatunków tych ptaków spotyka 
się w Szczecinie dużą. piękną mewę 
siodłatą, mewę bladą, mewkę małą, 
podobną z wyglądu do rybitwy, lecz 
prym wiodą pełne wdzięku, z ciem-
nym łebkiem, śmieszki, żółtonóżki i 
mewy pospolite. Karmienie mew to 
atrakcja, szczególnie dla dzieci i mło-
dzieży. Z niezwykłą zręcznością mewy 
chwytają kęsy w powietrzu lub wy-
dobywają je z wody. 

Całkiem serio 

Czy nie pomyłka ? 
Okres rozkwitu talentu śpiewaczego 

Wandy Wermińskiej przypada na la-
ta międzywojenne. Znała ją wówczas 
cała Polska i nie tylko Polska. Głos 
jej rozbrzmiewa! ze scen wielu stolic 
starego i nowego kontynentu, popu-
laryzując imię Polski i polską muzy-
kę. Chyba bez przesady można powie-
dzieć, że w tym okresie była naszą 
czołową śpiewaczką. 

Po wojnie Wanda Wermińska wra-
ca do kraju i wraca- na scenę. Czy 
była właściwie wykorzystana? Rzecz 
do dyskusji. Ale w każdym razie po-
ważne zastrzeżenie budzi ostatnie za-
rządzenie Min. Kultury i Sztuki, za-
rządzenie — naszym zdaniem — unie-
możliwiające jej dalszą pracę arty-
styczną. Mianowicie 16.XI br. do jej 
2-pokojowego mieszkania przy ul. 
Filtrowej dokwaterowano trzyosobo-
wą rodzinę (w tym ma!e dziecko). 
Artystka mieszka obecnie w niedu-

żym, nabitym meblami pokoju. W 
większym, gdzie stoi jej fortepian  i 
gdzie odbywała próby przed występa-
mi, gdzie zajmowała się pracą peda-
gogiczną, szkoląc młode kadry, mie-
szka dokwaterowana rodzina. C zy mo-
ie tu być mowa już choćby o nor-
malnych warunkach pracy? Zwłaszcza 
jeśli uświadomimy sobie, że Wanda 
Wermińska śpiewa w Operze, wystę-
puje w Polskim Radio, współpracuje 
z „Artosem", szkoli właśnie w domu 
pokaźną grupę młodych śpiewaczek 
i śpiewaków, tłumaczy, pisze... 

Być może metraż, który zajmowała 
dotąd, jest za duży. Pąmiętajmy jed-
nak o tym, że zasług i talentu na ki-
logramy i metry się nie mierzy. Miarą 
jest pamięć i wdzięczność czysto lu-
dzka szerokich rzesz wielbicieli talen-
tu wielkiej artystki i nadz;eja, że 
umiejętności swe i doświadczenia 
Drzekaie ona młodszemu pokoleniu 
ku chwale i pożytkowi sztuki polskiej. 
A skoro tak, to wniosek stąd wypły-
wa prosty: cofnąć  jak najprędzej dzi-
yrną i sjęoprąwisfliiwą  decyzję. (JAK) 

o średnicy 20 i 24 cm. Misek powinno 
być — 98, 22 sztuki o średnicy 36 cm. 
2u szt. o średnicy 40 cm i 56 szt. o 
średnicy 45 cm. Daiej spis wylicza 
szczegółowo ile powinno być kubków, 
dzbanków, miednic, naczyń z uchem i 
bez ucha itd. itd. 
W praktyce jednak fabryki  wyro-

bów emaliowanych nie liczą się z 
tym spisem. Wysyłają co i gdzie 
chcą. Do jednego miasta nieraz nad-
chodzą serie garnków prostych i ani 
jedna miska, czerpak lub naczynia 
z uchem. Do innego znów przycho-
dzą same garnki wypukłe, poszuki-
wane przez gospodynie wiejskie, a 
nie ma ani jednego prostego garnka. 

Ostatnio przyszły do Warszawy 3 wa-
gony wyrobów emaliowanych z fabryki 
w Olkuszu. Zawierały one mocno okro-
jony asortyment (około 15 gatunków), 
qłównie miski i garnki ale ani jednego 
imbryka do wody, ani jednego czajnicz-
ka do herbaty, ani jednego czerpaka. 
Tego rodzaju przesyłki powodują zamęt 
w handlu garnkami. Sklepy spodziewa-
ją się dostaw w peinym wyborze, otrzy-
mują natomiast serie: raz garnków i 
misek raz miednic i dzbanków i p. Do-
brze jest, jeśli serie się przynajmniej 
zmieniają, gorzej jeśli się powtarzają. 
Najczęściej jednak powtarzają się, ta-
kie zresztą jest prawo serii. 
Fabryka w Olkuszu nie jest tu 

wyjątkiem. Hurtownie zarzucają tak-
że innym zakładom, m.in. we Wro-
cławiu, Rybniku i Radomiu, ze wy-
syłają takie ładunki emalii, jakie są 
dla nich najdogodniejsze, nie u-
względniając asortymentowego zapo-
trzebowania. 

Nie wiadomo, czy Centralny Za-
rząd Wyrobów Metalowych, które-
mu fabryki  wyrobów emaliowanych 
podlegają, zagląda do fabryk,  czy 
porównuje choćby od czasu do cza-
su zawartość wagonów ze spisem 
rzeczy, które powinny zawierać. 

Zresztą Centralny Zarząd nie jest 
jeszcze ostatnią tu instancją. — Jest 
nad nim Min. Hutnictwa. — Może w 
Ministerstwie garnki nie są najważ-
niejsze, ale w życiu zwyczajnym nie 
tylko trzeba mieć coś do garnka, ale 
i garnek, (igr) 

jedno sle zmieniło. Odpłatność za wyży-
wianie, którą zakłady leczniclwa regu-
lują we własnym zakresie, waha się od 
180 do 360 zł. Sumy te zanadto obcią-
żają skromny budżet pielęgniarek. 
Nad ' regulacją sprawy wyżywienia 

personelu służby zdrowia radziła 
ostatnio specjalna komisja PKPG. Jak 
dotąd rezultaty obrad są nieznane. 
Jak mieszkają? 

Mówiły pielęgniarki i o mieszka-
niach. Uchwała Rządu zabezpiecza 5 
proc. mieszkań z puli ogólnej w no-
wobudujących się domach dla służby 
zdrowia. 

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Pracowni-
ków Służby Zdrowia przyznaje się, że 
jak dotąd pielęgniarki uwzględniane 
były w przydziałach w nieproporcjo-
nalnie nikłym procencie. 

Natomiast posypały się liczne przy-
kłady ilustrujące, w jakich warun-
kach mieszkają. 

Nie będziemy cytować tych przy-
kładów. Wystarczy powiedzieć, że 
mają one pełne prawo skarżyć się 
na brak dostatecznej troski Związku 
Zawodowego czy wydziałów zdrowia 
rad narodowych. Bywa, że sypia ich 
pięć w czterech łóżkach, w pokoiku 
bez pieca, bywa, że umieszcza się je 
w barakach brakorobów, w ścianach 

dziury na wylot, przepierzenia się 
walą itp. 

— Dlaczego — pytają pielęgniarki 
nie zaproponuje się np. urzędnikom 
banku, czy innej instytucji wspólnego 
mieszkania z przepierzeniami? Dlacze-
go nie oferuje się, tak beztrosko Jak 
pielęgniarce, noclegu np. w wannie? 
Dlaczego baraki nie mają być starannie 
wykończone i zaopatrzone w odpowied-
nią ilość łóże-k? 

Czy nie powinny się upominać? 
Mówiono i o płatności za godziny 

nadliczbowe. Bo i tu zdarzają się 
niedociągnięcia na niekorzyść pielę-
gniarek. W szpitalu w Nowym Sączu 
przez cały r. 1953 nie płacono, „nad-
liczbówek". Bywa, że po pół roku pie-
lęgniarki z braku zastępstw nie ko-
rzystają z wolnych dni. Gdy się o 
swe prawa upomniały w Wydziale 
Zdrowia, wydelegowana do szpitala 
urzędniczka powiedziała im wręcz, że 
„ambitne pielęgniarki nie powinny 
upominać się o pieniądze". Wydział 
otrzymał jednak polecenie, by należ-
ne kwoty wypłacić. 

O podobnych perypetiach mówiły pie-
lęgniarki z ambulatorium przyfabrycz-
nego w Boryszewie. 

W szpitalu w Kętrzynie Instrumen-
tariuszce pielęgniarce ob. S. przez dwa 
lata nie płacono za godziny nadliczbo-
we. Gdy się upomniała o należność, dyr. 
Z. skarcił ją, podkreślając, że to prze-
cież społeczny obowiązek, 

Z braku troski 
Wszystkie te sprawy są wynikiem 

braku dostatecznej troski odpowied-
nich resortów o personel pielęgniar-
ski. 

Dlatego właśnie na wielu oddziałach 
zakaźnych i nocą zatrudnia się młodo-
ciany personel. 

Dlatego na oddziałach gruźlicy w ze-
społach sanatoryjnych Otwocka pracują 
16-latki. 

Diatego w Warszawskiej Akademii 
Medycznej przełożona pielęgniarek od 
dwóch lat usiłuje na próżno przedysku-
tować z rektorem sprawy pielęgniarek. 
Jest to zjawisko nie tylko war-

szawskie, bo przedstawicielki wszyst-
kich województw podkreślały brak 
troski i opieki zarówno bezpośrednich 
przełożonych jak i zawodowych or-
ganizacji partyjnych i Związku Pra-
cowników Służby Zdrowia. 

Te wszystkie bolączki, w dodatku 
przy niewysokim uposażeniu, da.ią się 
dotkliwie we znaki pielęgniarkom i 
w konsekwencji powodują odpływ z 
zawodu, który w 1953 r. wynosił 7,7 
proc., a w roku bież. 7,4 proc. 

V/ woj. szczecińskim w 1953 r. ode-
szło około 100 kwalifikowanych pielęg 
niarek, a na ich miejsce przyszły 144 
niewykwalifikowane. 

W Dębnie jest tylko jedna dyplomo-
wana pielęgniarka na cały szpital. 

W szczecińskiej Państwowej Szkole 
Pielęgniarskiej na 100 wolnych miejsc 
jest zaledwie 20 kandydatek. 
Podobne sygnały nadchodzą i z im-

nych województw. Wiele pielęgniarek 
porzuca zawód po zdaniu egzaminu 

państwowego. Mając już zawód w rę-
ku, chowa dyplom do biurka i od-
chodzi na lepiej płatne posady. 

Wiele jest takich, które pełniąc 
ciężką i odpowiedzialną pracę pielę-
gniarki, jednocześnie dorabiają gdzie 
indziej. Angażują się np. na pół etaty 
w innych placówkach służby zdrowia. 
W innych dlatego, że w zasadniczej 
placówce nie wolno zatrudniać ich po-
nad przepisową liczbę godzin. 

Zarządzenie jest honorowane, ale 
przez  palce patrzy się na to, że pie-
lęgniarka S. biega po skończonej pra-
cy w szpitalu na drugi koniec miasta 
do ambulatorium, a pielęgniarka K. z 
tego właśnie ambulatorium przychodzi 
na dodatkowy pół etat do szpitala!!! 
Mówiono wreszcie i o tym, że nie 

zawsze dobra praca spotyka się z na-
leżytą oceną. Np. na terenie woj. wro-
cławskiego nikt z personelu pielę-
gniarskiego, czy spośród salowych nie 
otrzymał na 22 lipca br. ani odzna-
czenia państwowego, ani odznak za. 
wzorową pracę. A potem już posy-
pały się liczne przykłady świadczące, 
że sprawa ta jest specjalnie bolesna 
i drażliwa. Stąd wniosek, że na przy-
szłość analiza pracy i przyznawanych 
za ofiarność  odznaczeń musi być bar-
dziej wnikliwa. 

Narada aktywu pielęgniarskiego 
przyniosła bogaty plon. Na słowach 
nie powinno się skończyć. Za nimi 
muszą pójść czyny. 

Bo, powtarzamy raz jeszcze, naj-
wyższy już czas, aby resort zdrowia 
przeprowadził rewizję swej pracy w 
stosunku do pomocniczego personelu 
i znalazł wyjście z obecnego stanu 
rzeczy ku zadowoleniu chorego i „bia-
łej służby". B. MONASTERSKA 

NOTATNIK KULTURALNY 
Gałczyński zawsze żywy 
p iERWSZA ROCZNICA śmierci K. I. Gał 
* czyńskiego stała się okazją dla uczcze-

nia i przypomnienia w prasie tego świet-
nego poecy, o którym zresztą czytelnicy 
jego poezji dobrze i h czułą wdzięczno-
scią pamiętają. „Nowa Kultura", „Zycie 
Literackie- . „awiat" ogłosiły kilka nie wy-
danych wierszy Gałczyńskiego. To był 
najpiękniejszy i najbardziej interesujący 
plon rocznicowy. Bo okolicznościowe arty-
kuły w prasie literackiej — w przeciwień-
stwie do części prasy codziennej — nie 
wykraczały właśnie poza okoli cznościo-
wość i przyczynkarstwo. („Przegląd Kul-
turalny" mający docierać do najszerszego 
kręgu działaczy kulturalnych z uczcze-
niem Gałczyńskiego spóźnił się o cały 
tydzień), 

Na uwagę zasługuje piękny wieczór po-
święcony twórczości Gałczyńskiego, jaki 
urządz:ła „Estrada Poetycka" w warszaw-
skim teatrze „Ateneum". Młodzi aktorzy 
ładnie recytowali wiersze poety I ode-
grali scenkę z „Zielonej Gęsi". Tłumy pu 
bliczności przyszły na ten wzruszający 
wieczór — i tłumy odeszły od kasy z 
braku biletów. Niesłusznie mówił w zaga-
jeniu Jerzy Putrament, że w naszym wie-
ku poezja z trudem toruje sobie drogę do 
czytelnika. Byle to była poezja wielka i 
prawdziwa jak w tym wypadku. Najlepszy 
dowoti, że- dziś w całej Polsce w żadnej 
księgarni nie dostanie się ani jednego to-
miku Gałczyńskiego. Wszystkie rozchwy-
tano w tydzień po ich ukaza<niu się. 

Zresztą do większych wyborów wierszy 
Gałczyński nie miał jakoś szczęścia. 
Pierwszy z roku 1946 wydany przez pry-
watną firmę był właściwie zbiorem... błę-
dów korektorskich. Drugi z roku bieżące-
go — wydany przez PIW — l szatą ze-
wnętrzną i zwłaszcza doborem wierszy 
nie mógł zadowolić czytelników. W naj-
bliższym czasie mają się ukazać „Liryki" 
Gałczyńskiego (krakowskie Wydawnictwo 
Literackie) oraz — Już trochę później — 
„Zielona Gęś" I wiersze satyryczne (w 
wydaniu „Czytelnika"). 

Trzeba by jednak koniecznie pomyśleć 
o rychłym wydaniu zbiorowym wierszy te-
go prawdziwie czarodziejskiego poety. 

4 tomy Goethego 
N IGDY JESZCZE W Polsce nie wydano 

tak dużego wyboru dzieł J. W. Goethe-
go Jak obecnie. W ostatnich dniach uka-
zały się cztery pękate tomy (wyd. PIW) 

Nagrody dla dzielnych harcerzy z Łowicza 
za pomoc w ujęciu niebezpiecznych bandytów Groźny i alarmujący meldunek 
otrzymała Komenda Powiatowej Mi-
licji Obywatelskiej w Łowiczu. Było 
to wieczorem 19 października br. 

Nieznani sprawcy popełnili mor-
derstwo. Zginęli na służbie dwaj 
funkcjonariusze  MO — kapral Włady-
sław Malinowski i plutonowy Zdzi-
sław Żwan. Mordercy zbiegli... 

Śledztwo rozpoczęło się natych-
miast. Do akcji przystąpiły władze 
bezpieczeństwa. Wieść o zbrodni ro-
zeszła się szybko wśród mieszkańców 
Łowicza. 

Wydarzenia krytycznego wieczoru były 
żywo komentowane także przez młodzież 
szkoły TPD 5. Po pogrzebie zamordowa-
nych milicjantów w szkołę odbył się spe-
cjalny apel, a riastępnie zbiórki harcerskie. 
Z wielkim skupieniem, powagą i serdecz-
nym współczuciem wysłuchała młodzież 
stów przewodniczącej drużyny harcer-
skiej. Mówiła ona o tchórzliwym i ban-
dyckim postępku wrogów Polski Ludo-
wej, o sierotach, którym bandyci zabrał! 
ojców, o opuszczonych staruszkach — 
rodzicach, których utrzymywał plutonowy 
twan. A potem głos zabrali mali harce-
rze: „Musimy pomyśleć Jak pomóc w wy-
kryciu bandytów. Musimy być czujni fcak 
Jak każe nasze zawołanie"... 

Minęło kilka tygodni. Władze bez-
pieczeństwa były już na tropie zbro-
dniarzy. Któregoś popołudnia czwór-
ka chłopców-harcerzy bawiła się w 
chowanego. Mietek Zieliński skrył się 

HODOWLA JEDWABNIKÓW 
na dąbie 

Nieoczekiwanie dobre rezultaty da-
ły doświadczenia, które przeprowadził 
w nadleśnictwie Dolice w .woj. szcze-
cińskim Instytut Badawczy Jedwab-
nictwa Naturalnego. W szkółce pew-
nej odmiany dębu (tzw. szypułkowe-
gc) hodowano jedwabniki. Gąsienice 
nie pogardziły liśćmi dębu. Kokony 
ich są ^większe, a nić cieńsza i lepsza 
od hodowanych na morwie. 

Doświadczenia te będą kontynuowa-
ne. Planowane są też próby z hodow-
lą jedwabników na liściach brzozy. 

ROMAŃSKIE PLANY - I POSTULATY 
JEDNYM z dramatów Pawia 

* * Claudela jest takie piękne zda-
nie: „Nie kamień wybiera sobie miej-
sce, lecz mistrz budowniczy, który go 
wybrał". Podobnie rzecz ma się z na-
szymi planami wydawniczymi. Tylko 
tyjący autor sam przychodzi do wy-
dawnictwa; z dorobku klasyków wy-
boru dokonują „mistrzowie*' edytorscy. 
Czy robią to słusznie, czy niesłusznie 
— mogą ocenić czytelnicy. Zwykle ci 
ostatni są maksymalistami w swych 
dążeniach, wysuwają postulaty często 
słuszne, ale w samej realizacji dużo 
trudniejsze. • 

Pierwszy nasz postulat — w prze-
glądzie tych pozycji z literatur ro-
mańskich, które ukażą się w roku 
przyszłym na półkach księgarskich — 
jest i słuszny i możliwy do wykona-
nia. PIW mianowicie zatrzymuje na 
razie w rezerwach tytułowych „Pró-
by" Montaigne'a, ową — jak dzieło 
to nazwał Boy — „monografię  duszy 
ludzkiej". A my się bardzo domaga-
my, aby nie zwlekać dłużej z pierw-
szym powojennym wydaniem wspa-
niałej książki, która ucz? myśleć i 
stawia sobie za cel takie zadanie 
„Nie masz nic równie pięknego i god-
nego jak dobrze i należycie spełniać 
swą rolę c z ł o w i e k a". 

Monumentalnym zamierzeniem PIW 
będą pisma zbiorowe Stendhala 
pod redakcją Jana Kotta. Obejmą 
one: Czerwone i czarne, Pustelnię Par-
meńską, Lucjana Leuwen, Lamiel 
Kroniki włoskie, Armence, Opowiada-
ni^ 

Zarówno „Czytelnik" jak i PIW 
przewidują sporo wznowień — prze-
ważnie pozycji wydawniczych odzie-
dziczonych po „Książce i Wiedzy". I 
tak nakładem PIW-u otrzymamy Flau-
berta „Bouvard i Pecuchet" oraz „Pa-
nią Bova?y" (20 tysięcy). Warto by też 
może pomyśleć o nowej edycji „Trzech 
opowiadań", zwłaszcza pięknej „Pro-
stoty serca". Poza Flaubertem — po-
wieść Diderota „Zakonnica" oraz „Baj-
ki" Lafontaine'a.  Wybór „Bajek" u-
kazał się niedawno w drugiej serii 
wrocławskiej Biblioteki Narodowej, 
ale opracowania tego wydawnictwa 
mają charakter specjalny i krąg od-
biorców ograniczony. Toteż, widząc 
potrzebę nowego wydania Lafontai-
ne'a, poddajemy jednocześnie myśl o 
utworze, który jest w sytuacji podob-
nej: „Maksymy i rozważania moral-
ne" La Rochefoucauld'a.  Są one — jak 
pisze tłumacz i komentator Boy — 
„dokumentem bystrej i trafnej  ana-
lizy psychologicznej, wyrażonej raz 
po raz w lapidarnej formie,  iskrzącej 
się najwytworniejszym dowcipem". 

Wznowienia francuskie  „Czytelni-
ka", to głównie Balzac: „Stracone złu-
dzenia" „Kawalerskie gospodarstwo", 
„Wielkość i upadek Cezara Birotteau". 
No i również po „Książce i Wiedzy" 
odziedziczony ,.Paradoks o aktorze" 
Diderota. Pośród wznowień, które 
chciałoby się ujrzeć, a których w pla-
nach nie widzimy, należy wymienić 
dzieje „Manon Lescaut" Prevosta i 
Pannę de Maupin" Teofila  Gautiera. 

1 jeszcze jedno: darujmy sobie na ra-

zie ulubionego bohatera romantyków 
— „Adolfa"  Beniamina Constant, aby 
tym bardziej stanowczo upomnieć się 
o „Spowiedź dziecięcia wieku" Mus-
seta. 

A teraz nowości sensu stricto. W 
„Czytelniku" pierwsze wydanie „Pio-
trusi" Balzaca (przekład J. Rogoziń-
skiego) i „Na białym kamieniu" Fran-
ce^ (przekład A. Sowińskiego). W 
PlW-ie: „Pracownicy morza" Wiktora 
Hugo (nakład 50 tysięcy!) i tegoż auto-
ra dramat „Ruy Blas". Zolę — powieś-
ciopisarza dopełni Zola — autor gra-
nej w Warszawie farsy  „Spadkobiercy 
pana Rabourdin". Poza tym: „Szkice 
literackie" Hollanda i „Wędrowny cze-
ladnik" G Sand. Dobrym wprowadze-
niem w literaturę francuską  będą stu-
dia Boya-Żeleńskiego „Mózg i pleć". 

Klasykę hiszpańską reprezentuje w 
PlW-ie Lope de Vega dwiema kome-
diami: „Wędka Feniksany" i „Pies o-
grodnika". W „Czytelniku" zaś trzy 
powieści B. Goldosa z cyklu ,,Epizody 
Narodowe" pod wspólnym tytułem 
„Saragossa". Tu znowu — jak przy 
„Próbach" Montaigne'a — postulat 
słuszny i możliwy: wspaniały, peven 
plebejskiej mądrości i humoru zaby-
tek tzw. powieści łotrzy ko w* kie} ^Ży-
wot Łazika z Tormesu". Bezimienna 
książeczka z połowy szesnastego wieku 
powodzeniem swvm dorównała „Don 
Kichotowi" (pierwsze i jak dotąd je-
dyne wydanie polskie — Wiedzę 1948). 
Ucieszylibyśmy się tez ze wznowienia 
..Nowel przykładnych" Cervantesa 
(wydano je w roku 1849). 

Z dorobku klasycznej literatury 
włoskiej otrzymamy: w „Czytelniku" 
„Rodzinę Malavoglia" G. Vergi i w 
PlW-ie „Narzeczonych" Manzoniego 

RYSZARD WASITA 

za załomem muru na posesji przy ul. 
B. Bieruta 27. Tam wśród cegieł na-
tknął się niespodziewanie na skórza-
ną teczkę. Była ciężka, załadowana. 
Co tam może być w środku? Ciekawy 
chłopak otworzył teczkę i aż przy-
siadł z wrażenia — leżały tam trzy 
granaty, trzy rączki od automatów, 
kilka magazynków i bębnów z amu-
nicją do broni automatycznej. Mietek 
natychmiast przywołał swych kole-
gów. Krótka narada — co z tym zro-
bić — skończyła się jednomyślną de-
cyzją: 

— Broń ta na pewno należała do 
bandytów, którzy zamordowali mili-
cjantów. Trzeba ją natychmiast od-
dać w ręce milicji. Po chwili granaty 
i amunicja leżały już na stole komen-
danta powiatowego MO. Cenne do-
wody rzeczowe pomogły w krótkim 
czasie ująć i zidentyfikować  spraw-
ców ohydnej zbrodni, 

9 grudnia br. w sali kina „Bzura" 
w Łowiczu odbyła się niecodzienna 
uroczystość. Przyszli na nią tłumnie 
mieszkańcy miasteczka, przyjechał 
przewodniczący Woj. R. N. — ob. Ho-
rodecki. W prezydium, obok przedsta-
wicieli miejscowych władz zasiadło 4 
harcerzy wraz z rodzicami — Lech 
Wróbel, Mieczysław Zieliński, Czesław 
Szybicki i Stefan  Staszewski. Dziel-
nym harcerzom, którzy dopomogli \/ 
ujęciu bandytów, wręczono upominki. 
Chłopcy dostali rowery, ubranka, buty 
narciarskie, książki i słodycze. Ich 
obywatelski czyn zyskał rozgłos i po-
chwałę wśród szerokich rzesz społe-
czeństwa. (CEN) 

utworów tego poety, który twierdził, ż* 
„to jest najswiętsze co ludzi łączy". 

W wydaniu tym zebrano zarówno wier-
sze jak utwory dramatyczne, prozę jak i 
część słynnych rozmów z Kckernutfinem. 
Zebrano przekłady dawne, wsrod których 
— obok poetow mniejszego lotu — byil 
tacy twórcy jak Mickiewicz czy Stert. 
Postarano się o nowe, które wyszfy spod 
pióra J. Iwaszkiewicza, M. Jastruna, A. 
M. Swinarskiegg, St. J. Leca i innych. Nie 
wszystkie — zwi3szcza dawniejsze — zdo-
łamy, jeżeli nie oddać, to przynajmniej 
zbuzyc czytelnikowi polskiemu precyzję 
myśli i poetyckiego słowa gemainego pisa-
rza. W dążeniu do dania możliwie cobrych 
przekładów zrezygnowano (poza ti«ag« 
mentem w tłumaczeniu A. fifl.  Swinarskie-
go) z II części „Fausta". Istotnie — prze* 
kład Zegadłowicza być może jest najlep-
szy ze Ziych, ale jest zły i lepiej go &y«o 
tu rsie umieszczać. 

Obok wydanego już Puszkina drugi 
wielki poeta obcy ukazuje się w tak ciu-
zym wyborze. Za nimi pójdą inni: Sze-
kspir, Schiller, Heine, Kle-.st... A mamy 
też — aibo niedługo będziemy mieli — 
duże wybory prozaików; Tołstoja, Turgte* 
niewa, Gorkiego, Czechowa, Stena ha i a, 
Balzaka... To w.elka radość dia miłośni-
ków książki. Szkoda tylko, że dzieła Goe-
thego nie ukazały się na lepszym pap;e« 
rze. (g) 

To nie jest zdrowe 
N A XIII sesji K^ay kultury I Sztuk!, o 

której jeszcze szerzej napiszemy, mo-
wiono m. in. o niedobrej atmosferze, jaka 
panuje w naszym życiu teatralnym. W • « 
skusji np. wyszło na jaw, że pewien v / -
bitny reżyser,  przez  szereg iat przygc >-
wywał koncepcję inscenizacji „Uziadów*4. 
Skądinąd wiadomo, że koncepcja ta jest 
bardzo interesująca i bodaj że, jak do-
tychczas, jedyna, fymczasem inscenizację 
„Dziadów" w Teatrze Poiskim w przy-
szłym, mickiewiczowskim roku powierzo* 
no innemu reżyserowi,  który dopiero mu-
fti się do tej pracy zabrać od początku. 

W związku z tym można stwierdzić: 
t. Reżyserem, który nie ma wystawiać 

„Dziadów" w Warszawie, jest" ttonuan 
Korzeniewski. 

2. Z jego inscenizacji zrezygnowano nie 
ze względów ideowych czy artystycznych. 

3. Źle się dzieje, Jeżeii marnuje się 
pracę ludzką i wartości, których ja* wia-
domo w teatrze naszym nie mamy w tej 
chwili za wiele. 

Czy to ma być krok do uzdrowienia stcM 
sunków teatralnych, o którym tyle mó-
wiono w czasie ostatniej Xlii sesji Rady 
Kultury? (g) 

Czekamy .ia „Grona gniewu" 
P OWIEŚĆ „GRONA GNIEYy u" amerykań-

skiego pisarza Johna Steinbecka uka-
zała się zaledwie przed kilkunastu laty, 
lecz należy już dziś ao klasycznych dzieł 
literatury St. Zjednoczonych. Jest to nie-
wątpliwie jedno z największych osiągnięć 
realizmu krytycznego po tamtej stronie 
oceanu. 

Tłem społecznym powieści jest tragicz-
ny los farmerów  amerykańskich, wywłasz-
czonych z ziemi przez wielki kapitał i wę« 
drujących w poszukiwaniu kawałka chle-
ba. Na tym tle Steinbeck kreśli wstrząsa-
jące dzieje jednej rodziny, pokazując za-
razem cały mechanizm wyzysku farme-
rów przez amerykańskie monopole. 

Ogrcmne są walory artystyczne powie* 
śc4 —• prostot*, a jednocześnie pogłębie-
nie psychologiczne występujących posta-
ci, żywa akcja trzymająca czytelnika w 
napięciu, umiłowanie człowieka i przyro-
dy, przejawiające się w każdym epizo-
dzie. 

Powieść jest potężnym aktem oskarżę* 
nla przeciw ustrojowi amerykańskiemu. 

Choć Steinbeck już cd dłuższego czasu 
porzucił pozycje postępowe, wydaje się, 
że najwybitniejsze jego dzieło — „Grona 
gniewu" — powinno być udostępnione pol-
skiemu czytelnikowi. 

Podobno któreś z wydawnictw Jut  daw-
no ma przygotowany przekład tej powie-
ści. (J.) 

Gangsterzy i grób Napoleona 
A MERYKANIE nie tylko zarzucają Fran-

cję *wymi gangsterskimi filmami a!« 
także nakręcają tam filmy o podobnym 
poziomie I podobnej tematyce. Właśnie 
ukończono film pt. „Historia paryska". 
Oczywiście nie Idzie w nim o historię te-
go pięknego miasta, która z pewnością 
nie zainteresowałaby amerykańskiej pu-
bliczności. Jest to raczej sfilmowanie te-
go, co różne agencje turystyczne pokazu-
ją w Paryżu gościom zagranicznym — ów 
słynny „Paris by night" — „Paryż w no-
cy'4. Aby uczynić film jeszcze pikantniej-
szy, amerykański reżyser Mitchell Leisen 
dedał scenę rozgrywającą się w mauzo-
leum „lnvalides": gangsterzy (francuscy) 
ostrzeliwując się gonią wokół grobu Napo-
ieona. 

Francuzi nie są skłonni do przesady w 
czczeniu szanownych miejsc i nie otaczają 
Napoleona zbyt wielkim nimbem ale słusz-
nie oburzają się na ten ordynarny wy-
skok amerykańskich filmowców. W dodat-
ku wszystko to odbyło • się za zgodą od-
powiednich miejskich i państwowych władz 
francuskich! (g). 

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą: 
„ E p o k o w y " w y n a l a z e k 

Jeszcze w listopadzie ub. roku w 
Zakładach Produkcji Elementów Bu-
dowlanych nr 2 zabrakło mielników. 
Są to krótko pocięte kawałki stali z 
prętów okrągłych o średnicy ok. 20 
mm, które zamiast kul mielących 
wypełniają młyn służący do prze-
miału piasku. O przyśpieszenie do-
staw tego surowca dyrekcja ZPEB nr 
2 zwróciła się do Centralnego Zarzą-
du Zakładów Prefabrykacji. 

Reakcja Centralnego Zarządu była 
nieoczekiwana. Zamiast spodziewanej in 
terwencji w hucie, dostarczającej nam 
mielniki, otrzymaliśmy „wspaniały" po-
mysł racjonałizalorsKi „opracowany" 
przez 3 pracowników C. Z. inż. inż. 
Gronowskiego i Kowalika i ob. Kordka, 
którego treść można zawrzeć w zdamu: 
„Nie macie mielników? To je sobie sami 
tnijcie z prętów zbrojeniowych na no-
życach mechanicziiych stojących u was 
w warsztacie". 
Z konieczności Zakład nasz musiał 

zdecydować się na ten prymityw i 
odtąd specjalny pracownik ciął po 
kawałku pręty stalowe na nożycach 
w sposób żmudny i pracochłonny. 

Sposób ten nie jest postępem a 
wstecznictwem technicznym, gdyż ko-
szty wyprodukowania u nas mielni-
ków są wyższe niż w hucie, która ma 
do tego odpowiednie warunki i urzą-
dzenia, a zużycie mielników hutni-
czych odpowiednio hartowanych jest 
dużo mniejsze, aniżeli ciętych na miej-
scu z miękkiej stali. Poza tym używa-
nie mielników zastępczych powoduje 
pogorszenie jakości produkowanych 
wyrobów. 

W całej tej historii najciekawszy 
jest jednak fakt,  że „twórcom" takie-
go rozwiązania sprawy, jakim jest 
cięcie pa miejscu mielników, przyzna-
no 3000 z! wynagrodzenia. Zakłado-
wa Komisja Wynalazczości, która roz-
patrzyła ten „projekt" przyznała je-
go twórcom 2000 zł (chyba tylko dla-
tego, aby nie urazić Centralnego Za-
rządu i projektodawców). Wvnalazcy 
jednak uważając, że wynagrodzenie 
to jest zbyt niskie odwołali się do 

Centralnej Komisji Wynalazczości 
przy CZZPref. 

Centralna Komisja w dość ciekawy 
sposób oblicz- Na „oszczędności'' wynika 
jace z zastosowania „wynaiazku". Przy-
jęto mianowicie, że gdyby fabryka sta-
nęła na skutek braku mielników prz-z 
siedem dni (dlaczego akurat sieoerr?) 
straciłaby wskutek przestoju 420 tys. 
zł. Wsdłua przepisów od takiej „esz-zed 
ności" należy się twórcom ok. 5000 zł 
i taką wysokość wynagrodzenia ustal! a 
Centralna Komisja. Jednak dyrektor 
Centralnego Zarządu zatwierdził do wy-
płaty „jedynie" 3000 zł. 
Radzimy „twórcom", którzy są nie-

wątpliwie rozczarowani tak niskim 
wynagrodzeniem za ich epokowy „wy 
nalazek", aby w przyszłości nie krę-
powali się i przyjęli za podstawę 
obliczenia oszczędności nie 7 dni 
przestoju fabryki,,  ale hojniej np. ca-
ły rok, w myśl zasady „jak się daje, 
tak się kraje". Wtedy „oszczędność" 
wyniesię około 20 milionów zł rocz-
nie, a odpowiednie do tej sumy wy-
nagrodzenie — 200 tysięcy złotych. 

A. Górecki 
ZPEB nr 2 

Ostatnie wydawnictwa 
BRONISŁAW WIERNIK — Białostocki 

żubr obudził się. Czyte ln ik . Sir . 85. C e n a 
zł 1. 

Na pirackiej wyspie. — Wspomnienia 
msrytwzy ze sta*.ku ..Praca" zebrał l 
spisał Bronfclaw Wiemik. Czytelnik. Str. 
164. Cena zł 5. 

4* 
ALEKSANDER FOKO — Scenopis filmu 

„Piątka z ulicy Barskiej". F i l m o w a A-
Ęfencla  Wydawnicza. Str. 213. Cena zł 
13,30. 

A. GROSZ EW — Postać człow;eka ra-
dzieckiego na ekranie. P r z e ł o ż y l i z ro-
syjskiego A. 1 A, S ernowie Ti:mowa A-
gencja Wydawnicza. Str. 241 Cena ?\ 9. 

N. I. KIRIŁŁCW i S. M. ANTONOW -
Metody barwnej f-tografii.  P r z e ł o ż y l i z 
rosyjskiego A. Wrzesiński 1 T Miaz::a. 
Filmowa Agencja Wydawnicza. Str. 132. 
Cena zł 9.50 

WŁADYSŁAW JEWSIEWICKI ~ Kazi-
mierz Prószyński, polski wynalazca fil-
mowy. Filmowa Aeencja Wydawnicza. 
Str. 86. Cena U 3,75. 
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Trolleybus 
z przyczepą 

Dotąd odbywały się jedynie prób-
ne Jazdy bez pasażerów, ale we 
czwartek rano wyruszy już na nor-
malny kurs na linii ,,56" pierwszy 
w Warszawie trclleybus z przycze-
pą. Taki „podwójny" woz będzie 
mógł zabierać o 40 pasażerów wię 
cej. 

Przyczepę tę jako zobowiązanie 
przedwyborcze — ponadplanowo — 
wyremontowała brygada majstra 
Szlask»ego z warsztatcw MPK przy 
ul, Łazienkowskiej. Jeśli trolleybus 
z przyczepą zda egzamin na war 
szay.skich ulicach t, zn. nie będz.e 
hamował ruchu, i w ogóle okaże się 
praktyczny, innowacja ta zostanie 
wprowadzona I na innych liniach 
tr*oH«ybusowych. (ter) 

Brakoróbstwo pod dachówką Domy na Mariensztacie stawiał „Be-
ton-Stal" przedsiębiorstwo, które daw-
no już wymazano z rejestrów, po 
przeprowadzanych reorganizacjach 
naszego budownictwa mieszkaniowe-
go. Zostały jednak domy kryte da-
chówką, w których lokatorom wyż-
szych pięter Woda leciała za kołnierz. 
Trzeba było dachy te naprawić. 

Niemałą robotę miał z tym Miejski 
Zarząd Budynków Mieszkalnych nr 1 
(MZBM-1). Stąd, gdy jesteście na Ma-
riensztacie na pewno nie możecie się 
nadziwić łaciatym dachom, na których 
więcej nowopołożonej, jasnej dachów-

»Na finiszu«  budowlanego roku 

4 8 0 i z b w c i ą g u t r z e c h dni 
Zwiększa się w ostatnich dniach 

ilość meldunków o wykonaniu zadań 
produkcyjnych przez poszczególne 
brygady i odcinki budowlane. W cią-
gu trzech ubiegłych dni zakończone 
zgstały roboty przy 5 nowych blokach, 

Robotnicy ze Zjednoczenia Budowni-
ctwa Miejskiego nr 2 oddalł lokatorom 

19 nowych taksówek MPT 
W tych dniach Miejskie Przedsię-

biorstwo Taksówkowe otrzymało 10 
nowych granatowych taksiwek, mar-
ki „Warszawa", 

Nowe wozy jeszcze w tym miesią-
cu zaczną kursować po mieście, (a) 

W reporterskim  skrócie 

KIEROWNIK-ZŁODZIEJ 
Nagminne okradania konsumentów 

przez personel sklepów uspołecznionych 
są często tematami rozpraw sądowych. 

Praktyki ze sprzedażą tzw. droższej 
kiełbasy dawały niemałe dochody kie-
rownikowi sklepu MHM nr 510 w War-
szawie — Tadeuszowi Chojdackiemu. 
M. in. wyzyskał on nieświadomość chłop-
ca kupującego 10 dk smalcu. Chłopiec 
płacił banknotem 100-złotowym I kierów-
nik sklepu oświadczył, że tyle kosztuje 
smalec. Sąd ukarał kierownika dwulet-
nim więzieniem. 

95 BOCHENKÓW „NA LEWO" 
Do stołówki Ministerstwa Rolnictwa 

przywoził codziennie konwojent. Włodzi-
mierz Myślak pieczywo. Bufetowa miała 
zaufanie do konwojenta I nie przeliczała 
nigdy ilości bochenków chleba. Ponieważ 
chleba było często brak, zaczęto prze-
liczać bochenki. W dwóch wypadkach 
stwierdzono, że konwojent ukradł 95 bo-
chenków chleba. Sąd skazał nieuczciwe-
go konwojenta na 18 miesięcy więzie-
nia. 

NOWA RECEPTURA 

Zbyt mocna kawa może wpłynąć ujem-
nie na serce konsumenta — w ten spo-
sób zapewne myślała kierowniczka ka-
wiarni WZG „Nysa" w Warszawie — 
Jadwiga Gajewska, dosypując kawy zbo-
żowej do ziarnistej. Pół prawdziwej, pół 
Ziarnistej — oto receptura własnego po-
mysłu. Kontrolerzy jednak uważali, że 
kierowniczka nie jest w porządku i spra-
wę skierowali do Sądu, który wymierzył 
Gajewskiej 6 miesięcy więzienia. 

Astronomii urządza 16 bm. o godz. 
19, w sali Kopernika, Al. Ujazdowskie 
4 odczyt popularny dra J. Gadomskie-
go pt. „NIEBO NA INNYCH PLANE-
TACH", 

Prelekcja ilustrowana obrazami 
świetlnymi. 

Pan Wicherek 

Pan Wicherek M A G Ł O S 
— Zmienia ®1ę wszystko, Jak w kalej-

doskopie. Myślałem, że przez  kilka dni 
będzde ciepło, chmurno i deszczowo, a 
tymczasem now© meldunki z zachodu 
kraju podają, że zbliża się fala  przymroz-
ków. Przedwczoraj w Szczecinie było mi-
nus 5 stopni. Dziś jeszcze na wschodz'e 
krtaiu będą przelotne opady deszczu, ale 
z chwilą pojawienia s<ię rozpogodzeń tem-
peratura zacz,nle opadać. 

— Jest więc możliwość — panie Wiche-
rek — że na święta będzie sanna. (CEN) 

ki, niż ciemnej starej. Ciężkie to było 
zadanie dla MZBM, nie dysponujące-
go ani odpowiednimi siłami, ani fun-
duszami na przeprowadzenie tak wiel-
kiej naprawy. Ale zrobiono — bo jak 
to już wyżej było powiedziane — 
winnego nie było i ktoś go musiał 
przy naprawach wyręczyć. 

Gorzej jednak wygląda sytuacja 
wtedy, kiedy winny jest, a wymiguje 
się od przeprowadzenia napraw: Be-
dnarska, Stare Miasto — domy z cie-
knącymi dachami, których KAM-3, nie 
naprawił, cos lam wprawdzie kieuys 
„dłubano" na dachach, ale przecieki 
zostały, natomiast KAM ma wygodną 
sytuację i zasłania się pokwitowania-
mi z dokonanych poprawek, A woda 
dalej leci na głowy lokatorom. 

A w ogóle z dachówką, którą 
pokrywa się zabytkowe buaynki na 
Trakcie Starej Warszawy, to cała 
długa historia, przypominająca bar-
dzo historię najgorszej cegły z „Ba-
niochy", zakłaau lezącego pod War-
szawą. Trudno już dzisiaj dojść do 
tego kto tę dachówkę dostarczał, ale 
niski jej gatunek mści się dzisiaj 
i na lokatorach, i na wykonawcach 
stale nagabywanych o dokonywanie 
poprawek, i na administracjach do-
mów, nie mogących sobie poradzić 
z wiecznie cieknącymi dachami. 
MZBM nie jest w stanie wziąć tych 

napraw na swoje konto. Trzydziestu 
luazi do przeprowadzania napraw w 
tysiącach domów znajdujących się pod 
opieką jednego tylko MZBM nr 1 a 
do tego 3 min. zł na wszystkie napra-
wy, to zbyt małe możliwości na kon-
serwowanie stale psujących się da-
chów. 

Kiedy do MZBiYl coraz częściej 
zaczęły napływać skargi ze strony 
lokatorów nowych domów, krytych 
dachówką, kierownictwo odbyło 
wielką naradę, na której postano-
wiono zwrócić się do Min. Budow-
nictwa Miast i Osiedli z wnioskiem 
o przedłużenie okresu gwarancyjne-
go do lat pięciu. 
Poszło jedno pismo, poszło drugie. 

Odbijane jak piłki, z działu do działu, 
z departamentu do departamentu wę-
drowały po Ministerstwie, aż wresz-
cie zlitował się nad nimi dyr. Swir-

Polskie Towarzystwo Miłośników j kowski z Produkcji Podstawowej i 

w bloku nr 38 na Mirowie 232 izby • 
zakończyli budowę kolejnego bloku 
osiedla Mirów — nr 157. 

Przy ulicy Racławickiej gotowę są 
Już budynki nr 5a (Zjedn. Bud. Miejsk. 
nr 5) i i część domu nr 41 — gdzie ro-
botnicy ze Zjedn. Bud. Miejs. nr 6 od-
dali 102 izby. 

30 izb przybyło równie* ostatnio na 
Starówce w następnej kamieniczce, któ-
rą przy ul. Świętojańskiej przekazało 
do użytku Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 3-KAM. 
Do końca grudnia czasu pozostało 

już niewiele — a w ciągu tych naj-
bliższych dni dużo jeszcze nowych 
domów mają przekazać warszawscy 
robotnicy budowlani, 

W tej chwili najtrudniejsza sytua-
cja panuje na niektórych odcinkach 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskie-
go Warszawa 1. Zwłaszcza przy ul. 
Wyspiańskiego blok nr 5, przy al. Zje-
dnoczenia — blok nr 3—9 — na tych 
budowach załogi będą musiały wło-
żyć dużo wysiłku, by na cząs prze-
kazać bloki lokatorom. Podjęte już 
przez robotników, majstrów i techni-
ków zobowiązania produkcyjne i po-
moc, jaką obiecało kierownictwo Zje-
dnoczenia, na pewno pozwolą i na 
t^m odcinku wygrać niełatwą walkę 
„na finiszu'  roku. (dar) 

go przez MZBM-1. Może jest on zbyt 
daleko idący, może jest i w sprzecz-
ności z obowiązującymi w tej sprawie 
instrukcjami, ale jedno można stwier-
dzić z całą pewnością — Ministerstwo 
do sprawy podeszło biurokratycznie. 

Na Trakcie Starej Warszawy przy 
bywa z każdym miesiącem więcej 
budynków krytych dachówką i mi-
mo, że jest to architektura zabyt-
kowa służy ona jednak do ceióv% 
mieszkalnych. 

Nie wystarczy więc ładny widok 
zewnętrzny. W środku muszą byc 
również dobre warunki mieszkalne 
dla ludzi żyjących w domach pod 
dachówkami, (zet) 

Bombki, lalki, choinki 

Niebo na innych planetach 

0 pokói i bezpieczeństwo 
w Europie 

15 bm. o godz. 19 w centralnym 
lektorium Towarzystwa Wiedzy Po-
wszechnej w sali przy Alei Wyzwo-
lenia 3/5, zostanie wygłoszony odczyt 
na temat „Nowy etap walki o pokój 
1 bezpieczeństwo w Europie", w któ-
rym omówione zostaną postanowie-
nia Konferencji  Moskiewskiej. 

Odczyt wygłosi wiceminister Spraw 
Zagranicznych Marian Naszkowski, 
członek Delegacji Polskiej Rzeczypo-
spolitej Ludowej na Konferencję 
Moskiewską. 

Wstęp na odczyt za zaproszeniami, 
które wydaje Zarząd Główny Towa-
rzystwa Wiedzy Powszechnej, ul. 
Wiejska 14. 

Z  miasta 

odpisał, że to jest niemożliwe. Bez 
podania powodów dlaczego. I bez po-
dania co Ministerstwo zamierza w 
związku z tym zrobić, żeby w przy-
szłości ludziom przez dziurawe da-
chówki woda nie lała się za kołnierz. 

Nie zastanawiamy się w tej chwili 
nad słusznością wniosku postawione-

Z  sali  koncertowej 

Gościnny występ Franciszka Raucha 
Program ostatniego koncertu symfonicznego  Filharmonii Warszawskiej, 

prowadzonego przez Edwarda Burego przedstawiał się atrakcyjnie: skła-
dały się nań pierwsze wykonanie w Warszawie uwertury Nideckiego 
w opracowaniu Burego, III symfonia  Czajkowskiego i V koncert fortepia-
nowy Es-dur Beethovena w wykonaniu czeskiego pianisty Franciszka 
Raucha. 
Tomasz Napoleon NIdeck! był starszym 

kolegą Chopina z klasy kompozycji Jó-
zefa  Elsnera. Znany 1 ceniony za życia, 
został on niemal całkowicie zapomniany 
po śmierci. Przypomnienie go polskiemu 
słuchaczowi Jest usprawiedliwione, choć-
by dla podmalowania tła epoki, w której 
żył i działa* Chopin. Wykonana „Uwer-
tura" wskazuje na solidne opanowanie 
rzemiosła, pomysłowość, zręczność, lecz 
chyba na nic więcej. Jest to utwór przy-
jemny, miły dla ucha, lecz pozbawiony 
głębszych wartości, pozostający pod prze-
możnym wpływem wszechwładnie wów 
czas panującej na scenach operowych 
muzyki włoskiej. Edward Bury opraco-, 
wał utwór zachowując styl epoki, nie 
wprowadzając żadnych niemal nowocześ-
niejszych środków Wyrazu czy zdobyczy 
kolorystyki orkiestralnej. 

Warszawskie Centrum 
6-piętrowe domy mieszkalne w al. Jerozolimskich 

Po zatwierdzeniu w tym roku pod-
stawowych projektów stołecznego 
Centrum ruszyły roboty budowlane 
w alejach Jerozolimskich. Dzisiaj nad 
wykopem zabetonowano już stropy 
piwniczne pierwszego bloku. Roboty 

R A D I O 
na dzień 15.XII.1954 r. (środa) 

Na fali 1322 m. 
Z przyczyn technicznych nadawanie 

programu I rozpoczynamy o godz, 15.25. 
Program dnia 15.25 Wiad. 16.00 20.00 

83.00 
15.30 Błękitna sztafeta  16.05 Pleśni Fr. 

Schuberta 16.22 Konc. rozrywk. 17.00 Pog. 
oświatowa 17.15 Utwory na altówkę 17.30 
Madrygały dawnych mistrzów 17.50 Ulu-
bione melodie 18.20 Kromika kulturalna 
18.o0 Konc. życzeń 20.30 Włoskie tańce 
ludowe 20.40 Gawędy o muzyce 21.10 
Konc. chopinowski 21.40 Fragm. ,. Pa mięt 
Rika" T. Szewczenki 22.00 Radiowy kurs 
języka rosyjskiego — lekcja 17 22.20 
Muz. tan. 

Na fali 367 m. 

Program dnia 6.55 13.05 Wlad. 5.05 
6.00 7.00 7.40 12.04 14.00 18.15 21.30 
23.55 

5.25 Muz. 5.48 Glmn. 6.15 Z piosenką do 
pracy 6.33 Kai. Rad. 6.40 Dla wychowaw-
ezyń przedszkodi 7.15 Polskie tańce ludo-
we 7.45 Muz. rozrywk. 9.00 Dla kl. X 
9.30 Konc. solistów 10.05 Muz. 10.50 
Skrzynka PR 11.00 Dla kl. I i II 11.25 
Przegląd prasy stołecznej 11.30 Muz. i 
Aktualn. 12.10 Mel. lud. różnych narodów 
13.10 Aud. literacka 13.30 „31ubv panien 
6k''e" słuch, wg komedii A. Fredry 14.10 
Dla kl. IV 14.30 Muzyka 15.20 Radziecka 
muzyka ludowa 15.50 Aud. aktualna 16.00 
Muz. klasyczna 16.30 Muz. rozrywkowa 
17.00 Z życia Związku Radzieckiego 17.30 
Na warszawskiej fali  18.00 Ze sportu 
18.^0 Arcydzieła muzvki fortepianowej 
18.50 Po£. naukowa 19.00 Muz. i Aktualn. 
19.25 Aud. literacka 19.45 Konc. estrado-
wy 20.40 Reportaż literacki 21.00 Muz. 
tan. 21.45 Kronika sportowa 22.00 Raj-
czew ,,Pieśń buntowników" — balet. 
: Szczegółowy program audycjł zamiesz-
cza tygodnik ..Radio i świat". 

Polskie Radio zastrzega sobie możli-
wość zmian w programie. 

te, dzięki dobrej organizacji pracy, 
wykonano na 25 dni przed pierwot-
nie ustalonym terminem. Tuż obok, 
w głębi ulicy Kruczej, przy skrzy-
żowaniu z al, Jerozolimskimi kopar-
ki i spychacze drążą wykop pod na 
stępny budynek. I tutaj już wkrótce 
murarze postawią pierwsze ściany... 

Niedawno zatwierdzony został plan 
odcinka al. Jerozolimskich po stronie 
północnej — między ul. Kruczą a ul. 
Marszałkowską. Według orientacyj-
nych danych — według projektów 
przygotowywanych przez zespól inż. 
inż. Bogusławskiego i Gniewiewskie-
go z „Miastoprojekt-Sródmieście" — 
na odcinku tym staną 6-piętrowe 
bloki mieszkalne. Nowi lokatorzy o 
trzymają tam ponad 2 tysiące izb. 

Na całej długości bloków przy al. 
Jerozolimskich (wynosi ona ok. 270 
metrów) na parterze urządzone będą 
wielkie sklepy i lokale usługowe. 
M. in. przewidziane jest uruchomie-
nie przy rogu Kruczej i Alej baru 
kawowego na 100 miejsc, dalej — w 
stronę Marszałkowskiej — powstaną: 
zakłady fryzjerski  i krawiecki, sklep 
tekstylny, jubilerski, pracownia kra-
wiecko-kuśnierska oraz — w pobliżu 
ul. Marszałkowskiej — duży bar cu-
kierniczy. Przy ul. Kruczej, między 
Alejami a ul. Widok, powstanie na 
parterze olbrzymi sklep spożywczo-
kolonialny. 

W nowych domach przy al. Jerozo 
limskich wybudowane zostaną przede 
wszystkim mieszkania składające s>ę z 
jednego pokoju z kuchnią i łazienka 
oraz dwóch pokoi z kuchnią i łazien 
ką. Do wszystkich lokali doprowadzo-
na zostanie gorąca woda. W domach 
przewidziane są ponadto własne pra! 
nie i suszarnie, gar2że na samochody 
i motocykle oraz „schowanka" na waz-
ki dziecinne. 

W pierwszej kolejności wznqszone 
będą bloki przy al. Jerozolimskich od 
strony ul. Kruczej Przewiduje sie i? 
lokatorzy wprowadzą się tam na DO 
czątku 1956 r. (dar) 

Franciszek Rauch jest artystą o dużej 
kulturze, posiadającym solidne podstawy 
techniczne. ładny i nośny ton ot a z jasną 
Koncepcję wykonawczą. Boha ers-ki kon 
cert BeethOYenłi został Jednak przez nie 
go wykonany — naszym zdaniem — nie 
właściwie. Odnosiło sly wrażenie, że ar 
tysta postawił sobie za zadanie oczyścić 
muzykę Beehovena od wszelkiego komen 
ta-r-za, podać tekst muzyczny w najczvst-
szej postaci. Wynikiem tego było wyko-
nanie bardzo poprawne lecz pozbawione 
żywszych akcentów, a miejscami nawet 
oschłe. Z bisów najlepiej wypadła napi-
sana. z dużym nerwem pianistycznym 
..Polka" Smetany. 

III Symfonia  Piotra Czajkowskiego na-
leży do tych, które okrzyczano." jako 
mniej ciekawe I nie dorównujące ostat-
nim trzem. W każdym razie Edward Bu-
ry dowiódł swoim wykonaniem, że to 
dzieło posiada głębię I wdzięk. Docho 
dzą w nim do głosu wszystkie pierwiast-
ki, które stanowią o wielkości i geniu 
szu Czajkowskiego. 

Orkiestra wypadła poniżej swoich 
możliwości. Szczególnie raziły niedo-
kładności intonacyjne i rytmiczne ro-
gów. Podkreślić należy piękny ton I 
pełną wyrazistości grę fagotu, który w 
symfonii Czajkowskiego ma powierzo-
ną ważną partię. 

(A. H.). 

ZAJĄCE 
Pierwsze na większą skalę dostawy 

zajęcy dotarły z punktów skupu Przea-
sięb orstwa „Las" do sklepów wzorco-
wych MHD. Najw ęk&ze ilości oskórowa-
nych zajęcy otrzymał sklep przy PI. Łua-
wiciela. „Las ł ł przeznaczył większe partie 
zajęcy na przetwory mięsne. Skóry za-
jęcze skupuje Centrala Skór Surowych. 

KTO WOZI RYBĘ? 

„Kto ma wozić ryby"? Krytyczna notat-
ka „Życia" pod tym ty'ułem rozogniła 
chłodną jak ryby Cenralę Rybną. Ktoż 
ma wozić, jeśli me my — wykrzyknięto 
tam. — To przeć eż my zwieźliśmy już 
teraz do „Gaju" pod Warszawą 150 von 
żywego karpia na Święta. Do Falent 50 
ton. roza tym co dz;en koleją przycho 
dzi transport 10 ton żywego karpia dla 
Warszawy z gospodarstw karpiowych zaś 
około 20 ton samochodami - basenami. 

W szczytowych dniach sprzedaży tj. 
m ędzy 22—24 grudnia sklepy otrzymają 
największe dos.awy. W tym czas e ma po-
móc hurtowi — detal. Powierzono mu 
zwieźć 30 ton karpia około 7—8 proc. te-
go co Centrala. Za tę fatygę hurt rybny 
rezygnuje z 80 proc. swojego zarobku 
na owych 30 tonach ryb. 

MANDARYNKI 

„Delikatesy" otrzymają w najbliższych 
aniach dostawy owoców południowych 

in. po raz pierwszy suszone śliwki al-
bańskie oraz mandarynki włoskie. 

POKAZ ODZIEŻY 

3 pokazy — rewie, mające za zadanie 
upowszechnienie produkcji zakładów o-
dzieżowych urządzone w pierwszej poło-
wie b. m. przez Dom Odzieżowy na MDM 
oały dobre wyniki. 

Zachęciły wiele osób do kupna. Pobie-
żne satystyki wykazały, że stoiska któ-
re swoje modele demonstrowały w rytm 
piose<nki miały o 50 proc. wyższe utargi 
ni- zazwyczaj. 

Najbliższy pokaz — rewia w Domu 
Odzieżowym na MDM odbędzie się w 
czwartek 16 bm. o godz. 17. 

Ruch przedświąteczny  w pełni...  Przed 
stoiskami  z kolorowymi  ozdobami  choinko 
wymi w CDT tworzą się kolejki  (zdjęcie 
u góry). Lepiej kupić zawczasu — twier-
dzą  przezorne mamy — bo potem może 
-abraknąć.  Ale kierownictwo  CDT  nie po-
dzieła  tych obaw. Zaopatrzenie  w świeci-
c.elka  i inne świąteczne artykuły  jest cał-
kowicie wystarczające Najbardziej  atrak-
cyjnym towarem w tej dziedzinie  są 
srebrne szyszki  i różnokolorowe  bombki. 
W ubiegłą  sobotę sprzedano  ich np. ponad 
500 tuzinów. Dużym poioodzeniem  cieszą 
się również świąteczne paczki  w stoiskach 
kosmetyki  i perfumerii.  Od  15 bm będą 
także  sprzedawane  paczki  „szkolne"  — na 
prezenty świąteczne dla  młodzieży  i pacz-
ki tekstylne. 

Natomiast  w Centralnym  Domu Dziecka 
wszyscy ,,dorośli"  znajdą  duży  wybór za-
bawek, na które  z niecierpliwość q ocze-
kują nasi milusińscy (zdjęce  2) 

W  przeszło  100 punktach  Warszawy  pro-
wadzona  jest sprzedaż  choinek, których 
stolica ma w tym roku  otrzymać oknlo 
ZOO tys. sztuk.  Zarówno  kupujący ink t 
sprzedający  narzekają  jednak  na złą ja-
kość drzewek. 

W  niedzielę  sprzedano  przeciętnie po 
200 •300 drzewek  w poszczególnych  punk-
tach. Trzeba  jednak  aby następne trans-
porty choinek były lepsze, aby poza żtner 
kami dostarczono  również 4 drzewku  ic* 
dłowe.  (a) 

Fot.  Wł.  Piotrowski 

Nowe numery telefonów straży 
na Żoliborzu 

W związku z uruchomieniem no-
wej centrali telefonicznej  na terenie 
Żoliborza nowe numery otrzymały 
centrale: 

Komenda Główna Straży Pożar 
nych, ul. Słowackiego 52/54 nr 331241 

Oddz. VI WSP, ul. Marymoncka 
89/91 nr.nr. 331022 i 332743. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Cezary 5. Przy żadne.) z warszawskich 
kawiarń nie ma na razie sali bilardowej 
Bilaid będzie prowadzony przy nowym 
lokalu restauracyjnym WZG na Murano 
wie Otwarcie tego lokalu przewidziane 
jest na koniec br. 

Władysław A. Aby przystąpić do egza-
minu uproszczonego na nauczyciela szkół 
średnich należy złożyć podanie droga 
~>iużbową (poprzez szkołę, w której jest 
się zatrudnionym) o dopuszczenie do eg-
zaminu. Sprawa jest o tyle pilna, że właś-
ciwy egzamin poprzedza 6-tygodniowy 
kurs, którego najbliższy turnus rozpocz-
nie się jeszcze w grudniu br. 

Celina Opalińska. W sprawie kursów 
przystosowujących do zawodu trzeba po-
rozumieć się z Zakł. Dosk. Rzemiosła 
W-wa, ul. Podwale 13/15. 

P ół żartem - pół serio 

Praca w charakterze kelnerki w Jednym 
7.  warszawskich zakładów gastronomicz 
nych może być aktualna dopiero od sty 
cznia 1955 r. Na razie wolnych etatów 
brak. Na początku przyszłego roku należy 
się w tej sprawie zgłosić do St. Zarz 
Przem. Gastronomicznego. W-wa, ui. No 
wy świat 7. 

STANISŁAW D. Jeśli Kom. Rodzicielski 
zatrudnia pracowników będących gdzie 
uolwiek na etacie (np. w szkole) jest tak-
że pracodawcą i musi osoby te ubezpie-
czać w Zakładzie Ubezpieczeń Społecz-
nych. Jest to niezależne od ubezpiecze-
nia »ch przez inne instytucje. 

M. P. „PRAGA", MARIA OSIŃSKA. Pro-
simy o osobiste porozumienie się z Re-
dakcją. 

Rozmowy prawdopodobne 
W najbliższym  czasie przeprowadzone 

zostaną rozmowy na poniżej zamieszczony 
temat  i w ujęciu poniżej przed$tuwu>nym. 
Nie  chęę twierdzić,  że właśnie  dokładnie 
tak,  ale najprawdopodobniej  w ten desefi, 
czyli wzorek. 

ROZMOWA  PIERWSZA.  Przedstawiciel 
prasy gawędzi  z urzędnikiem  M>ejskieyo 
Przedsiębiorstwa  Oczyszczania Miasta.  Te-
mat śnieg. 

Ten  z prasy. — Co pan sądzi  o śniegu? 
Ten  z MPOM,  — Śnieg  jest  zjawiskiem 

naturalnym.  Pamiętam,  że od  kiedy  pra-
cuję w MPOM,  pada regularnie  co roku, 

— Słuszna  uwaga, ale mnie chodzi  o 
przygotowania  do  odśnieżania  ulic.  Jak 
pan ocenia? 

— Doskonale. 
— Czyli  warszawiacy  mogą spać spoknj* 

nie. Ulice  będą szybko oczyszctune  ze 
śniegu. 

— Spać  mogą spokojnie.  Ale co do  tej 
naszej szybkości,  to bym był ostrożny.  A 
nuż PIHM  nawali. 

— A cóż tu PIHM  ma do roboty? 
— o, bardzo  wiele.  Jeżeli  na czas nie 

przepowie odwilży,  to leżymy. 
Więc  na co macie sprzęt  mechanicy-

ny? 
— Na  co? Na  lekarstwo.  Stosujemy  go 

w charakterze  kropelek  w najpotrzebmej* 
szych miejscach. 

— Mało go jest? 
— Mniej  niż mało, l  nic się nie popra-

wia, choć bardzo  o to zabiegamy. 
— Więc niewesoło się zapowiada. 
— O, nie jes esmy takimi  pesymistami• 

Spokojnie  czekamy. 
— Na nowy sprzęt? 
— Nie. Na loiOSłię. Ci  z PIHM-u  obie-

cują, że przyjdzie  wcześniej. 
ROZMOWA  DRUGA.  Przyjacielska  poga 

duszka  z osobą zblizoną  do  kół  gospoda-
rzy domowych,  czyli  dozorców. 

Ten  z prasy puka do  drzwi,  na których 
widnieje  napis — dozorca.  Otwiera  drzwi 
kobieta. 

— Czego?  — rzuca. 
Ten  z prasy. — Ja  do  pana dozorcy. 
— Pan z urzędu  jakiego? 
— Nie. Ja  z zapylaniem,  czy do  uprzą-

tania  śniegu  jest  dobrze  przygotowany. 
— Łopaty, szufle  administracja  przysła-

ła. Jest  tego pod dostatkiem.  Ale mąż nie 
ma czasu na pracę, ma interesy  na mie• 
ście. 

— Więc  za co bierze pieniądze? 
— Bo jest  dozorcą. 
— No  to będzie  uprzątąl  śnieg, 
— Kto go do  tego zmusi? Pan może? 
— Znajdą  się władze. 
— Nudnyś  pan, słyszymy  to co roku... 
I z największym  spokojem zatrzasnęła 

drzwi. 
Omalźe  podsłuchał  MAŁY  JOZIO 

Młodzież chce tańczyć 
ZABAWY, dobre zabawy upomi- I to się w bieżącym roku szkolnym 

w na się ciągle sama młodzież. W tylko po jednej wieczornicy. Niektóre 
naszej Redakcji zebrało się sporo li-
stów na ten temat. 

„Trzeba nam pozwolić bawić się we-
soło i beztrosko, a nie tak sztywno jak 
to się dzieje obecnie — pisze Tadeusz 
K. — I nie tak jak to się dzieje na pod-
wieczorkach w „Polonii", czy „Stolicy", 
gdzie leje się wódka. Nie ma dobrych 
zabaw z dobrą muzyką w szkołach, 
przy zakładach pracy, więc chodzi się 
do lokali". 
Nie ma — to pierwsza sprawa. Or-

ganizujemy wciąż za mało młodzie-
żowych wieczornic tanecznych. W 
takich szkołach, jak np. w liceum 
ogólnokształcącym im. Hoff  ma nowej, 

Liceum Pedagogicznym przy ul. Wój-
cika 5, czy w Technikum Budowla-
nym przy ul. Górnośląskiej 31, odjy-

dyrekcje szkół w ogóle zabroniły u-
rządzania zabaw, bo — jak twierdzą 
— wpływają one ujemnie na wyniki 
nauczania. A poza tym mają smutne 
doświadczenia z nieudanych zabaw 
„okraszanych'4 chuligańskimi wybry-
kami. 

Niewątpliwie zbyt częste zabawy mo-
głyby wpłynąć na obniżenie poziomu 
nauki, bez wątpienia sporo kłopotów 
przysparza urządzanie zabaw w szko-
łach, w których część młodzieży ma 
skłonności do chuligaństwa. Ale czy dla-
tego nie organizować wcąle zabaw, nie 
starać się wychować I nauczyć młodzież 
dobrego zachowania na „potańców-
kach"? Jeśli nie w szkołach, gdzie prze-
cież łatwiej o kontrolę i opiekę, to wła-
śnie gdzieś w knajpie będą się bawić 
uczniowie. 

Podobnie niesłuszny stosunek do 
zabaw młodzieżowych spotyka się 
również i w wielu zakładach pracy, 
hotelach robotniczych itp. 

P IF TYLKO „LUDOWO" 
A teraz druga sprawa — atrakcyj-

ność zabaw. Ważne jest, aby potań-
cówki urozmaiLane bvły jakimiś wy-
stępami, konkursami czy zbiorową 
grą towarzyską. Ważne jest również, 
aby muzyka do tańca była dobra — 
różnorodna. W praktyce, niestety, 
jest inaczej, Występów, konkursów 
czy gier na ogół nie ma. A muzyka... 

„Na wieczornicach najrozmaitsi orga 
nizatorzy o groźnych minach puszczają 

płyty: polki, oberki, walce — pisze An-
na B. — Posyłamy więc delegację do 
„władzy" przy adapterze z prośbą o 
foxtrotta. Nie wolno — pada Spowiedź. 
W rezultacie na wieczornicach pustki, 
bo koledzy na propozycję pójścia na po 
tańcówkę mówią: co, na te nudy!? 

Trzeba więc aby młodzież poznała 
także dobrą muzykę taneczną, muzykę 
jazzową. Tylko.». Przy dobrej muzyce 

^ ^ R C t y t , 

trzeba też umieć dobrze bawić się, tań-
czyć. I to jest właśnie trzecia spra«a. 

„Nauczcie nas tańczyć — pisze „mi-
łośniczka jazzu*'. — To powinno być za-
daniem organizacji młodzieżowej, bo ta-
niec jest w życiu potrzebny". 
A w tej dziedzinie stosowaliśmy do-

tychczas nienajlepszą metodę. Zakazany 
owoc najlepiej smakuje — gdy więc za 

raniamy tańczyć foxtrotta  czy rumbę 
to właśnie te tańce cieszą się największą 
popularnością. I młodzież tańczy, lecz 
tańczy źle. brzydko, nieestetycznie. A to 
też nasza wina. Po-kazywaliśmy bowiem 
rumbę czy sambę w karykaturze, wyśmie 
wamy — I słusznie — zmanierowany, 
zniekształcony taniec Ale nie potaazaliś 
my, że tę samą rumbę, czy sambę można 
tańczyć ładnie. Trudno się więc diiwlć, 

że na zabawach oglądamy same „dzlkte 
ęumki" czy inne drgawki epileptyczne. 

MOŻNA I ŁADNIE 
Na szczęście nie wszędzie jest tak 

źle. Są dobre zabawy taneczne, na 
których młodzież może się właściwie 
„wyszumieć". Ot choćby w szkolnych 
ogniskach niedzielnych, które czynne 
są w Warszawie w 9 punktach. 

W szkole TPD im. J Dąbrowskiego 
przy ul. Kopernika co niedziela od 9 
rano do 1 w południe młodzież tej szke 
ły i kilku sąsiednich — tańczy. P rzy -
grywa im trzyosobowa orkiestra,  a spe-
cjalny instruktor pokazuje, jak należy 
prosić koleżankę do tańca, jak Ją trzy-
mać i jak ładnie tańczyć. Może w b r e w 
tendencjom wydziału oświaty StRN, 
który lansuje tylko polskie oberki, ku-
jawiaki czy mazury, w ognisku p r z y 
ul. Kopernika tańczy się i tango I fox-
trotta. I słusznie. Tam młodzież pozna-
ła Już co brzydkie, a co ładne I sama 
reaguje, gdy ktoś z nowych gości pró-
buje parodii tańca — „gumki". Po pr®. 
stu śmieje się, a na własnym p r zyk ła -
dzie pokazuje taniec w estetycznym w y -
konaniu. 
Po takich lekcjach tańca, które są 

przecież przyjemne, tym bardziej że 
urozmaicają je występy, gry towarzy-* 
skie itp. — młodzież umie już buwić 
się na własnych szkolnych zabawach, 
A takich w szkole TPD im. J. Dą-
browskiego było w bieżącym roku 
szkolnym już 4. 

Przykładów udanych zabaw, po-
tańcówek czy wieczornic na pewno 
jest wiele. Ale więcej, niestety, jest 
negatywnych objawów. A właśnie te-
raz w okresie zimowym jest najlep-
szy czas po temu, by organizować 
więcej dobrych, atrakcyjnych, z róż-
norodną muzyką zabaw, by dać mło* 
dzieży możność korzystania z go 

, wej rozrywki, M.D.V 
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Imponujący rozwój oświaty 
dorobkiem dziesięciolecia 

Jedną z największych zdobyczy 
dziesięciolecia, jakimi może się 
poszczycić nasze województwo, 
jest niezwykle szeroko rozwinię-
ta sieć szkolna. Liczy ona obecnie 
ponad 1.470 zakładów nauko-
wych — ogólnokształcących, pe-
dagogicznych, zawodowych, rolni-
czych, technicznych i artystycz-
nych. Ilość uczącej się młodzieży 
i dzieci (z przedszkolami) sięga 
obecnie około 125 tys. (wyłączając 
WSR). Kadry oświatowe samych 
tylko zakładów ogólnokształcących 
wynoszą 4.516 osób, Ale już w 
roku przyszłym liczba ta wzroś-
nie do 5.000. 

Do szkół podstawowych uczęsz-
cza obecnie 96.722 uczących się, 
ale już w roku 1960 cyfra  ta sko-
czy do ok. 170.000. 

W chwili obecnej szkolnictwo 
olsztyńskie zaspokaja już wszyst-
kie potrzeby terenu w zakresie 
kształcenia młodzieży. Toteż 
główny wysiłek władz oświato-
wych zmierza teraz do podnie-
sienia poziomu nauczania, W ro-
ku 1955/56 wszystkie szkoły pod-
stawowe niepełne, ale liczące nie 
mniej niż 80 dzieci otrzymają do-
datkowych nauczycieli i prze-
kształcone zostaną na szkoły 7 kla-
sowe. 

Powyższe dane nie obejmują 
przeszło 2 i pół tysiąca studentów, 
z czego ponad 2 tysiące pobiera 
naukę w WSR, 86 — w Wyż-
szym Studium Pedagogicznym i 
ok. 400 w studium zaocznym te-
goż zakładu naukowego. 

Miejscowe surowce - przerabiać na miejscu 
Trzeba wykorzystać wszystkie możliwości olsztyńskiego przemysłu terenowego 

Rosną 
nowe mury » • % 

(1) Na obszarze Warmii i Mazur ist-
nieje obecnie 46 wytwórni przemysłu 
terenowego z czego 34 drzewnych i 
drzewno-metalowych, 2 metalowe, 8 
spożywczych i 2 chemiczne. Stan za-
trudnienia w tych zakładach wzrósł w 
ostatnich latach kilkakrotnie, wzro-
sła również wielce ilość i wartość pro-
dukcji. 

Mimo to przemysł ten wciąż jeszcze 
nie nadąża za rosnącymi potrzebami 
ludności. 

— Nasza produkcja — mówi dyrek-
tor Zarządu Wojewódzkiego P. T. ob. 
Józef  Falkowski — wciąż jeszcze jest 
niedostateczna mimo, że wzrasta z ro-
ku na rok. Składa się na to wiele 
przyczyn. A więc przede wszystkim 
rozliczne trudności, na jakie napotyka 
rozbudowa naszego przemysłu tereno-
wego zwłaszcza w branży spożywczej, 
nastawionej na przerób runa leśnego, 
w postaci grzybów i jagód oraz owo-
ców i niektórych warzyw. Uruchomie-
nie takich wytwórni byłoby bardzo 
celowe zarówno ze stanowiska po-
trzeb rynku, jak i z uwagi na nie wy-
korzystane w pełni zasoby miejscowe-
go surowca. Takie artykuły jak np. 
suszone i solone grzyby, marmelady, 
dżemy itd., i to w dość lichym gatun-
ku, wciąż jeszcze sprowadzamy z in-
nych dzielnic Polski, mimo, że mamy 

Ze sportu 
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Bokserzy kętrzyńskiej Gwardii umacniają swą pozycję W. ub. niedzielę, rozegrano trzy me-
cze bokserskie o mistrzostwo olsztyń-
skiej klasy A. W Szczytnie miejsco-
wa Gwardia zremisowała nieoczeki-
wanie z Budowlanymi Olsztyn 10:10. 
Gwardia Kętrzyn pokonała Kolejarza 
Olsztyn 12:8, a w Olsztynie spotka-
nie Startu z lidzbarską Spójnią za-
kończyło się również wynikiem nie 
rozstrzygniętym. Oto wyniki tego 
ostatniego meczu (na pierwszym miej 
scu goście): 

Moniaszek zdobył 2 pkt. w. o. Z 
tego samego powodu Lik i Kamiński 
(obaj Start) zdobyli prowadzenie dla 
Startu 4:2. W lekkiej Olszewski spot-
kał się z Kowalewskim. Po pierw-
szych dwu równorzędnych rundach 
w III Kowalewski ruszył do hura-
ganowego ataku, zasypując Olszew-
skiego przez blisko pół rundy gradem 
celnych ciosów. Wyczerpanego za-
wodnika Spójni sędzia ringowy ode-
słał do rogu. W lekkopółśr. Klein po 
bezbarwnej walce zwyciężył Gieczew-
skiego. Tucholski rw ..półśr. zwyciężył 
przez dyskwalifikację  Piłkę. Walen-
towski w lekkośredńiej poddał się o 
klasę lepszemu Nowakowi. W w. śred-
niej Krupa (Sp.) w walce z Chyliń-
skim jakby „przespał" pierwsze dwie 
rundy. W III otrząsnął się i ruszył 
do desperackiego ataku. Ta końców-
ka znalazła uznanie w oczach sę-
dziów, którzy jednogłośnie przyznali 
zwycięstwo Krupie. W półciężkiej Do-
brzyniecki po zainkasowaniu kilku 
potężnych ciosów poddał się Gude-
wićzowi. Wasilewski (Sp.) w ciężkiej 
zdobył punkty w. o. 

W drugim spotkaniu w Olsztynie 
leader tabeli Gwardia Kętrzyn zwy-
ciężając Kolejarza 01. umocniła swą 
pozycję. Oto wyniki: 

Pydyś (Gw.) w muszej wygrał w. o., 
w koguciej Batkowski (Kol.) po żywej 
i ciekawej walce zwyciężył Machu-
la. Wołąsewicz (K) w piórkowej po-
konał przez tko w III r. Ambrożewi-
cza. W lekkiej Marcinkowski (G) zwy 
ciężą walczącego anemicznie Pająka. 
W lekkopółśr. bardziej agresywny 
Zazdrosiński (K) wypunktował Grze-
siaka. Mścich (G) w półśr. zdobył pun 
kty w. o. W lekkośredńiej Woźnik 
(G) potężnym ciosem na szczękę zno-
kautował już w I starciu Borejszę. W 
średniej kolejarze oddalf  jeszcze 2 
punkty w. o. W półciężkiej Olesiński 
(G) wygrał w I starciu przez podda-
nie się Wesołowskiego. W ciężkiej 
przeciwnikiem Tułodzieckiego (K) był 
potężnie zbudowany Hajer. Zawodnik 
Kolejarza nie uląkł się jednak, ruszył 
do ataku, zepchnął gwardzistę do ro-
gu i tam zaaplikował mu kilka potęż-
nych ciosów, po zainkasowaniu któ-
rych Hajer nie był zdolny do dalszej 
walki i został poddany przez sekun-
danta. 

Po niedzielnych spotkaniach na 
czele tabeli utrzymuje się Gwardia 
Kętrzyn — 7 pkt. przed Budowlany-
mi Olsztyn — 6 pkt. i Spójnią Lidz-
bark — 4 pkt. 

* 
Z rozgrywek męskiego kosza w 

trójmeczu w Szczytnie Kolejarz Olsz-
tyn zwyciężył Zryw Olsztyn 49:46 i 
Gwardię Szczytno 55:26. (sw) 

DZIEŃ OLSZTYNA 
W UB.  SOBOTĘ  w  sali  klubu 

TPP-R  przy  ul.  Szrejbera  odbył  się 
wieczór  recytacji  i  pieśni  poświęco-
ny  przyjaźni  wielkich  poetów  naro-
du  rosyjskiego  i  polskiego  —  Puszki-
na  i  Mickiewicza.  Po  części  oficjal-
nej  wyświetlono  Jilm  produkcji  ra-
dzieckiej  „Niebezpieczna  cieśnina". 

ABY  UAKTYWNIĆ  współpracę 
szkoły  z  domem  W D K organizuje  w 
dniu  dzisiejszym  o  godz.  9  naradę 
szkolnych  komitetów  opiekuńczych. 

OSTATNIO  Woj.  Zarząd  Łączności 
wydał  dla  pracowników  swych  pla-
cówek  specjalny  „biuletyn  racjonali-
zatora".  Zawiera  on  omówienie  wie-
lu  zagadnień,  w  których  można  za-
stosować  pomysły  nowatorskie  oraz 
sprawozdanie  z  działalności  zakłado-
wych  klubów  techniki  i  racjonali-
zacji. 

CO i GDZłE?1 
Teatr im. St. Jaracza — „Źródło pod gru 

sza" Ig. Wolańskiego pocz. przedstawie-
nia; godz. 19 

Czerwony Kapturek — w terenie 
Wystawa plastyków' olsztyńskich — Mu-

zeum Mazurskie — czynna codziennie od 
godz. 10 do 14. 

KINA 
(według informacji  OZK) 

Polonia — ,,Kalinowy gaj", prod. radz 
godz. 17 I 19.30 

Odrodzenie — ,,Awantura o dziecko", 
prod. francuskiej  godz. 17.30 I 20 

Awangarda — ..Orzeł Kaukazu" II sena 
prod. radz. godz. 17 1 19.30 

* 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta 

ne Miasto 2 
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan-

tów 82 — tel. 09 i 22-22 
Straż Pożarna — 08 . 
Postój dorożek konnych 1 samochodo 

wych — Dworzec Gł. tel. 777. 

CZY 
TEL 
NiK 

Redakcja I Administracja 
01sztvn, ul. Mazurska nr 1 
te! 35 48 1 25 23 Odpowie-
dz aluy za pismo: Komitet 
Redakcyjny Wvdaje Insty-
tut Prasy ..Czytelnik". 

Prenumerata miesięczna zł 5—. Za-
mówienia i wpłaty na pt^numeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz, wymiarowe " tekstem 
zł 3.— za 1 mm. specjalne zł 18.— 

za wiersz. Konto PKO 1-717/110. 

W  DNIU  dzisiejszym  w  sali  ZZK 
przy  ul.  Partyzantów  46  odbędzie 
się  wieczór  dyskusyjny  nad  znaną 
powieścią  Łacisa  „Syn  rybaka".  Po-
czątek  o  godz.  18. 

„WYSZŁAM  do  biura"...  lub  ...„po 
towar".  Z  takimi  napisami  można 
się  często  spotkać  w  kiosku  MHD 
przy  ul.  Zwycięstwa  obok  DOKP. 
Czy  rzeczywiście  sprzedawczyni  tak 
często  wychodzi  po  towar? 

DZIS  o  godz.  18  w  Klubie  TPP-R 
odbędzie  się  odczyt  poświęcony  ży-
ciu  i  działalności  Marii  Curie-Skło-
dowskiej.  Po  odczycie  wyświetlony 
zostanie  film.  (cha) 

wszelkie warunki wytwarzania ich na 
miejscu. 

— W r. 1955 planujemy jednakże 
uruchomienie 2 wytwórni win w Bisz-
tynku i Ostródzie oraz co najmniej 2 
pieczarkarni. Ale to dopiero drobna 
część planu, który należałoby zreali-
zować. 

— Cóż stoi temu na przeskodzie? 
— Brak odpowiednich po temu bu-

dynków, względnie trudności, jakie 
nastręcza brak dokumentacji technicz-
nej na budowę nowych obiektów prze-
mysłowych, lub adaptację budynków 
już istniejących. Min. Przemysłu Drob-
nego popiera w całej rozciągłości na-
sze projekty inwestycyjne, ale Woj. 
Biuro Projektów z powodu przeciąże-
nia pracą bieżącą wyznacza nam zbyt 
odległe terminy. Nie trzeba chyba tłu-
maczyć. że żaden resort nie przyzna 
kredytów bez uprzedniej dokumen-
tacji, która warunkuje ich wysokość. 

— Wracając do naszych projektów 
— ciągnie dalej ob. dyrektor — war-
to jeszcze wspomnieć o potrzebie uru-
chomienia wytwórni tzw. pieczywa 
stałego, czyli pierników, wafli,  herbat-
ników itp. I te wyroby sprowadzamy 
niepotrzebnie skądinąd, mogąc wy-
twarzać je u siebie. Ow projekt, bliski 
zdawałoby się realizacji, nie dochodzi 
do skutku z powodu oporu PSS, która 
zwleka z przekazaniem naszemu za-
rządowi przyznanej przez Prez. MRN 
piekarni przy ul. Lanca. 

Dowiadujemy się następnie, że pla-
ny produkcyjne na pierwsze 3 kwar-
tały br. nie zostały wykonane, a to z 
powodu trudności w zaopatrzeniu oraz 
na skutek „częściowego chaosu w nie-
których przedsiębiorstwach". Prosimy 
o bliższe szczegóły. 

— Brak nam na kierowniczych sta-
nowiskach w niektórych wytwórniach 
wykwalifikowanego  personelu tech-
nicznego — odpowiada na to ob. dy-
rektor — I tak np. w ostródzkich za-
kładach wielobranżowych od 3 mie-
sięcy nie jest obsadzone stanowisko 
dyrektora. Od miesiąca pozostaje bez 
obsady również analogiczne stanowi-
sko w Mrągowie. Nie mamy odpo-
wiednich ludzi na własnym terenie, a 
z innych województw nie możemy ich 
sprowadzać z braku mieszkań. 

Na temat niewykonania planów 
produkcyjnych rozmawiamy następnie 
z kierownikiem działu planowania ob. 
E. Małkowskim. Okazuje się, że plan 
na I kwartał br. w cenach niezmien-
nych wykonany został przez zakłady 
PT w 99 proc., za II kwartał w 94 
proc. i za III kwartał — w 84 proc. 
Ale już w październiku osiągnięto — 
102 proc., â w listopadzie 107 proc. 

Pytamy o przyczyny. 
— Plan roczny był ustawiony zbyt 

wysoko, zwłaszcza w stosunku do tzw. 
usług przemysłowych. Niemałą rolę 
odgrywał również wadliwy system 
premiowania pracowników technicz-
nych. Z chwilą zmiany tego systemu 
sytuacja w naszym przemyśle uległa 
widocznej poprawie. 

Jeszcze parę uwag na temat potrzeb 
rynku w zakresie wytwarzanych 
przez PT artykułów masowego spo-
życia. 

— Potrzeby terenu — mówi nasz 
rozmówca — są coraz większe i nie 
są w pełni zaspokajane. Brakuje łóże-
czek dziecinnych, wyrobów bednar-
skich — balii, wanien, szufli,  następ-
nie wózków ręcznych do przewożenia 
artykułów i przedmiotów gospodar-
stwa domowego, węgla itd. Szczegól-
nie wielki popyt jest na meble. Ma-
my wprawdzie 8 własnych stolarni, 
ale dla nasycenia rynku należałoby 
produkcję w tej branży upięciokrotnić. 
Ludzie biją się o meble... 

Dowiadujemy się jeszcze, że wkrót-
ce uruchomiona zostanie w Małdy-
tach wytwórnia płyt stolarskich, sta-

inowiących jakby prefabrykat  do wy-
robu mebli i in. przedmiotów z drze-

I wa. Ułatwi to i przyśpieszy pracę in-
! nych zakładów drzewnych PT. a tym 
'samym umożliwi im podniesienie 
j produkcji. Dla pracowników wytwór-
j ni w Małdytach z kredytów mwesty-
I cyinych Min. Przem Drobnego zarząd 
I PT buduje 6 domków iednor» dzm-
1 nych z tyluż pomieszczeniami dla sa-
motnych. 

WAGON RESTAURACYJNY 
w pociągu do Wrocławia 

(r) Dyrekcja Okr. Kolei Państw, 
wprowadza z dniem 16 bm. w pocią-
gu kursującym na trasie Olsztyn — 
Wrocław (odjazd z Olsztyna o godz. 
10.50, przybycie do Wrocławia o 20.02) 
wagon restauracyjny. 

Udogodnienie to wrowadziła DOKP 
po raz pierwszy w swym okręgu. Za 
nim niewątpliwie nastąpią na na-
szych kolejach dalsze zmiany na 
lepsze. 

Rucfi  budowlany w Olsztynie nie traci nic na sile mimo kapryśnej... grud-
niowej pogody. Przeciwnie, zbliżający się II Zjazd ZMP i podejmowane 
w związku z tym przez młodzieżowe brygady budowlane zobowiązania, 

przyspieszają tempo prac. 
Na zdjęciach: przodujący murarz ZBM Stanisław Danisiuk demonstruje 
młodzieży prawdziwie „warszawskie tempo". Niżej — brygada młodzieżowa 
Sobieskiego na tej samej budowie, w trakcie realizacji podjętego zobowią-

zania. 
Fot. St, Moroz 

Kto winien?" Myśliwi, czy... 

Trzeba uzgodnić zarządzenia W. Z. M. 
z p lanami skupu PP „Las 

(il) Od kilku już tygodni myśliwi 
naszego województwa organizują po-
lowania na zające. Miały one miej-
sce już w kilku powiatach. Lecz wy-
niki tych polowań przyniosły stosun-
kowo niewielką ilość odstrzałów. Naj-
lepszym tego dowodem jest przebieg 
skupu upolowarfych  zajęcy, prowa-
dzonego przez Państwowe Przedsię-
biorstwo „Las". Od momentu rozpo-
częcia sezonu myśliwskiego terenowe 
punkty skupu wjmienionego przed-
siębiorstwa (łącznie z Olsztynem) sku-

piły zaledwie ponad tysiąc sztuk za-
jęcy. Jest to wynik więcej niż skrom-
ny. 

Celem lepszego zilustrowania wąt-
pliwej wartości sukcesów odnoszo-
nych w Woj. Z w. Myśliwskim poda-
my jeszcze dwie dodatkowe cyfry. 
W tym samym czasie ub. r. przecię-
tny skup tygodniowy zajęcy zamykał 
się cyfrą  ok. 1.500 sztuk. Tymczasem 
obecnie nie osiąga się nawet 300 
sztuk. W-związku* 2 tym nasuwa się 
następujące pytanie: Czy i w jakim 
stopniu przedsiębiorstwo „Las" wy-
konuje swoje plany? 

Na pytanie to odpowiemy krótko: 
Planów nie wykonuje z tej prostej 
przyczyny, że zadanie to jest po pro-
stu... nieosiągalne. Nieosiągalność ta 
nie obciąża jednak przedsiębiorstwa. 
Choćby dlatego, że skup zależny jest 
od wielu czynników ubocznych, a 
m. in. od ilości odstrzelonych przez 
myśliwych zajęcy , 

W całej tej kalkulacji handlowej 
tkwi błąd. Na czym on jednak pole-
ga? Wydaje się, że źródłem jego jest 
dokonana ostatnio zmiana systemu i 
organizacji polowań, przeprowadzona 
przez W. Z. M. Zmiany te ograniczyły 
możliwości naszych myśliwych, a w 
skutkach swoich przyniosły poważnie 
zmniejszoną ilość odstrzałów. 

Nie mamy zamiari* krytykować or-
ganizacyjnych posunięć WZM. Nie 
jest wykluczone, że są one podykto-
wane względami natury gospodarczo-
hodowlanej. Ale jedno jest pewne, że 
plany skupu zwierzyny leśnej przed-
siębiorstwa „Las" były w swoim cza-
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sie uzgadniane z wynikami skupu lat 
ubiegłych. 

Jeżeli skup ten w chwili obecnej 
jest prawie sześciokrotnie mniejszy, 
to wnioskować by należało, że plany 
„Lasu" powinny być w wyniku zmia-
ny systemu polowań — zmniejszone. 
Pociągnięcie takie dyktuje prosty roz-
sądek oraz... troska o warunki byto-
we ludzi zatrudnionych w przedsię-
biorstwie „Las". Bo trzeba tu pod-
kreślić, że premia załogi, stanowiąca 
część składową miesięcznych pobo-
rów, uzależniona jest od wyników 
skupu. A na odstrzał zajęcy ludzie z 
„Lasu" nie mają najmniejszego wpły-
wu. 

śladem naszych interwencji 
Personel kętrzyńskiej restauracji PSS 

pouczono o obowiązku uprzątania z po-
dłogi sali opróżnionych butelek. Nato-
miast w sprawie brudów panujących w 
tej restauracji — PSS donosi, że podłogi 
są tam myte codziennie przed otworze-
niem gospody, a zamiatane w czasie, gdy 
na sali nie ma konsumentów. 

Ponieważ jednak restauracja ta mieści 
się w dość ożywionym punkcie miasta, 
wynikałoby stąd, że w ciągu dnia, a zwła-
szcza. w dni targowe podłogi muszą 
być... brudne. 

W sprawie braku na rynku kredek 
szkolnych, papieru i ołówków — CHPP wy-
jaśnia, że deficyt w tych artykułach jest 
przełamywany przez wzrost produkcji, 
częściowo zaś drogą Importu. 

Wydział ruchu DOKP komunikuje, źe w 
pewnych dniach cukrownia kętrzyńska 
nie mogła otrzymać żądanej liczby wa-
gonów z powodu ładunków jeszcze pil-
niejszych. Sprawa ta została zresztą u-
zgodniona z cukrownią tak, że nie po-
niosła ona przez to straty. 

Pojutrze ciągnienie loterii 
Pośpiesz się z kupnem losu 
W grudniu dwa ciągnienia 

DZIEWIĘĆ LAT TEMU 
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15 grudnia 1945 r. ukazał się w Ol-
sztynie pierwszy numer „Wiadomości 
Mazurskich", pierwszej polskiej ga-
zety, wydawanej na wolnej ziemi 
warmińsko-mazuiykiej przez ówcze-
sne Ministerstwo Informacji  i Propa-
gandy, a redagowanej przez kilku lu-
dzi, którzy w większości po raz 
pierwszy zetknęli się z redakcją, dru-
karnią, kolportażem, jednym -słowem 
z tym wszystkim, co składa się na 
codzienny cykl produkcyjny gazety. 
Można sobie wyobrazić, z jakim tru-
dem wydawano dzień po dniu kolej-
ne numery tego pisma, Z drugiej je-
dnak strony trzeba sobie uzmysłowić 
radość i uznanie, z jakimi miejscowi 
obywatele powitali narodziny polskiej 
gazety. Dla wielu, szczególnie spośród 
elementu napływowego pismo stało 
się jedyną więzią ze światem i ro-
dzinnymi okolicami w centrum kraju. 
Dla Warmiaków i Mazurów stano-
wiło objaw tak rteoczekiwany i no-
wy coś, co swym istnieniem jeszcze 
raz potwierdziło doniosłą zmianę, ja-
ka zaszła w ich życiu. 

Nic też dziwnego, że ten pierwszy 
numer Wiadomości Mazurskich" z 
datą 15 grudnia 1945 r. rozszedł się 
w mgnieniu oka, że drugi, trzeci i 
następne trzeba było drukować w 
znacznie zwiększonym nakładzie, że 
po dwóch latach format  pisma oka-
zał się zbyt szczupły, a po sześciu 

jedna gazeta regionalna nie mogła 
już nastarczyć wciąż rosnącym po-
rrzebom. Nic też wreszcie dziwnego, 

'iże każda rocznica tego dnia jest ob-
chodzona w Olsztynie i okolicy, jako 

pewnym stopniu małe święto kul-
turalnego świata Warmii i Mazur. 

Tematem tego artykułu nie jest je-
dnak bynajmniej obecna działalność 
prasy w woj. olsztyńskim. Nawiązu-
jąc do tej mało znanej w skali kra-
jowej rocznicy warto rzucić okiem 
wstecz i zapoznać się, choć po krotce 
z prasowymi wydawnictwami polski-
mi w czasie zaborów. 

GAZETA ZASTĘPOWAŁA 
KSIĄŻKĘ 

15 maja 1835 roku odbył się w Ol-
sztynie burzliwy wiec Polaków Ze-
brani postanowili wysłać do Berlina 
petycję z żądaniem przywrócenia w 
szkołach systemu nauczania w języ-
ku polskim. Inicjatorem i autorem 
tej petycji był Jan Liszewski, syn ko-
wala z Klebarka Wielkiego, nauczy-
ciel jednej z nielicznych istniejących 
jeszcze wtedy polskich szkół w okoli-
cach Olsztyna. Władze pruskie odmó-
wiły, rzecz jasna, swej zgody na te 
żądania i jeszcze ściślej poleciły 
przestrzegać zakazu nauczania w ję-

zyku polskim i zwolniły z pracy 
wszystkich nauczycieli-Polaków, m. in. 
i Liszewskiego. Ten nie dał jednak 
za wygraną. 

Dzięki pomocy Komitetu Orła Bia-
łego w Warszawie udało mu się ku-
pić drukarnię i wydać w 1886 roku 
pierwszy numer „Gazety Olsztyń-
skiej", polskiego dziennika wycho-
dzącego w Olsztynie. 

Istnienie w Olsztynie redakcji pol-
skiego dziennika było od początku so-
lą w oku władz pruskich. Już w trzy 
lata po wydaniu pierwszego numeru 
pisze prasa niemiecka: „...narodowa 
świadomość wśród Polaków w Pru-
sach Wschodnich czyni od 1886 roku 
coraz więtowe postępy. Lud trryma się 
swej mowy, uczy czytać dzieci polskie 
książki i polskie gazety". A w ogóle 
półwieczny przeszło okres istnienia 
„Gazety" zaznaczył się pasmem kon-
fiskat,  procesów, napadów na lokal 
redakcji, aby 1 września 1939 r. osią-
gnąć punkt kulminacyjny w postaci 
rozebrania budynku redakcyjnego i 
zrównania z ziemią tego miejsca. 

„Gazeta Olsztyńska" była jednym 
z najpoważniejszych i najdłużej ist-
niejącym polskim wydawnictwem 
prasowym na Warmii i Mazurach i 
aczkolwiek z punktu widzenia dzisiej-
szej ideologii miała wiele podstawo-
wych braków, to jednak pod kierow-
nictwem swych redaktorów: Liszew-
skiego,. Pieniężnego Seweryna seniora 
i juniora, a wreszcie Pieniężnej miała 
takie znaczenie, że należy przypomnieć 
i podkreślić role jej w krzewieniu 

i podtrzymywaniu ducha polskości w 
okresie zaborów. 

OD „MAZURA" DO... „MAZURA" 
Czytelnik znający specyfikę  regio-

nalną ludności dzisiejszego woj. ol-
sztyńskiego, doszedł niewątpliwie sam 
do przekonania, że „Gazeta Olsztyń-
ska" ze względu na swój katolicki 
charakter była czytywana przeważnie 
przez Warmiaków. Tu jednak spoży-
kamy się z paradoksem. Dlaczego 
Warmia, znacznie mniejsza i słabiej 
zaludniona potrafiła  utrzymać gazetę 
przez pięćdziesiąt kilka lat, gdy Ma-
zury, kilkakrotnie liczniejsze nie po-
trafiły  zapewnić swym gazetom odpo-
wiednich warunków istnienia, czego 
dowodem były bardzo częste zmiany 
tytułów pism. 

Wydawał bowiem w Giżycku „Lec-
kiego Przyjaciela Ludu" słynny Gize-
wius, „Kurka Mazurskiego" w Szczyt-
nie — Gąsiorowski. 15 lat trwa „Ga-
zeta Lecka" Marcina Giersza, a tylko 
3 miesiące utrzymuje się o wiele cen-
niejszy „Mazur" Jana Sembrzuskiego. 
Poważne znaczenie odgrywa wtedy 
„Gazeta Ludowa" wydawana w Ełku 
przez Bahrkego. „Mazur" Jaroszyka 
istnieje 8 lat, a „Mazur" Leydynga 
i Labusza 11 lat, do \\%jny 1939 roku. 

Ten dość spory (niepełny jednak) 
wykaz tytułów polskich pism, ukazu-
jących się kolejno na Mazurach w 
latach 1860—1939, mówi bardzo wiele 
o trudnościach, na jakie napotykały 
wydawnictwa mazurskie, stanowiące 
jedyną strawę duchową dla blis/ko 
200-tysięcznej rzeszy ludzi, zamieszku-

jących południowe i wschodnie po-
wiaty woj. olsztyńskiego. 

I teraz czas byłoby odpowiedzieć 
na zadane powyżej pytanie. Otóż po 
pierwsze: katolicka „Gazeta Olsztyń-
ska" korzystała z dość poważnej po-
mocy ośrodków polskich w kraju, 
szczególnie w okresie organizacyj-
nym, czego niestety nie mogli uzy-
skać redaktorzy pism, drukowanych 
dla ludności mazurskiej, a więc wy-
znania protestanckiego. Po drugie, w 
większości wypadków przyczyną za-
mykania redakcji polskich pism, prze-
znaczonych dla Mazurów, był zbyt 
wysoki ich koszt, niedostępny dla 
znacznie uboższej niż Warmiacy lud-
ności mazurskiej, zamieszkującej naj-
gorsze ziemie województwa. 

* 
Dziś przyczyny te nie istnieją i 

dlatego też regionalne wydawnictwa 
woj. olsztyńskiego cieszą się wzrasta-
jącą stale popularnością wśród czy-
telników, tak pochodzenia miejscowe-
go, jak i napływowych. Świadczy o 
tym fakt  istnienia dwóch dzienników: 
„Głosu Olsztyńskiego" i „Życia Ol-
sztyńskiego". oddziałów redakcji pism 
„Trybuna Ludu", ..Głos Pracy" i in, 
świadczy o tym rozwijający się stale 
ruch wydawniczy na Warmii i Mazu-
rach, liczne publikacje w prasie co-
dziennej i periodycznej całego kraju. 

Warmia i Mazury, scalone dziś w 
woj. olsztyńskim, przestały być dwo-
ma odrębnymi regionami. Wzrastają 
w takich samych warunkach, w ja-
kich rozwijają się wszystkie pozosta-
łe dzielnice naszego kraju. 

Zdobywajmy SPO 
Kosmetyki 


